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Wiesław Głowacki — CO UTRUDNIA SPECJALI­
ZACJĘ — str. 3

Zapoczątkowane w naszym przemyśle próby bardziej konsek­
wentnego specjalizowania produkcji napotykają szereg poważ­
nych trudności, które ściśle wlążą się z aktualnymi bolączkami 
naszej gospodarki. Najbardziej daje się tu we znaki niedostatek 
planowania perspektywicznego, opóźnienie prac normalizacyjnych 
oraz brak zainteresowania problemami specjalizacji ze strony za­
równo naszych placówek naukowych jak i ze strony władz go­
spodarczych.

noszenie kwalifikacji, atmosfera i kierownictwo^ 
noścl, ocena zjednoczeń, kontrola bankową.

Stanisław Markowski — PRODUKCJA ROLNA A
STOPA ŻYCIOWA ~ Btr- •

Jak nasz handel zagraniczny wpływa n* **’_??*£
życia żywności w Polsce? Czy spoźycie to oslągnęto wystarczający 
poziom? Jakie jest miejsce naszej produkcji 
państw socjalistycznych? Jakie związki Istnieją mlj^y„«Mo^h? 
plac realnych i wzrostem spożycia artykułów
Dlaczego wzrost zapotrzebowania. na żywność powinien w ■ naacnv- 
dzącym okresie .wykazywać tendencję malejącą?

Na zaproszenie Szkoły Głównej Planowania i Statystyki bawił w Polsce 
znany ekonomista angielski z Cambridge prof. Nicolas Kaldor. Jestt on 
r"zw7nTętX Pra° Z edZ‘ny teorii wzr°s‘u gospodarczego w krajach 

na^st^M ‘ d° PrOt N1 Kald°ra ° “^«wiedź

Panie Profesorze, na samym 
wstępie chcielibyśmy się dowie­
dzieć, jaki jest cel pańskiej wi­
zyty w Polsce i jakie są pańskie 
ogólne wrażenia o naszym kraju. 
O ile nam wiadomo, był Pań w 
Polsce po raz pierwszy w 1947 r. 
Jakie różnice dostrzega Pan obec­
nie w naszym kraju w porówna­
niu z pierwszą swoją wizytą?
Głównym celem mojej wizyty w 

Polsce jest wygłoszenie kilku wy­
kładów o teoriach wzrostu w Anglii 
i w innych krajach zachodnich. 
Problematyką ta stoi w centrum 
zainteresowania wielu ekonomistów 
w krajach o różnych systemach 
społecznych.

Obecna moja wizyta jest rzeczy­
wiście drugą. Po raz pierwszy 
przybyłem do Polski wraz z prof. 
Myrdalem z misją ONZ w 1947 r. 
W tym czasie Warszawa była strasz­
liwie zniszczona. .Obecnie jest ona 
w zasadzie odbudowana i nie będzie 
przepadą jeżeli stwierdzę, że jest 
ona jednym z najładniejszych miast 
w Europie. Szczególnie podobała 
mi się Wasza Starówka, odbudowa­
na z takim pietyzmem. Niezwykłe 
wrażenie wywarło na mnie olbrzy­
mie tempo budownictwa mieszka­
niowego. Jest coś imponującego w 
fakcie, że Polacy zdołali w tak szyb­
kim tempie odbudować Warszawę. 
Zrobiliście chyba w ciągu 15 lat 
tyle, co inni za całe wieki.

Mój pobyt w Polsce był niestety 
zbyt krótki. Większą część czasu 
spędziłem w Warszawie. Nie mia­
łem więc możności zapoznania się 
z innymi miastami, ani też nawią­
zania kontaktów z ekonomistami 
innych ośrodków. Ogólne moje wra­
żenia o waszym kraju są zatem o- 
parte o spostrzeżenia poczynione 
przede wszystkim w stolicy.

Muszę z radością stwierdzić, że 
ludzie są u was dobrze i modnie 
ubrani, liczne sklepy są pełne to­
warów. Chciałbym również pod-

kreślić, że ludzie, z którymi się sty­
kałem są niezwykle serdeczni i goś­
cinni, i co najważniejsze: szczerzy 
w ocenie sytuacji swojego kraju o- 
raz w wielu innych problemach.

Jak ocenia Pan poziom nauk 
ekonomicznych w Polsce na tle 
innych krajów?
Poziom intelektualny waszych u- 

czonych jest, moim zdaniem, bar­
dzo wysoki i nie ustępuje w niczym 
poziomowi na zachodzie. W Polsce 
macie wielu wybitnych uczonych tej 
rangi co M. Kalecki, O. Lange, któ­
rzy znajdują się przecież w czo­
łówce światowej. Jako pozytywny 
objaw w waszej nauce-ekonomicz­
nej należy również uznać istnienie 
różnych szkół o odmiennych' po­
glądach. Zjawisko to jest niewąt­
pliwie poważnym bodźcem w roz­
woju nauki ekonomicznej.

Jakie aspekty życia gospodar­
czego w naszym kraju rzuciły się 
Panu najbardziej w oczy?
Jestem pod dużym wrażeniem o- 

siągnięć rolnictwa polskiego w o- 
gólności, a gospodarstw indywidual­
nych w szczególności. Kraj wasz 
udowodnił, iż indywidualna gospo­
darka chłopska może zapewnić 
żywność i surowce dla dynamicznie 
rosnącej gospodarki. Poważne o- 
siągnięcia w rolnictwie są chy­
ba wynikiem nie tylko pomocy 
czysto produkcyjnej ze strony pań­
stwa ale i zaopatrzenia wsi w kon­
sumpcyjne dobra trwałe (motocy­
kle, radia, telewizory itd.), które
pódnoszą zarówno 
wy chłopstwa, jak 
jego świadomość.

Jakie istnieją

standard źvcio- 
i przekształcają

możliwości w
zwiększeniu wymiany studentów, 
doktorantów i pracowników nau­
ki między Anglią i Polską?

Pokończenie ną str. ś

Władysław Dokerski —, ZATRUDNIENIE I WA­
RUNKI PRACY — str. 4

Autor omawia wyniki ankiety Rady Ekonomicznej dotyczące pro­
blemów zatrudnienia 1 warunków pracy w naszym handlu. Szcze­
gólnie interesująco przedstawiają się opinie w takich sprawach, 
jak: płynność kadr, płaca jako bodziec, bodźce niematerialne, pod­

O
GOLNA sytuacja przemy­
słów okrętowych krajów 
kapitalistycznych w latach 
ostatnich nie jest pomyśle 
na; muszą one twardo wal­
czyć o swój byt. Przy 

zdolności produkcyjnej tych prze­
mysłów, oszacowanej w grubszym 
przybliżeniu na ok. 15 min BRT 
rocznie, wielkość światowej pro­
dukcji okrętowej wynosi ok. 8,0 
min BRT rocznie z pewną nawet 
tendencją spadkową. Stan ten 
wywołany jest niskim portfelem za­
mówień, wystarczającym ogólnie 
jedynie do zabezpieczenia produk­
cji (na niedostatecznym zresz­
tą dla właściwego rozwoju prze­
mysłu poziomie) na około 2 lata. 
W poszczególnych państwach, przo­
dujących w dziedzinie budowy okrę­
tów na świecie, układ sytuacji jest 
podobny.

Sytuacja naszego przemysłu okrę­
towego przedstawia się znacznie ko­

Ludwik Jankowiak — TENDENCJE INTEGRACYJ- 
NE W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ — str. 7

Ameryka Łacińska wykazuje coraz większo zainteresowanie 
ideami, które przyświecają europejskim ugrupowaniom regional­
nym. Największą uwagę zwraca się na ekonomiczne efekty wspól­
nej polityki gospodarczej, • bowiem państwa Ameryki Łacińskiej 
pragną wzmocnić swą pozycję w zaostrzającej się walce ^konku^ 
rencyjnej na światowych rynkach. A jak to robią —. informuje, 
artykuł.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO - GOSPODARCZY
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KAZIMIERZ LESKI

cym . okres pięcioletni porozumie- 
•niu Ministrów -Przemysłu Ciężkie­
go (jako producenta) i Żeglugi (ja-

zawierane z krajami demokracji
ludowej, a przede wszystkim ze

rzystniej. Jego plan produkcyjny ko armatora). Drugim zasadniczym
oparty jest przede wszystkim na - elementem planu naszego przemysłu 
zapotrzebowaniu ; armatorów krajb-
wych, sprecyzowanym w óbejmują-

okrętowego są wieloletnie umowy 
-i- porozumienia- międzypaństwowe,

•jest pełen; obejmuje w chwili obec­
nej — pod koniec pierwszego roku 
pięciolatki ■ — 4. -lata, • to jest około 
2,5 raza tyle, co portfele czołowych 
przemysłów okrętowych świata ka* 
pitalistycznego.

P
RZED teoretykami i prakty­
kami zajmującymi się pro­
blemami gospodarki socjali­
stycznej stoją obecnie zupeł­
nie inne problemy, niż daw­
niej, kiedy socjalizm nie stał 

się jeszcze obiektywną rzeczywistoś-

O naszej ijospodarce-otjólnie
(Próba syntezy i wnioski)

cią. Wtedy praktyczna 
spodarki socjalistycznej 
jeszcze nie istniała, zaś 
zana była na obracanie

strona go- 
w ogóle

teoria ska- 
się w sfe-

ALEKSY WAKAR

rze przewidywań. Stąd też — pozba­
wiona oparcia o grunt realny — nie 
mogła wyjść poza sferę bardzo ogól­
nych twierdzeń, z których część nie
znalazła potwierdzenia przy-
szłości.

Rewolucja socjalistyczna, dokonana 
w Rosji w 17-tym roku zmieniła stan 
rzeczy. Problemy praktyczne, zwią­
zane z przebudową aparatu zarzą­
dzania gospodarką społeczną wysu­
nęły się na jedno z czołowych 
miejsc, obok problemów teoretycz­
nych i społeczno-politycznych. W 
okresie po rewolucji do końca lat 
dwudziestych ukazało się w Związ­
ku Radzieckim wiele ciekawych, w 
treści swej dyskusyjnych, prac z za­
kresu teorii gospodarki socjalistycz­
nej.

Wreszcie w latach trzydziestych 
praktyka kierowania gospodarką so-

cjalistyczną skrystalizowała się i 
utrwaliła w określonych formach, 
które — z pominięciem nieistotnych 
zmian — przetrwały do dnia dzi­
siejszego. Są one jednakowe w ca­
łym obozie krajów socjalistycznych, 
Mają własną logikę wewnętrzną, 
której nie da się zmienić ani prze­
łamać bez wstrząsów, bez pokony­
wania znacznych oporów.

Na Zachodzie po rewolucji prole­
tariackiej teoria nie nawiązała kon­
taktu z rzeczywistością krajów so­
cjalistycznych. Pozostała ona z re­
guły w sferze apriorystycznych za­
łożeń o tym, czym ma lub może być 
socjalizm.

Znamienna była pod tym wzglę­
dem dyskusja z lat dwudziestych 
zapoczątkowana przez Misesa. Z 
trzydziestoletnim opóźnieniem prze­
dostała się ona również na teren

polskiej myśli ekonomicznej. Mam na 
myśli dyskusję o tak. zwanym ,.no­
wym modelu gospodarczym", w 
którego tworzeniu niemały udział 
wzięła Rada Ekonomiczna.

W całej tej dyskusji charaktery­
styczne jest nieliczenie się z fak­
tem istnienia utrwalonych form go­
spodarki socjalistycznej, nieufny sto­
sunek do centralistycznego sposobu 
zarządzania, do cen, które oderwały 
się od obiektywnej treści itd.

Dyskusja o „nowym modelu eko­
nomicznym" była wyrazem zwątpie­
nia czy gospodarka socjalistyczna 
może działać sprawnie w warun­
kach daleko odbiegających od kla­
sycznych wzorów kapitalistycznej
gospodarki wolnorynkowej.

Czy nie są bowiem konieczne dla

Związkiem Radzieckim.
Wszystkie te umowy i porozu­

mienia pokrywają się oczywiście z 
okresem Narodowego Planu Gospo­
darczego i obecnie obejmują lata 
od 1961 do 1965. .

Niewielki stosunkowo wycinek plailu 
obejmuje tonaż przeznaczony na eksport

„PORTFEL” A CYKL PRODUKCJI

Jak jednak przedstawia się ten 
portfel — zabezpieczenie zbytu na­
szej produkcji okrętowej — w sto­
sunku do podstawowego cyklu pro­
dukcyjnego statku?

Statek jest wytworem zbiorczym — 
jest jakby syntezą produkcji wie­
lu przemysłów, których wyroby w 
postaci półfabrykatów, materiałów, 
elementów i zespołów kompletnych 
wchodzą w jego skład jako produk­
tu finalnego. Jego cykl produkcyj­
ny pozostaje więc w ścisłej zależ­
ności od cyklów zamówień i do­
staw elementów składowych. Cykle 
te są oczywiście bardzo zróżnicowa­
ne zależnie od złożoności produkcyj­
nej wyrobu oraz wielu innych czyn­
ników bezpośrednich i . pośrednich, 
między innymi — od cyklów pro­
dukcyjnych dalszych poddostawców. 
Rządzi nimi jednak w naszych wa­
runkach ogólna żelazna zasada:do krajów kapitalistycznych. Stopień ; - . --------- , -------- ~

jego pokrycia umowami o budowę stat- wszystkie są zależne Od OgOllnp— 
ków w zasadzie nie odbiega wiele od ■ państwowych' narodowych planów 
portfelu zamówień przemysłów kapitan- produkcyjnych i związanjrcn^z ni- 

. mi,. nieprzekraczalnych ■' praktycznie, 
terminów składania zamówień.

portfelu zamówień ’ przemysłów ' kapitali­
stycznych. Mały jednak ciężar' tego 

-wycinka nie wpływa w istotny sposób

nienie przedsiębiorstw a co najważ­
niejsze „prawidłowy” system cen?

■Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że 
ceny są rodzajem odczynnika po­
zwalającego na dokonanie wyboru 
pomiędzy efektywną gospodarką a 
marnotrawstwem, rozrzutnością, nie­
pełnym lub nieprawidłowym wyko­
rzystaniem środków.

Nieraz cytowano przykłady ni­
skiej ceny surowców rzadkich i 
trudnych do zdobycia oraz wysokiej 
ceny obfitych środków produkcji, 
co stwarzało wrażenie ostrej kryty­
ki całego systemu gospodarki socja­
listycznej, z której wynikał postulat 
daleko idących zmian.

, na ogólną wielkość naszego portfelu za­
mówień.

System długofalowych uzgodnień 
powoduje, że polski przemysł' okrę­

gowy znajduje się w tej szczęśli­
wej — w porównaniu z przemysła­
mi okrętowymi krajów kapitali­
stycznych— sytuacji, w której prak­
tycznie cała jego produkcja stat­
ków w latach 1961 do 1965 ma za­
pewniony zbyt. Mówiąc' językiem 
tej dziedziny gospodarki. — portfel 
zamówień naszego' przemysłu okrę­
towego na najbliższą pięciolatkę

• Wyobraźmy sobie teraz, na tle tych 
uwag, realny cykl powstawania statku.

.Ze względu na jego zasadnicze zna­
czenie dla planów produkcyjnych na­
szego przemysłu okrętowego • oraz pew­
nego rodzaju typowość, będziemy tu 
rozpatrywać przede wszystkim cykl 
budowy statku w ramach porozumień 
wieloletnich z armatorami krajowymi 
lub zagranicznymi, przyjmując warunki 
optymalne — dotrzymywania i właści­
wego zachodzenia na siebie terminów 
umownych.

Rzecz charakterystyczna, że nie 
chodziło tu jednak o dokonanie za-

sprawnego zarządzania daleko po- ■ dokończenie na str. 2
sunięta decentralizacja, usamodziel- -L_________________________

Funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej111
(O książce prof. W. Brusa)

Wiadomo, że teoria ekonomii so- wie wartości w gospodarce socjali­
stycznej. W rozdziale III i V autor 
analizuje model „centralistyczny" i 
„zdecentralizowany".

W I rozdziale autor biorąc za 
podstawę sformułowania Oskara 
Lange definiuje „model" jako u- 
proszczony obraz funkcjonowania 
danego typu mechanizmu ekono­
micznego (s. 10). Choć definicja ta

cjalizmu nie jest jeszcze opracowa­
na. Wiadomo także, iż nauka pol­
ska może się tu # poszczycić dużym 
wkładem. Wielka dyskusja „mode­
lowa" lat 1956—1959 dała bogate 
wyniki, które są zawarte w licz­
nych, cząstkowych opracowaniacn, 
które pisano niejako „na gorąco . 
Musiał upłynąć pewien okres czasu, 
by dyskusja ta przyniosła zsynte- 
tyzowane owoce w formie szero­
kich opracowań. Pierwszym, tego 
rodzaju owocem jest praca piof. 
Włodzimierza Brusa pt. Ogólne pro­
blemy funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej*). . da“rcży“’ nie można mieszać z po-pierwsza książka od 35 lat, tzn. oa a y ,. SDOieczno ekonó- 
czasu ukazania się- głośnej niw gdyś ^zSy“” Autor trafnie dowodzi, że
pracy Preobrażenskiego, która uj- ^lc ^ach danego ustroju (socjaliz-
muje całościowo węzłowe^proble- ^u) mogą istJeć vóźne warianty

zasad funkcjonowania gospodarki 
- (modele). W socjalizmie , istnieją o- 
kreślone' sprzeczności ekonomiczne, 
które powstają, przynajmniej w 
pewnej mierze, na gruncie socjali­
stycznych stosunków produkcji. 
Sprzeczności tych nie należy lekce­
ważyć, należy je rozwiązywać a 
więc maksymalizować korzyści i 
minimalizować strony negatywne. 
„Jednym z fragmentów realizacji

nie jest w pełni sprecyzowana, na­
leży jej treść uznać za słuszną. 
Autor ma rację wykazując, że nie'* 
jest uzasadnione oddzielanie poję­
cia „model gospodarczy" od „mo- 

■ delu" z teorii ekonomii. Udowad­
nia też, że pojęcia „model gospo-

my ekonomii socjalizmu, stanowiąc 
poważny krok na drodze rozwoju 
nauki o funkcjonowaniu gospodar-
ki socjalistycznej.

Recenzowana praca składa się z 
pięciu rozdziałów. Pierwszy rozdział 
nosi tytuł .„m'odel a socjalistyczne 
stosunki produkcji". W drugim au­
tor daje „rzut oka na historię pro­
blemu". Rozdział IV traktuje o

■ tego zadania jest stosowanie wła­
ściwych zasad funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej" (s. 24 — 
25). Przeobrażenia modelowe sta­
nowią więc wyraz dążeń do reali­
zacji tego zadania. Jednym z głów­
nych elementów określających taki 
czy inny model gospodarki socjali­
stycznej są problemy produkcji to- 

■ warowej i prawa wartości.
Dając w tak jednoznaczny sposób 

zarysowany przedmiot badań autor 
przechodzi do przedstawienia jego 
historii (rozdz. II). Rozdział ten jest 
napisany świetnie, czyta się go nie­
mal jak dobrą powieść, jednym 
tchem. Można tu zaznaczyć, że po­
dobnie czyta się i pozostałe roz­
działy, co jest wielką zaletą recen­
zowanej pracy, ale co zarazem 
stwarza pewne niebezpieczeństwa 
dla czytelnika, gdyż wymagają one, 
zwłaszcza rozdz. IV, uważnego stu­
diowania.

Rozdział II jest pierwszą w mark­
sistowskiej literaturze próbą (wy­
padem — jak skromnie zaznacza 
autor) przywrócenia sztuce ekono-
mii socjalizmu jej historii. Nie 
la ona — porównuje autor — 
bohater wznowionej niedawno 
weli Chamisso — człowiekiem

by- 
jak 
no? 
bez

ła na sformułowaniach Stalina. Do-' 
tyczy to nie tylko problemu, o któ­
rym traktuje praca, lecz i innych 
problemów ekonomii socjalizmu np. 
teorii kolektywizacji itd. Historia 
tych zagadnień czeka na swych au­
torów. Waga dyskusji, swobody gło­
szenia i ścierania się poglądów jest 
już dziś na ogół doceniana. Odtwo­
rzenie historii nauki odegra jednak 
nie tylko rolę w docenianiu proble­
mu wolności słowa. Przyczyni się 
także do rozwoju nauki ekonomii 
socjalizmu wydobywając na światło 
dzienne zakazane bądź zapomniane 
poglądy, koncepcje itp., które mogą 
odegrać nie tylko zapładniającą ro­
lę. Oczyści także, jak pisze autor, 
marksistowską naukę ekonomiczną 
od naleciałości dogmatyzmu, co jest 
obecnie tak aktualne.

Autor przedstawia poglądy Mark­
sa i Lenina oraz teoretyków mark­
sistowskich z okresu przedrewolu­
cyjnego, następnie — międzywojen­
ną dyskusję zachodnią o rachunku 
ekonomicznym w socjalizmie. Pew­
ne uwagi nasuwają się do analizy 
radzieckiej dyskusji z lat dwudzie­
stych. Autor zastrzega się co do

DOKOŃCZENIE NA STR.

Kopalnia „Siesza's obchodg £ tym rokustUlęcle istnienia
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Funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej
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pełnej zasadności charakterystyk 1 
wniosków ze względu na literaturę 
przedmiotu, która była mało do­
stępna (przynajmniej do niedaw­
na). Stan bibliotek warszawskich w 
tej dziedzinie jest istotnie ubogi. 
Autor nie wykorzystał jednak sze­
regu pozycji, np. pracy Bucharina 
„Put‘ k socjalizmu" z 1925 r., w 
której szeroko przedstawia on swe 
zasadnicze koncepcje. Główna jed­
nak rzecz to zbyt małe zwrócenie 
uwagi na podłoże tej dyskusji, bez 
którego trudno jest czytelnikowi 
zrozumieć jej kierunki. Chodzi tu o 
sprawy polityki agrarnej, o koncep­
cję kolektywizacji w kontekście in­
dustrializacji. Faktycznie można po­
wiedzieć, że w krajach słabo rozwi­
niętych, a w takich na ogół do tej 
pory zwyciężała rewolucja, od sposo­
bu rozwiązania tych problemów zale­
żało takie a nie inne ukształtowa­
nie się modelu ekonomicznego.

Autor analizuje następnie model 
scentralizowany (rozdz. III). Na tle 
tej analizy wygodniej było rozwa­
żyć problem prawa wartości (rozdz. 
IV). Można sądzić, że byłoby le­
piej, gdyby autor najpierw dał roz­
dział o prawie wartości, zwłaszcza, 
że jest on kontynuacją dyskusji z 
lat dwudziestych. Analiza modelu 
centralistycznego mogłaby wtedy 
wypaść bardziej plastycznie. Doty­
czy to chyba także porównania z 
modelem zdecentralizowanym (roz­
dział V). Pomijając, czy uwagi te 
są słuszne, wygodniej będzie omó­
wić najpierw poglądy autora w 
sprawie prawa wartości.

PRAWO WARTOŚCI 
W GOSPODARCE 

SOC J ALIST YCZNE J*)

• H II GOSPODARCZE

i pośrednich form zarządzania (ogól­
ne proporcje i narzędzia rynkowe) 
może się wydać zachęcająca. Orga­
nizuje ona na pozór procesy rynko­
we,. a więc łączy w sobie dodatnie 
cechy planu i rynku. Czy takie har­
monijne połączenie obu sposobów 
zarządzania (bezpośredniego z me­
todami rynkowymi) jest w ogóle 
możliwe? Czy może działać spraw­
nie system mieszany, tj. nakazowo- 
rynkowy? Są to problemy, które 
wymagają od teorii ekonomii do­
kładnego przestudiowania, nawet je­
żeli wydają się zupełnie oczywiste. 
Trzeba tu naśladować matematykę, 
dla której nie ma twierdzeń oczy­
wistych.

Jest to jedna z przyczyn, uzasad­
niających wzięcie na warsztat nau­
kowca aktualnej gospodarki socjali­
stycznej, takiej jaka się wykształ­
ciła w ciągu ostatnich dziesiątków 
lat. Na ogół dobrze znamy zasady 
funkcjonowania gospodarki rynko­
wej. Nie mamy natomiast dostatecz­
ną] wiedzy o współczesnej gospo­
darce socjalistycznej. Póki nie wy­
pracujemy jej teoretycznego obrazu, 
nie jesteśmy w stanie ocenić jej 
sprawności, ani też odpowiedzieć na 
pytanie czy możliwe jest np. włą­
czenie form rynkowych (ewentual­
nie jakiej wymaga to adóptacji). 
Nie jestem skłonny przeceniać tych 
możliwości, o czym będzie w dal­
szym ciągu.

Jest drugi również argument prze­
mawiający na korzyść poważnego i 
co najważniejsze — realistycznego 
przeanalizowania aktualnych . form 
gospodarki socjalistycznej (tj. bez z 
góry powziętych koncepcji, świado­
mie lub podświadomie zapożyczo­
nych z doświadczeń gospodarki ryn­
kowej).

Gospodarka socjalistyczna w jej 
obecnej formie dała wiele dowodów 
swej skuteczności i trwałości. Zwią­
zek Radziecki osiągnął niesłychane 
sukcesy ekonomiczne, mimo że za­
czął prawie od zera i przeszedł 
przez wyniszczającą drugą wojnę 
światową. W mniejszej skali podob­

Autor zaczyna analizę od uściśle­
nia pojęć definiując „działanie pra­
wa wartości jako stałą tendencję 
sprowadzania relacji cen do relacji 
wartości" (s. 162). Autor oddziela tu 
działanie prawa wartości od roli, 
skutków tego działania (regulowa­
nie produkcji, bodziec jej rozwoju 
itd.).

Dalej, oczyszczając aparat poję­
ciowy od wieloznaczności, autor 
odrzuca zdecydowanie pogląd „we­
dług którego sam fakt występowa­
nia' kategorii towarowo-pieniężnych 
jest świadectwem działania prawa 
wartości" (s. 170). Przyjmowanie te­
go poglądu prowadziło do wielu 
nieporozumień, wg których np. jaki­
kolwiek układ cen świadczył o sto­
sowaniu prawa wartości. Pozbawiło 
to przecież prawo wartości — stwier­
dza prof. Brus — wszelkiego walo­
ru obiektywności. To -samo odnosi 
się do słusznej tezy o konieczności 
ustalenia cen ną„ pęzipmie równo­
ważącym popyt z podażą, którą 
trudno uznać za wyraz regulującej 
roli prawa wartości, gdyż równo­
wagę popytu i podaży osiągnąć mo­
żna również przy ocenie daleko od­
biegającej od wartości (s. 173).

W konsekwencji prof. Brus do­
chodzi do wniosku, że o działaniu 
prawa wartości możemy mówić tyl­
ko wtedy, gdy działa mechanizm 
sprowadzający relację cen do re­
lacji wartości. W odniesieniu do 
przedmiotu badań autora oznacza 
to, że ogólny zasób pracy społecz­
nej musi być dzieidny pomiędzy 
produkcję różnych towarów tak, a- 
by wytworzone ilości towarów u- 
możliwialy (w tendencji) wyrówny­
wanie popytu z podażą przy 'relac­
jach cen odpowiadających relacjom 
wielkości wartości Autor stwierdza 
więc, że w takim stopniu, w jakim 
działa, prawo wartości jest regula­
torem produkcji również w socja­
lizmie. Uznanie tylko pierwszej czę­
ści zdania za słuszną jest logiczną 
sprzecznością (s. 176—177);

Problem działania prawa warto­
ści w socjalizmie został więc po­
stawiony zupełnie jasno. Autor 
przechodząc do jego analizy stwier­
dza, że istnieją trzy warianty roz­
wiązań, które zresztą odpowiadają 
trzem grupom poglądów na daną 
sprawę. Produkcja socjalistyczna 
jest 1° w całości regulowana 
przez prawo wartości; 2° nie jest 
w ogóle regulowana przez to pra­
wo; 3° jest w pewnej mierze re­
gulowana przez prawo wartości. W 
tym ostatnim wariancie znajduje 
zastosowanie teza o działaniu pra­
wa wartości w ograniczonym zakre­
sie (s. 177). W wyniku analizy prof. 
Brus dochodzi do. wniosku, że wa­
riant trzeci odpowiada rzeczywisto­
ści.

Prawo wartości działa w socja­
lizmie w ograniczonych ramach, 
gdyż nie reguluje sfery inwestycji 
— twierdzi prof. Brus — jego dzia­
łanie ogranicza się w zasadzie do 
ram danego Aparatu wytwórczego. 
Rozpatrzmy, czy autorowi recenzo­
wanej pracy udało się dowieść słu­
szności obu sformułowanych tez.

Analizując działanie prawa war­
tości przy danym aparacie wytwór­
czym autor posługuje się przykła­
dem, wg którego ceny jednych to­
warów są poniżej, a innych po­
wyżej wartości, z tym jednak, że; 
równoważą popyt z podażą. Te od­
chylenia cen od wartości znajdują 
wyraz w głębokich różnicach ren­
towności, co jest świadectwem dy­
sproporcji pomiędzy strukturą po­
daży a strukturą popytu. Zgodnie 
z prawem wartości — pisze autor 
— powinna wystąpić tendencja li­
kwidacji tej dysproporcji poprzez 
przestawienie struktury produkcji 
tak,, by ceny towarów odpowiadały

*) Tę część recenzji opracował M. 
MieszczankowskL 

wartości; Zmiany te byłyby zgodne 
z interesem społecznym, celami soc­
jalistycznego gospodarowania. Ist­
nieje obiektywna konieczność doko­
nania tych zmian — stwierdza 
prof. Brus — prawo wartości pełni 
tu rolę regulatora, (s. 190—192). Da­
lej autor wykazuje w sposób prze­
konywający, że działanie tego pra­
wa napotyka w gospodarce socja­
listycznej pewne granice, wyni­
kające ze szczególnych preferencji 
społecznych w stosunku do rzeczo­
wej struktury spożycia i socjalnej 
struktury podziałów (przykład al­
kohol — książki). Uwzględnienie 
problematyki działania prawa war­
tości w sferze produkcji przedmio­
tów pracy — dowodzi prof. Brus — 
nie wnosi zasadniczo nowych mo­
mentów teoretycznych.

Niestety, autor pominął tu sprawę 
najważniejszą, mianowicie nie roz­
patrzył, czy prawo wartości pełni 
rolę regulatora przy danym aparacie 
wytwórczym. Czy dane proporcje 
muszą się tak .ukształtować, jak wy­
nikałoby to z prawa wartości. A je­
żeli taka byłaby ich 'tendencja — czy 
to kształtowanie jest regulowane 
przez prawo wartości. Słowem, prof. 
Brus nie zajął się udowodnieniem te­
zy, że prawo wartości reguluje pro­
dukcję przy danym aparacie wy­
twórczym. (Autor ogranicza się tu 
w zasadzie do stwierdzenia, że nie­
uwzględnienie prawa wartości doje 
o sobie znać w formie ujemnych 
skutków. Sprawy te rozpatruje w 
rozdz. III i V, do czego jeszcze wró­
cimy).

W samej rzeczy, można przecież 
powiedzieć, że jeśli ceny jednych 
towarów są powyżej, a inne poni­
żej wartości, równoważąc przy tym 
popyt z podażą — to jaki mecha­
nizm ma zmienić te proporcje? Ja­
ki jest motor, „sprężyna" tego me­
chanizmu? Wiadomo, że w kapita­
lizmie tym motorem jest żysk; czy 
to samo odnosi się do socjalizmu? 
Jeżeli nie — to jak funkcjonuje 
mechanizm przepływu „kapitału" 
np. do tych gałęzi, w których cena 
jest powyżej wartości, których pro­
dukcja winna wzrosnąć?

Wiadomo, że zwolennicy „prawa 
planowego, proporcjonalnego rozwo­
ju" nie dowiedli, że prawo takie 
istnieje i że reguluje produkcję. 
Nie dowiedli bowiem istnienia me­
chanizmu ekonomicznego tego pra­
wa, który by regulował produkcję. 
Nie wynika jednak z tego, niejako 
automatycznie, że skoro nie to pra­
wo — to prawo wartości reguluje 
produkcję. Teza ta wymagałaby bo­
wiem udowodńienia.

Nawet jednak przy założeniu, że 
prawo wartości jest regulatorem 
produkcji w ramach danego apara­
tu wytwórczego -r sprawa nie jest 
jasna. Skoro bowiem np. produkcja-.
jednych gałęzi powinna wzrosnąć, 
to zakładając, że istnieje mecha­
nizm przepływu „kapitału", będzie 
on na ogół związany z inwestycja­
mi. Wiadomo bowiem, że przenoś­
ność' czynników produkcji danego 
aparatu wytwórczego jest ograni­
czona. Wzrost produkcji danych, ga­
łęzi może się dokonać przede wszy­
stkim drogą inwestycji „uzupełnia­
jących"; Autor twierdzi jednak, że 
prawo wartości nie reguluje w za­
sadzie sfery inwestycji. W tym przy­
padku prowadziłoby to do wniosku, 
że prawo to nie reguluje produKcji 
także przy danym aparacie wytwór­
czym.

Prof; Brus widzi doskonale te 
problemy pisząc, że możliwości 
przestawień produkcji przy danym 
aparacie wytwórczym są ograniczo­
ne, że wymagają nakładów inwe­
stycyjnych (s. 203). Nie można jed­
nak — dowodzi — rozciągnąć re­
gulującego działania prawa warto­
ści na proporcje podziału nakładów 
inwestycyjnych. Udowodnienie tej 
tezy jest następujące: Gospodarkę 
socjalistyczną cechuje nadrzędność 
makroekonomicznego, - długookreso­
wego i dynamicznego punktu wi­
dzenia. Prawo wartości sygnalizu­
je tylko o konieczności zmian da­
nych, istniejących proporcji („układ 
wyjściowy"). Natomiast prawo to 
nie może być drogowskazem, jak 
powinny być ustalone proporcje w 
przyszłości („układ docelowy"). Je­
go drogowskaz — wyrównanie stóp 
zysku — zawodzi w tym przypadku, 
gdyż zrównanie się stóp zysku mo­
żna osiągnąć przy różnych propor­
cjach, przy różnym układzie docelo­
wym. Układ docelowy musi być o- 
kreślony autonomicznie, kryteria 
jego określenia nie dadzą się spro­
wadzić do prawa wartości.

Prof. Brus nie postawił sobie za 
zadanie analizy czynników określa­
jących autonomicznie decyzje, wy­
znaczające układ docelowy. Zazna­
cza tylko, że istnieją obiektywne 
kryteria wyboru inwestycji, kierun­
ków rozwojowych.

Autor wykazuje jednak, że w ra­
mach określonego autonomicznie, o- 
gólnego układu docelowego — moż­
na i trzeba wprowadzać kryteria, 
wynikające z prawa wartości „wzię­
tego w aspekcie perspektywicznym" 
(tzn. dążyć do osiągnięcia warun­
ków ekwiwalentności, czyli odpo­
wiednio dostosowywać proporcje po­
daży i popytu, cen i dochodów itd.). 
Uwzględnienie kryteriów prawa 
wartości może skorygować propor­
cje określone autonomicznie, co nie 
zmienia faktu, że dominujący kie­
runek oddziaływania na inwestycje 
nie należy do prawa wartości (wy­
nikałoby stąd, czego prof. Brus 
expressis verbis nie pisze, że pra­
wo wartości reguluje w pewnym 
stopniu inwestycje w odniesieniu 
do układu docelowego).

Dalej, planowe decyzje inwesty­
cyjne, określające układ docelowy 
— wykazuje autor — muszą się 
liczyć z układem wyjściowym. Je­
żeli układ ten wymaga usunięcia 
dysproporcji, to choć nie stanowi to 

wystarczającego kryterium wyboru 
kierunków inwestowania, jest jed­
nak niewątpliwie jednym z takich 
kryteriów. I znów wynikałoby z 
tekstu, że w odniesieniu do tych 
inwestycji („uzupełniających") pra­
wo wartości spełnia rolę regulato­
ra w znacznie większym stopniu, 
niż w odniesieniu do inwestycji u- 
kładu docelowego.

W ten sposób otrzymaliśmy dość 
skomplikowany i zhierarchizowany 
obraz regulowania produkcji i in­
westycji przez prawo wartości oraz 
bliżej nieokreślony „czynnik auto­
nomiczny". Proporcje układu doce­
lowego wyznacza „czynnik autono­
miczny". W tych ramach prawo 
wartości może korygować przyjęte 
kierunki inwestycji „docelowych". 
Inwestycje układu wyjściowego (u- 
zupełniające) prawo wartości re­
guluje już w większym stopniu, ale 
„czynnik autonomiczny" jest i tu 
dominujący, nadrzędny. Obraz jest 
więc skomplikowany, gdyż trudno 
jest uchwycić „granice kompeten­
cji" prawa wartości i czynnika au­
tonomicznego w wyznaczeniu i re­
gulowaniu inwestycji docelowych 
oraz uzupełniających. To samo do­
tyczy produkcji, gdyż czynnik au­
tonomiczny określając inwestycje 
uzupełniające, reguluje zarazem 
produkcję. Przy czym znów trud­
no jest określić, w jakim stopniu 
reguluje produkcję ten „czynnik", 
a w jakim prawo wartości.

Wydaje się, że obraz ten dałby 
się uprościć, gdybyśmy lepiej znali 
mechanizm funkcjonowania prawa 
wartości w kapitalizmie wolnokon- 
kurencyjnym, modyfikację działania 
tego mechanizmu w kapitalizmie 
monopolistycznym (por. s. 169). W 
samej rzeczy, do tej pory przyjmuje 
się, że zasady funkcjonowania tego 
mechanizmu są takie same w socja­
lizmie, jak w kapitalizmie oraz, że 
prawo wartości działa wyłącznie po­
przez sygnały rynkowe. Należy jed­
nak wątpić, czy jest to słuszne.

Czy rzeczywiście mówiąc o re­
gulującej roli prawa wartości mo­
żemy brać pod uwagę tylko kryte­
ria rynkowe. Drugim kryterium (sy­
gnałem) prawa wartości są przecież 
różnice między wartością indywidu­
alną i społeczną, różnice między 
indywidualnym i społecznie niezbęd­
nym czasem pracy. Oba te sygnały 
znajdują wspólny wyraz w różni­
cach rentowności, z tym jednak, że 
dla tego drugiego sygnału niezmier­
nie ważne jest i drugie kryterium, 
a mianowicie, przyszła, oczekiwa­
na różnica między indywidualną a 
społeczną wartością, a więc oczeki­
wane zyski.

Prof. Brus pisze, żę jeżeli w ra­
mach danego aparatu wytwórczego 
(układ wyjściowy). cena towaru . A 
jest wyższa .od wartości, . jo. ,nie ,
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sadniczej rewolucji w metodach za­
rządzania przez ich zbliżenie lub 
utożsamienie z metodami rynkowy­
mi (chociaż były i takie głosy), lecz 
o połączenie aktualnych form z for­
mami rynkowymi. Najczęściej gło­
szoną tezą było zachowanie ogólne­
go zarządzania poza sferą narzędzi 
rynkowych („plan ustala ogólne 
proporcje") oraz szerokie stosowa­
nie kategorii rynkowych w ramach 
tych proporcji.

Owa koegzystencja bezpośrednich 

świadczy to jeszcze, że tu należy 
inwestować, gdyż inwestycje te mo­
gą być kapitałochłonne. Prawo 
wartości jako sygnał nie jest więc 
wystarczające, I odwrotnie, gdy ce­
na towaru B jest niższa od warto­
ści, ,to choć prawo wartości sygna­
lizuje tu konieczność zmniejszenia 
produkcji — produkcja towaru B 
może wzrosnąć, jeśli okaże się, że 
w wyniku inwestycji wartość to­
waru może być bardzo poważnie 
obniżona (por. s. 205—206). Na pod­
stawie tego rozumowania autor do­
chodzi do wniosku, że inwestycje 
uzupełniające (układu wyjściowego) 

' reguluje nie tylko prawo wartości 
lecz także, czy przede wszystkim 
„czynnik autonomiczny".

Wydaje się jednak, że w obu przy­
padkach działa drugi sygnał pra­
wa wartości tj. istniejąca bądź o- 
czekiwana różnica między indywi­
dualną i społeczną wartością. Wy­
nikałoby stąd, że prawo 
wartości rfeguluje inwestycje uzu­
pełniające. Nie wyklucza to oczywi­
ście ingerencji „czynnika autono­
micznego"; Samodzielność preferen­
cji centralnego planifikatora może 
tu wystąpić tylko w tym znacze­
niu, że' uwzględni on bądź nie uw­
zględni, sygnały prawa wartości. 
Jeśli nie uwzględni, to może przy­
nieść to ujemne skutki, bądź mniej­
sze efekty ekonomiczne'. Gdyby ro­
zumowanie to było słuszne — u- 
prościłoby przedstawiony powyżej 
obraz, gdyż doszlibyśmy do wnio­
sku, że prawo wartości reguluje 
produkcję danego aparatu wytwór­
czego oraz inwestycje uzupełniające.

Nie ulega wątpliwości, że w od- 
‘ różnieniu od ustroju kapitalistycz­
nego mechanizm ekonomiczny pra­
wa wartości funkcjonuje w socja­
lizmie planowo. Oznacza to, że pro­
porcje podziału rozporządzalnego 
czasu roboczego winny być realizo­
wane planowo, zgodnie z wymogami 
prawa wartości. Ale czy odnosi sie 
to tylko do danego aparatu wytwór­
czego? Czy bliższa analiza nie wy­
kazałaby, iż odnosi się to i do 
układu docelowego, czyli do po­
działu rozporządzalnego w perspek­
tywie czasu roboczego? Prawo 
wartości określa przecież, że układ 
ten winien być taki, by podaż do­
stosowana była do popytu przy jak 
najoszczędniejszych i ' najkorzyst­
niejszych nakładach pracy żywej i 
uprzedmiotowionej (Marks). Nie mo­
że być to zrealizowane trwale i 
bez zaburzeń w kapitalizmie, gdzie 
prawo wartości działa żywiołowo 
— może chyba być zrealizowane w 
socjalizmie, gdzie prawo to działa 
planowo.

Prof. Brus ma, wydaje się, rację 
pisząc, że zrównanie się stóp , ren­
towności można osiągnąć przy róż­

ne zjawiska dały się zarejestrować 
w krajach demokracji ludowej i no­
wych Chinach.

Trwałość i skuteczność aktual­
nych form gospodarowania nasuwa­
ją przypuszczenie, że odpowiadają 
one istniejącym stosunkom produk­
cji oraz że stanowią zwarty system, 
posiadający własną wewnętrzną lo­
gikę.

Zarówno jedno, jak i drugie ogra­
niczają zakres możliwych zmian. 
Część postulatów teoretycznych oka­
zuje się pozbawiona gruntu, jak to 
miało miejsce np. z tezami naszej 
dyskusji modelowej, zalecającymi 
daleko idącą decentralizację, refor­
mę cen w kierunku zapewnienia 
między nimi „właściwych" propor­
cji itd. Ani decentralizacja, ani re­
forma cen nie posunęły się zbyt da­
leko, 'przynajmniej jeżeli chodzi o 
zmiany przeprowadzane szerokim 
frontem.

Natomiast inne reformy (np. odej­
ście od premiowania za wykonanie 
planu) zaszczepiły się w naszej 
praktyce gospodarczej właśnie ze 
względu na ich ńiesprzeczność z ca­
łością systemu.

Wszystko przemawia więc za tym, 
aby poznać własny system gospo­
darczy (jego wewnętrzne związki), 
zanim uzna się go za nieefektywny, 
względnie przystąpi się do częścio­
wych reform. Spróbujmy zrobić 
krok w tym kierunku.

WERYFIKACJA
ŚRODKOW WYTWARZANIA

Od samego 'początku dyskusja o 
efektywności gospodarki socjali­
stycznej dotyczyła jednej tylko stro­
ny zagadnienia i dlatego była odbi­
ciem rzeczywistości jak gdyby w 
krzywym zwierciadle. Zakwestiono­
wano mianowicie możność racjonal­
nej alokacji środków produkcji wo­
bec nieistnienia rynku tych środ­
ków. Wprawdzie prof. Lange i inni 
teoretycy ekonomii udowodnili, że 
można rozwiązać ten problem przez 
uruchomienie tzw. quasi-rynków, na 
których państwo socjalistyczne wy­
stępuje zarazem, jako ofiarujące i 
zapotrzebowujące te środki (w tym 
ostatnim przypadku przez przedsię­
biorstwa państwowe). Stwierdzić 
jednak należy, że w aktualnym sy­
stemie gospodarki . socjalistycznej 
nie przeprowadza się pełnej wery­
fikacji przydziału środków, co jest 
równoznaczne ze stwierdzeniem, że 
przyjęte metody produkcji mają 
charakter zewnętrzny w stosunku 
do całości systemu.

Ów zewnętrzny charakter współ­
czynników technicznych polega w 
części na stosowaniu „techniki przo­

POZYCJA 
EKONOMISTY

W następnym numerze „Życia Gospodarczego»;, zostanie 
ogłoszona nowa ANKIETA - KONKURS, której celem jest 
zebranie umotywowanych opinii co do roli, miejsca i kwalifii 
kacji ekonomisty w gospodarce narodowej.

Nasza nowa ankieta zamknie kilkuletni okres prowadzo­
nej na naszych łamach dyskusji na temat społecznej .roli, 
obowiązków i praw zawodowych ekonomisty. W okresie tej 
dyskusji zostały wykrystalizowane poglądy i zarysowane 

P Uważamy za niezbędne zebranie opinii naszych Czytel­
ników, właśnie w oparciu o tę dyskusję i nowe doświadcze­
nia, w chwili gdy „sprawy ekonomistów" weszły na war­
sztat naukowców. Niech te opinie będą, niejako podsumo­
waniem dyskusji. Pomogą z pewnością w określeniu spo­
łecznego i zawodowego statusu ekonomisty.

Ankieta skierowana będzie do ekonomistów zatrudnio­
nych na wszystkich szczeblach gospodarki narodowej i w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych. Jej pytania dotyczą 
roli ekonomisty w kształtowaniu decyzji gospodarczych, po­
zycji ekonomisty wśród innych grup społeczno-zawodowych 
oraz kwalifikacji ekonomisty tj. wykształcenia i stażu pracy, 
niezbędnych w służbie ekonomicznej.

Ankieta będzie oparta na zasadach konkursu.
Przewidziane są za najlepsze odpowiedzi cenne nagrody, 

które rozdzieli .między, uczestników jury składające się 
z osób badających zagadnienia służb ekonomicznych.

Najcelniejsze odpowiedzi zostaną także opublikowane na 
naszych łamach i będą, oprócz nagród, normalnie honoro­
wane według stawek autorskich,

nych wariantach układu docelowe­
go. Ale czy oznacza to zara­
zem, że przy różnych wariantach 
nakłady pracy będą najoszczędniej­
sze i najkorzystniejsze? Nie wydaje 
się by odpowiedź była jednoznacz­
na.

Jeżeli wybór kierunków rozwo­
jowych nie jest aktem o charakte­
rze woluntarystycznym (s. 210) i 
jeżeli jest on równocześnie auto­
nomiczny w stosunku do prawa 
wartości — to nie zastępuje on 
jednak samego prawa wartości, wy­
znacza natomiast jego ramy i kie­
runki działania. Czy w tym sen­
sie nie można by więc powiedzieć, 
że prawo to reguluje także inwe­
stycje „docelowe"?

Powyższe uwagi wskazują tylko 
na to, że niezwykle złożona i skom­
plikowana problematyka regulowa­
nia produkcji i inwestycji wymaga 
jeszcze dalszych, żmudnych badań. 
Doniosłość pracy prof. Brusa polega 
na tym, że oczyściła zachwaszczoną 
dotąd problematykę prawa warto­
ści wyjaśniając szereg nieporozu­
mień teoretycznych, że uporządko­
wała jej- «komplikowane zagadnie­
nia, wskazując , na;-1 kierunki dal­

dującej", przeniesionej do praktyki 
z książki technicznej, a zatem po­
średnio lub bezpośrednio zapożyczo­
nej od krajów gospodarczo rozwi­
niętych. Zewnętrzny charakter 
współczynników technicznych pole­
ga również na stosowaniu w wielu 
przypadkach techniki tradycyjnej 
(np. u nas do niedawna — w rolnic­
twie). W ten sposób z reguły współ- 
żyją ze sobą przodujące metody pro­
dukcji (kapitałochłonne) z tradycyj­
nymi (pracochłonnymi).

Byłoby jednak niezgodne z rze­
czywistością twierdzenie, że aktual­
ne systemy gospodarki socjalistycz­
nej nie dopuszczają żadnej weryfi­
kacji technicznych metod wytwa­
rzania. Tak oczywiście nie jest: 
pewne możliwości weryfikacji (z 
natury rzeczy ograniczone) istnieją 
zarówno w szerokich, jak i wąskich 
przekrojach.

Znajomość ogólnej struktury środ­
ków produkcji (bogactw natural­
nych, pracy żywej i uprzedmioto­
wionej) umożliwia określenie rodza­
ju metod wytwarzania, o których 
można sądzić, że są najbardziej od­
powiednie na aktualnym etapie roz­
woju gospodarki narodowej. Inaczej 
mówiąc, wybór metod produkcji 
może podlegać ogólnym dyrekty­
wom, np. zalecającym stosowanie 
kapitałooszczędnych metod wytwa­
rzania. Przeprowadzana aktualnie 
weryfikacja planów inwestycyjnych 
jest po części wcieleniem w życie 
tej dyrektywy. Potwierdzenie tezy o 
zewnętrznym charakterze metod wy­
twarzania znajdujemy w dyskusji 
radzieckiej z lat pięćdziesiątych o 
efektywności inwestycji; W ramach 
tej dyskusji zalecano mianowicie 
ostrożne posługiwanie się wskaźni­
kami oraz oparcie wyboru na bez­
pośredniej znajomości gospodarki 
społecznej.

Weryfikacja stosowanych metod 
9 wytwarzania może dotyczyć rów­

nież niewielkich wyodrębnionych 
zespołów: zakładu, przedsiębiorst­
wa, zjednoczenia. Polega ona na 
analizie przydziału środków we­
wnątrz „zespołu". Zagadnienie „lo­
kalnych" usprawnień produkcji zo­
stało w sposób wyczerpujący omó­
wione w książce Kantorowiczaf 
„Rachunek ekonomiczny optymalne­
go wykorzystania zasobów".

Nie zmienia to istoty rzeczy, że 
weryfikacja nie jest doprowadzona 
do końca, jak również^ nie stanowi 
integralnej części funkcjonującego - 
rachunku ekonomicznego. W szero­
kim przekroju" chodzi tylko o ogól­
ne dyrektywy, nie zabezpieczające 
przed przeinwestowaniem jednych i 
niedoinwestowaniem innych gałęzi. 
Nie pokazują one. związku pomię­

szych poszukiwań. Praca prof. Bru­
sa jest niewątpliwie krokiem na­
przód i będzie trwałym wkładem 
do marksistowskiej nauki, stano­
wiąc najpełniejszą bazę wyjściową 
do rozwikłania gordyjskiego pro­
blemu regulowania produkcji i in­
westycji w socjalizmie.

ANALIZĘ działania prawa war­
tości w socjalizmie wiąże prof; 
Br.us z konstrukcją mechaniz­

mu funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej. Autor zastrzega, iż za­
prezentowane ujęcie problematyki 
prawa wartości nie przesądza okre­
ślonej konstrukcji modelowej. 
Stwierdza jednak, iż z analizy 
czynników regulujących proporcje 
podziału, pracy społecznej wynika­
ją pewne postulaty, którym spro­
stać powinien sprawny mechanizm 
funkcjonowania gospodarki. Zgod­
nie z przyjętą konstrukcją recenzji, 
sprawy te omówimy w jej drugiej 
części.

3. GŁOWCZYK
M. MIESZCZANKOWSKI

dzy efektywnością metod wytwa­
rzania a ostatecznym celem produk­
cji. Są wreszcie oparte tylko na 
ogólnej „znajomości rzeczy", nie są 
natomiast „wyliczone" za pomocą 
środków właściwych aparatowi.

W „wąskim przekroju" mogą być 
poczynione pewne usprawnienia, ale 
tylko w ogólnycłi ramach już doko­
nanej alokacji środków pomiędzy 
zakładami, przedsiębiorstwami, zje­
dnoczeniami itd.

Aktualny system gospodarki so­
cjalistycznej nie jest zatem nasta­
wiony na weryfikację metod wy­
twarzania (są one zewnętrzne w 
stosunku do niego). Nie posiada po­
trzebnych do tego narzędzi, które 
charakterystyczne są dla rozwinię­
tej gospodarki rynkowej (samodziel­
ne .przedsiębiorstwo, ceny równowa­
żące bilanse środków produkcji i 
dóbr konsumpcyjnych, stopa pro­
centowa, renta itd.). Nie opracowa­
no również własnych metod rachun­
ku, umożliwiających weryfikację 
współczynników technicznych z po­
minięciem narzędzi rynkowych. Nie 
wydaje się, aby problem ten mógł 
być rozwiązany w najbliższym cza­
sie ze względu na jego bardzo skom­
plikowany charakter (trzeba zesta­
wić ze sobą w rachunku olbrzymią 
ilość wzajemnie ze sobą powiąza­
nych wielkości. Pierwsze poszuki­
wania w tym kierunku są robione 
obecnie w ramach teorii programo­
wania liniowego i przepływów mię- 
dzygałęzlowych).

Można w ten sposób przyjąć jako 
pewne uproszczenie niedaleko od­
biegające od rzeczywistości, że me­
tody produkcji mają charakter ze­
wnętrzny w stosunku do naszej go­
spodarki.

Nie jest to bynajmniej równo­
znaczne ze stwierdzeniem „wyższo­
ści" gospodarki kapitalistycznej, po 
pierwsze dlatego, że mimo scalenia 
wyboru metod ' produkcji z syste­
mem tej gospodarki nie osiąga się 
w niej efektywnego wykorzystania 
środków (niepełne zatrudnienie, mo­
nopole itd.). Po drugie, trzeba mieć 
na uwadze, że problem efektywnoś­
ci nie sprowadza się tylko do alo­
kacji środków, co sugerowała dy­
skusja „modelowa" od czasów Mi- 
sesa, lecz również do wielu innych 
czynników, a przede wszystkim do 
stopnia zbilansowania gospodarki 
narodowej i zaawansowanie w niej 
procesów integracyjnych. Możliwoś­
ci socjalizmu w tych dwóch dziedzi­
nach są szczególnie wielkie.

ALEKSY WĄKAR

(DOKONCZF.MTE 
W NASTĘPNYM NUMEBZE)



Co utrudnia

Zapoczątkowane w naszym prze­
myśle próby bardziej konsekwentne­
go postępu w dziedzinie specjali­
zacji napotykają szereg istotnych 
trudności. Po omówieniu (patrz arty­
kuł w 49,61 nr „ŻG”) ogólnego 
znaczenia specjalizacji, naszego za­
cofania w tej dziedzinie i charak­
teru owych prób — warto zasygna­
lizować przynajmniej najważniej­
sze z tych trudności. Zwłaszcza, iż 
w dużej mierze są one ściśle ziwią- 

■ zane z aktualnymi bolączkami na­
szej gospodarki.

BRAK PERSPEKTYV

Kiedy przystąpiono do prób opra­
cowania planu specjalizacji produk­
cji np. w Zjednoczeniu Przemysłu 
Taboru Kolejowego — można by­
ło tylko „z grubsza” przygotować 
propozycje co do lokalizacji w róż­
nych zakładach wytwarzania posz­
czególnych wyrobów finalnych i 
niektórych podzespołów. Opracowa­
nie bowiem szczegółowego, asorty­
mentowego planu specjalizacji u- 
trudniał m. in. fakt, iż przyszłe po­
trzeby resortu komunikacji nie zo­
stały ściśle określone, stąd wszelkie 
długofalowe plany ulegają ciągłym 
wahaniom. Brak również jasności 
co do perspektyw produkcji ekspor­
towej. No, a skoro nie wiadomo 
bliżej kiedy, czego i ile trzeba bę­
dzie wyprodukować — trudno de­
cydować, jaki zakład w czym ma 
się specjalizować.

Podobnie rzecz się ma w wielu 
innych branżach: niestabilność do­
tychczasowych planów wieloletnich 
oraz brak planów perspektywicz­
nych utrudniały podejmowanie de­
cyzji co do specjalizacji poszczegól­
nych zakładów. W związku z tym 
trzeba było ograniczać się do roz­
wiązań wyrywkowych, której nie­
jednokrotnie musiano potem zmie­
niać. Kiedy zaś decyzje lokalizacji 
wytwarzania poszczególnych wyro­
bów nie odpowiadały profilowi pro­
dukcyjnemu danego przedsiębior­
stwa — co miało miejsce np. w 
sprawie produkcji pralek przez 
Bielską Fabrykę Maszyn Włókien­
niczych czy rowerów przez Zakłady 
Mechaniczne Pilczyce — późniejsze 
zmiany takich decyzji narażały na­
szą gospodarkę na poważne stra­
ty.

Jak dotychczas - prób powiązania spe­
cjalizacji z planami rozwoju dokonywa­
no głównie przy ustalaniu perspektyw 
rozwoju niektórych przedsiębiorstw, cze­
go pozytywne przykłady dal m. in. el­
bląski „Zamech", czy Zakłady Cegiel­
skiego. Ale nie zawsze wiadomo, na ile 
takie indywidualne ustalenia okażą się 
na dłuższą metę zgodne z naszymi inte­
resami gospodarki narodowej. Plany

DZIAŁALNOŚĆ niewielkiego, bo za­
ledwie dziewięcioosobowego zespołu 
Wrocławskiej Agencji Przemysłowe.!, 
w której skład wchodzi 5 inżynierów 

i 4 ekonomistów, skoncentrowała się na 
trzech zagadnieniach; kooperacji, badania 
aktualnych rezerw mocy produkcyjnej 
oraz na produkcji1 eksportowej i anty­
importowej. Prace nad tymi problemami 
przyniosły szereg ciekawych doświad­
czeń, nieraz nader pouczających.

KOOPERACJA. Badania powiązań koo­
peracyjnych przeprowadzono w 28 dol­
nośląskich przedsiębiorstwach przemysłu 
metalowego podległych. MFC. W wyniku 
tych prac okazało się, że w dotychcza­
sowych powiązaniach istnieje szereg 
wad.

Przede wszystkim potwierdzono opinię, 
że związki te mają w większości cha­
rakter przypadkowy. Niejednokrotnie 
zaś też kształtują się nieprawidłowo na 
skutek partykularnej polityki zaintere­
sowanych , zjednoczeń branżowych.

Jak się też okazało przedsiębiorstwa- 
odbiorcy nie biorą w ogóle pod uwagę 
zagadnień kosztów transportu, albowiem 
w większości przypadków są one plano­
wane, a więc nie „pogarszają1* wyników 
działalności zakładu.

Prawie wszyscy odbiorcy, mają szereg 
trudności, wynikających z powiązań 
kooperacyjnych. Dotyczy to w szczegól­
ności jakości i terminowości dostaw. 
Przezwyciężenie .tych kłopotów nie idzie 
bynajmniej w kierunku zmiany koope­
ranta (szczególnie słabo są wykorzysty­
wane możliwości kooperacji z przemy 
slem terenowym), ani w wywarciu pre­
sji bądź udzieleniu pomocy dostawcy. 
Zazwyczaj w takiej sytuacji przedsię­
biorstwa starają się uruchomić własną 
produkcje danego wyrobu. Rezultatem 
tego są zazwyczaj nowe inwestycje, nie 
zawsze — z punktu widzenia ogólnona­
rodowego - efektywne, a niekiedy 
nawet zupełnie zbędne.

W zasadzie przedsiębiorstwo ma swo­
bodę w wyborze kooperantów. W rze­
czywistości jednak jest1 nieco inaczej. 
Znajduje się ono, bowiem pod presją

WIESŁAW GŁOWACKI

specjalizacji muszą więc być Ściśle • 
związane z perspektywami rozwojowymi 
całych branż.

Sęk tylko w tym, aby takie per­
spektywy zostały konkretnie usta­
lone. I dlatego wydaje się, iż po­
winno to stać się jeszcze jednym 
argumentem za intensyfikacją roz­
poczętych niedawno prac nad przy- 
gotowamem planów perspektywicz­
nych i za szerokim uwzględnianiem 
w tych planach problemów specja­
lizacji przemysłu.

POTRZEBA NORMALIZACJI

Nie mniej istotnym warunkiem 
wprowadzania racjonalnego podzia­
łu pracy między przedsiębiorstwa­
mi przemysłowymi jest przyspiesze­
nie prac normalizacyjnych. Dopóki 
fabryki będą na własną rękę, czę­
sto według fantazji konstruktorów 
określały tzw. typowymiary po­
trzebnych jej normaliów i podzespo­
łów, które znajdują szerokie za­
stosowanie również w innych przed­
siębiorstwach — dopóty, rzecz jas­
na, trudno wymagać pogłębiania 
specjalizacji przy wytwarzaniu tych 
elementów. Jakże bowiem specjali­
zować jakieś zakłady np. w pro­
dukcji śrub itp. elementów łącz­
nych, skoro sam tylko (stosunkowo 
nie najgorzej wyspecjalizowany) 
przemysł motoryzacyjny stosuje tu 
ok. 1500 typowymiarów. a w wielu 
innych branżach ilość ta jest wielo­
krotnie większa.

Bez normalizacji i unifikacji 
wszystkich produkowanych u nas 
podstawowych zespołów, podzespo­
łów, części i normaliów nie sposób 
więc wyobrazić sobie pełniejszego 
postępu technicznego i ekonomicz­
nego np. w przemyśle maszyno­
wym, elektrotechnicznym czy mo­
toryzacyjnym. Produkowanie duże­
go wachlarza elementów o iden­
tycznych- -na»washasl0^^fenaczeniu, 
a różniących się w niewielkim nie­
raz zakresie konstrukcją i wymia­
rami, pochłania przecież nadmier­
ne ilości środków inwestycyjnych, 
materiałów i pracy ludzkiej, przy­
nosząc tym samym gospodarce 
olbrzymie straty.

O Ich wielkości świadczy choćby obli­
czenie, iż np. zastąpienie dwóch typów 
iskrowników motocyklowych (dla silni­
ków 125-150 om») jednym, pozwoli zao­
szczędzić rocznie ponad 6 milionów zło­
tych (w tym — ponad 4 min na mate­
riałach). A co dopiero mówić o tysią­
cach Innych, bardziej powszechnych 
elementów i to produkowanych w znacz­
nie większej ilości typowymiarów!

JAK LICZYC I PLANOWAĆ?

Specjalizacja produkcji wymaga 
jednak zazwyczaj pewnych nakła­

swego zjednoczenia, które dąży do za­
mykania powiązań kooperacyjnych we­
wnątrz własnej branży. I w tym przy­
padku prowadzi to do nowych inwesty­
cji, nie zawsze celowych.

Same przedsiębiorstwa, pomijając już 
kwestię presji zjednoczenia, niezbyt 
chętnie zmieniają kooperantów. Oba­
wiają się,że choć dotychczasowe powią­
zanie jest niewygodne, to jednak nowe 
może być jeszcze bardziej uciążliwe.

Bezpośrednim powodem takiego sądu 

Z WROCŁAWSKICH 
DOŚWIADCZEŃ

jest brak dostatecznej informacji. Przed­
siębiorstwa szukające kooperantów nie 
są dokładnie zorientowane w profilu 
produkcji, rezerwach i możliwościach 
poszczególnych przedsiębiorstw, zwłasz­
cza zaś gdy podlegają one innym zjed­
noczeniom, choćby zakłady były położo­
ne w najbliższym sąsiedztwie.

Globalna wartość wyrobów pochodzą­
cych z kooperacji w badanych zakła­
dach wynosi około 1,3 mld zł. Najwięk­
szą ilość wyrobów dostarcza wojewódz­
two wrocławskie wraz z miastem Wro­
cławiem - 26,8 proc., katowickie 20,5 
proc, i warszawskie 14,6 proc. Jeśli zaś 
porównać udział poszczególnych woje­
wództw w tonażu, to kształtuje się on 
następująco: województwo katowickie — 
31,4 proc., poznańskie 25,3 proc, oraz 
wrocławskie 13,1 proc. Najdalszy koope­
rant „zamieszkuje" w województwie bia­
łostockim w odległości około 650 km. 
70 proc, tonażu wyrobów dostarczanych 
w ramach kooperacji przywozi się z od­

ległości do 220 km, 30 proc, zaś z odle- 
glości 220—650 km.

Na podstawie zebranych przez WAP 
obserwacji można powiedzieć, że dużo 
pozostało do zrobienia w zakresie 
usprawnienia kooperacji, Wydaje się, że

stania i zagospodarowania powierzchni 
przemysłowej, wykorzystania parku ma­
szynowego oraz na stopniu organizacji 
produkcji i techniki.

W 88 przedsiębiorstwach dolnośląskiego 
przemysłu metalowego, podległych roz­
maitym resortom, wykorzystanie mocy 
produkcyjnej w 1960 r. oscylowało wokół 
50—60 proc. Wyliczono równocześnie, że 
przy planowym wzroście zadań w la­
tach 1961-65 wykorzystanie mocy w tych 
przedsiębiorstwach w 1965 r. wynosić 
będzie około 70—85 proc.

W innych branżach nie jest lepiej. 
Badania bowiem wykazały, że wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej w pozosta­
łych zakładach wynosiło w 1960 r. około 
60-65 proc., a w 1965 r. wyniesie około 
75-80 proc.

Zadania gospodarcze bieżącego pięcio- 
lecia realizowane będą przede wszyst­
kim w drodze wykorzystania istnieją­
cych rezerw, kryjących się: W pełniej­
szym zagospodarowaniu powierzchni 
przemysłowej, w wykorzystaniu ist­
niejącego parku maszynowego i urzą­
dzeń produkcyjnych oraz w wykorzy­
staniu elementów istniejącego uzbroje­
nia terenu, przy minimalnych nakładach 
inwestycyjnych na nieznaczną rozbudo-

dów inwestycyjnych; -czasem sytua­
cja może również wymagać zmniej­
szenia efektywności nakładów już 
poniesionych. Przykładem. może tu 
być sprawa naszych motocykli ma­
łolitrażowych. Otóż, aby zaspokoić 
szybko rosnące zapotrzebowanie — 
uruchomiono dodatkową produkcję 
w Świdnickiej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego i w Kieleckich 
Zakładach Wyrobów Metalowych, 
dokonując w tych zakładach dość 
poważnych inwestycji. No i obec­
nie nie bardzo wiadomo, czy pod­
jęcie decyzji o skoncentrowaniu tej 
produkcji w wyspecjalizowanym za­
kładzie — w Warszawskiej Fabryce 
Motocykli — byłoby ekonomicznie 
uzasadnione. Przy stosunkowo nie­
wielkiej i nie rosnącej już szybko 
produkcji — koszty związane z jej 
specjalizacją mogłyby się nieprędko 
zwrócić.

Oczywiście, w większości przy­
padków, zwłaszcza jeśli chodzi o 
produkcję mashwą, dodatkowe kosz­
ty związane z pogłębianiem specja­
lizacji są właściwie groszowymi su­
mami wobec olbrzymich korzyści 
wynikających stąd dla gospodarki. 
Przykład motocykli świadczy jed­
nak o tym, iż nie zawsze rzecz 
ma się jednakowo. A skoro w róż­
nych przypadkach efektywność na­
kładów na pogłębianie specjalizacji 
bywa różna — powstaje pytanie: 
jak w poszczególnych sprawach 
obliczać tę efektywność, a tym sa­
mym — jak ustalać hierachię po­
trzeb specjalizacji naszego przemy­
słu?

Niestety — jak mówią zaintere­
sowani — nawet ludzie blisko inte­
resujący się problemami specjali- 
ząęii.. nie potrafią konkretnie odpo-j 
wiedzieć na to pytanie. Brak bowiem i 
u nas metody obliczania efektyw­
ności specjalizacji produkcji. Wpraw-_ 
dzie ogłoszono rozprawę jednego z 
naszych profesorów na ten temat, 
ale podaj e ona nader skomplikowa­
ne wzory, zrozumiałe najwyżej dla 
speców od wyższej matematyki, a 
ich zastosowanie wymaga szczegó­
łowej znajomości wielu danych, któ­
rych w rzeczywistości nie dałoby 
się uzyskać. O ustaleniu uproszczo­
nych metod, mogących znaleźć prak­
tyczne zastosowanie — nikt u nas 
jeszcze nie pomyślał. A przecież 
bez tego nie tylko ciężko „wydębić” 
każdą złotówkę na pogłębianie spe­
cjalizacji produkcji (banki bowiem 
słusznie domagają się wskazania 
konkretnych efektów finansowych), 
ale też trudno zaplanować najbar­

zbyt mało wagi przywiązuje się do mo­
żliwości prawidłowych rejonowych po­
wiązań kooperacyjnych, do specjalizacji 
zakładów, do normalizacji i unifikacji 
produkcji oraz do zerwania ze szkodli­
wą tendencją samowystarczalności po­
szczególnych branż.

MOC PRODUKCYJNA. Przebadano 
prżeszlo 250 przedsiębiorstw różnych ga­
łęzi i branż. Badania mocy produkcyj­
nej były oparte na analizie stopnia wy­
korzystania uzbrojenia zakładu, wykorzy­

dziej racjonalne.! efektywne poczy­
nania na-tym odcinku.

BRAK ZAINTERESOWANIA

Źródłem 'wielu omawianych tu 
trudności jest-'fakt, iż problemami 
specjalizacji przemysłu w skali 
ogólnokrajowej właściwie nikt się u 
nas nie zajmuje.
• Ani w Komisji Planowania, ani 
nawet w Komitecie do Spraw Tech­
niki nie ma komórki zajmującej 
się tymi sprawami. Samoczynnie 
regulują się takie problemy tylko 
w systemie wolnej konkurencji, 
gdzie przedsiębiorstwa — omnibusy 
nie wytrzymują rywalizacji ze spe­
cjalizującymi się, a więc produku­
jącymi taniej i lepiej zakładami. 
U nas nie ma na co czekać: pro­
blemy te muszą być regulowane 
w drodze planowego działania, któ­
re ktoś przecież powinien organi­
zować. Podobnie, jak to jest np. w 
ZSRR, gdzie główny organ plano­
wania ma kilkudziesięcioosobowy 
zespół zajmujący się sprawami spe­
cjalizacji (które zajmują też po­
czesne miejsce w programie badań 
około 200 branżowych instytutów 
naukowych), a zadania na tym od­
cinku są ujmowane w planach go­
spodarczych i traktowane na rów­
ni z zadaniami produkcyjnymi.

Działalność, jaką wykazuje w tej dzie­
dzinie specjalna komórka działająca 
przy naszym Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego (vide — wspomniany już arty­
kuł) jest, jak na razie, przejawem II 
tylko resortowej inicjatywy. Inicjatywy 
niewątpliwie cennej, ale nie ulega prze­
cież wątpliwości, że bez bliższego zain­
teresowania problemami specjalizacji ze 
strony całego aparatu planowania, za­
rządzania i placówek naukowych, nie­
wiele da się zdziałać.

Widać to m. in. przy próbach 
objęcia wstępnymi planami specja­
lizacji również tych przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego, które nie 
są podporządkowane organizacyjnie 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego, 
lecz należą do innych resortów (np. 
budownictwa, górnictwa, przemy­
słu spożywczego). Choć przedsię­
biorstwa te produkują bardzo wie­
le elementów zbliżonych do tych, 
jakie wytwarza się w resorcie prze­
mysłu ciężkiego i pogłębienie ich 
specjalizacji zgodnie z ponadresor- 
towymi interesami gospodarki na­
rodowej mogłoby przynieść pokaźne 
korzyści — nikt współdziałania ta­
kiego nie Wymaga i zależy ono 
wyłącznie od dobrej woli poszcze­
gólnych resortów. A jak na razie — 
wolę taką wykazał jedynie resort 
chemii, innych „nie udało się zaagi- 
tować”.

*

Aby „agitacja” lepiej skutkowa­
ła — potrzebne jest przede wszyst­
kim szersze docenianie olbrzymich 
korzyści, jakie daje pogłębianie spe- 
cjalizacjto-poczynający od zmniejsza­
nia surowców,- środków in­
westycyjnych i w ogóle pracy ludz­
kiej, a kończąc na polepszaniu ja­
kości produkcji i szybszym jej 
zwiększaniu. Ale samo przekonanie 
o słuszności działania — nie wystar­
czy. Zasygnalizowany tu charakter 
trudności przy pogłębianiu specja­
lizacji wskazuje na to, iż ich po­
konanie nie jest sprawą prostą i nie 
da się dokonać bez rozwiązania 
szeregu aktualnych bolączek naszej 
gospodarki.

To właśnie chciałem pokazać. 
Sprawy specjalizacji produkcji nie 
można „załatwić” w drodze takiej 
czy innej okresowej akcji. Tu po­
trzebne jest nieustanne, planowe 
i równocześne na wielu odcinkach 
działanie. Tylko takie działanie 
stwarza podstawę dla osiągania na­
prawdę wszechstronnych i długofa­
lowych korzyści gospodarczych.

wę oraz na modernizację nletechńolo- 
gicznych powierzchni i przestarzałego 
parku maszynowego i urządzeń produk­
cyjnych.

EKSPORT. Wyniki badań WAP, doty­
czące możliwości zwiększenia produkcji 
eksportowej są przedmiotem okreso­
wych konferencji, na których spotykają 
się przedstawiciele zainteresowanych 
central handlu zagranicznego z dyrek­
torami zakładów, które bądź same za­
deklarowały zwiększenie produkcji na 
eksport, bądź też mają realne warunki 
jej zwiększenia lub uruchomienia. W na­
radach biorą udział także dyrektorzy lub 
przedstawiciele odpowiednich zjedno­
czeń.

W ten sposób przedstawiciele central 
mają bezpośredni kontakt z producen­
tem oraz bezpośrednią informację o mo­
żliwościach produkcyjnych poszczegól­
nych przedsiębiorstw. W ciągu dotych­
czasowej praktyki nieraz się zdarzało, 
że centrale nie znały szeregu z produ­
kowanych przez przemysł dolnośląski 
wyrobów i zaoferowanie ich na- eksport 
było dla handlu zagranicznego zaskocze­
niem.

Wykrywane i ujawniane przez Agencję 
trudności i wąskie gardła, hamujące 
wzrost produkcji eksportowej np. brak 

' oprzyrządowania czy trudności w jego 
wykonaniu, trudności w wyszukaniu ko­
operantów, potrzeba przerzutu maszyny 
czy 'Urządzenia z jednego zakładu do 
innego — są omawiane na wspomnia­
nych konferencjach, gdzie podejmowane 
są odpowiednie decyzje, zmierzające do 
rozwiązania tych trudności.

Badania intensyfikacji eksportu prze­
prowadzono w ponad 200 przedsiębior­
stwach różnych gałęzi i branż (szczegól­
nie w przemyśle kluczowym). Przy pla­
nie produkcji tych zakładów na rok 
1961 wynoszącym 18 640 min zł 1 planie 

. produkcji eksportowej zamykającym się 
kwotą około 1790 min zł — przedsiębior­
stwa zadeklarowały dodatkowo produk­
cję na eksport wartości około 810 min 
zł. (Kola)

Budowa czwartego wielkiego pieca w Kombinacie Hutniczym im. Lenina 
' dobiega końca

Foto CAF r- Dąbrowski
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kotlet
Wielokrotnie narzekano na na­

szych specjalistów od handlu. 
Ze źle pracują, że' choć spe- 
ce^.^to nje najlepiej;, zno$<l 
nd r swojej dziedzinie]'‘' ze nie 
umieją tego i tamtego. Weżmy 
choćby taką reklamę — wia­
domo, że to dźwignia, a oni za­
łożyli trochę neonów i na tym 
koniec. Ja co prawda wcale się 
handlowcom nie dziwię, bo neon 
to i ładnie • wygląda i do nicze­
go nie zobowiązuje, podczas gdy 
reklamowanie konkretnego to­
waru — to już sprawa wcale 
nie taka prosta. Trzeba się wte­
dy na tym towarze znać, no i 
może go zabraknąć, a wtedy co?

Obecnie jednak najwięksi 
malkontenci powinni być zado­
woleni. Specjaliści wymyślili 
„Rok Gastronomiczny”. Kampa­
nia reklamowa przebiegała we­
dług wszelkich prawideł tej 
sztuki. Wywiady, ‘ artykuły w 
prasie, pokazy, a co najważniej­
sze — reklama ta nie miała nic 
wspólnego z kapitalistyczną 
zgnilizną. Nie reklamowano bo­
wiem ani żadnej restauracji, ani 
żadnych potraw, ani jakości ob­
sługi, a jedynie dobre chęci i 
planowe zamiary specjalistów. 
Jak wiadomo, dobrych chęci i 
śmiałych koncepcji nam nie bra­
kuje. Toteż propagowano to­
war, w którym przewaga rynku 
nabywcy jest oczywista.

Obecnie „Rok Gastronomicz­
ny” dobiega końca. Specjaliści 
i dziennikarze mają znów pełne 
ręce roboty. Trzeba podsumo­
wać, zanalizować, ocenić. Liczy 
się, ile to pieniążków wydano 
na modernizację, ile na lodówki, 
a ile ną obłamywanie czubków 
u noży i wiercenie dziurek- w 
łyżeczkach (te dwie ostatnie 
czynności wykraczały co prawda 
poza program „Roku Gastrono­
micznego”, dokonywane były w 
trosce o morale klienta). I wszy­
stko byłoby w najlepszym po­
rządku, gdyby nie dwa drobne 
„ale”.

Bo oto do podsumowania Włą­
czyły się czynniki, których po­
czątkowo nie przewidywano. :Po 
pierwsze prokuratura. Nic to j.e 
szcze, że tu i ówdzie zamknięto 
większą liczbę kierowników za-. 
kładów czy bufetowych, że na­
wet wzór i przykład — war­
szawska „Praha" wzbudziła ży­
we zainteresowanie organów 
sprawiedliwości. Organy'te jed­
nak nie ćhcą się ograniczać do 
zamykania złodziei i kombinato­
rów a uważając, że i bez ga­
stronomii mają dosyć do robo­
ty, dokonały swoistej analizy, 
wskazując specjalistom, co i 
gdzie trzeba zmienić, by zmniej­
szyć astronomiczne nadużycia w 
gastronomicznym światku.

Drugie „ale". — to konsu­
menci. Ci narzekają nadal, u- 

• ważając, że niesmaczne potrawy 
przyrządzane w zmechanizowa­
nych kuchniach są równie złe, 
jak te, które przypalano, w zwy­
czajnych garnkach. Co prawdą 
konsumenci narzekają już ód ty­

lu lat, że można się było do te­
go przyzwyczaić. Jednak w tym 
roku Pan Minister twardo za­
powiedział, że „klient ma ra­
cję”, a co gorsza PIH zaczął 
kontrolować, jak to rzeczywi­
ście jest z tą racją. Klienci na­
rzekają na jakość obsługi. i oto 
inspektorzy po dokonaniu kon­
troli w 873 zakładach gastrono­
micznych stwierdzili, że zale­
dwie ppłowa konsumentów ob­
sługiwana jest w sposób wła­
ściwy, a około 15% zdecydowa- 

wykona-.
ń^mw 104% planem remontów, 
za przekroczonym o 5% planem 
wyposażenia w sprzęt nie dało 
się ukryć nagminnych zjawisk 
typu „kolega” i typu zwyczajnej 
nierzetelności. Optymiści twier­
dzą co prawda, że powinno się 
poprawić, bo do owych 15% tra­
fił nie kto inny, lecz Minister 
Lesz z rodziną, ale ja w tę po­
prawę nie wierzę. Wiadomo już 
przecież dokładnie, jaka jest ro­
la jednostki w historii.

Tak więc okazało się, że ma­
szyny, wyposażenie itp. (a wy- ' 
dano na te rzeczy w tym roku 
ok. 300 min złotych) to sprawa 
ważna, ale nie decydująca o za­
sadniczej poprawie pracy ga­
stronomii. Specjaliści będą ba­
dać i dokonywać analiz, ale 
zwykli konsumenci, którzy nie 
żyją z analizowania, a przeciw­
nie, którzy aby żyć muszą jeść 
to, co im gastronomia przyrzą­
dzi 'i za ćo słono płacą, pytają 
się (patrz listy czytelników ’ „Ży­
cia Warszawy”) czy to przypad-- 
kiem nie są winni ludzie za­
trudnieni w gastronomii? Czy to 
przypadkiem system organizacyj-' 
ny, skomplikowane metody płac 
i marż nie zachęcają do kiep­
skiej pracy, do produkowania 
potraw drogo a źle, do lekcewa- 1 
żenią konsumenta?

Obawiam się, że konsumenci 
ci mają wiele racji. Wiadomo, 
że praca w gastronomii jest 
ciężka i źle płatna, wiadomo, że 
w tych warunkach trudno jest 

. walczyć o poprawę kwalifikacji.
Płynność kadr dochodzi na nie­
których terenach do 50% w ska­
li rocznej. Nie możnd się jednak 
dziwić ludziom, którzy mając 
.wyższe kwalifikacje porzucają 
pracę w gastronomii, kiedy 
gdzie indziej mogą więcej zaro­
bić przy mniejszym wysiłku. Nie 
można się również dziwić, że w 
takiej sytuacji do gastronomii 
„przykleja się” stosunkowo du­
żo- kombinatorów i ludzi nieucz­
ciwych.

Mimo wszystko 'jestem za or­
ganizowaniem dni, tygodni, de­
kad, miesięcy, kwartałów i lat 
gastronomicznych, gastronomicz­
nej wiosny i jesieni. Ostatecznie 
w bieżącym roku coś tam się 
na lepsze zmieniło. Może w na­
stępnych zmieni się więcej? -Mo­
że wreszcie przyjdzie czas/ że 
rzeczywiście kucharzom będzie, 
się opłacało dobrze gotować; kel­
nerom dobrze obsługiwać, a 
konsumentom jadać w barach i 
restauracjach? 1 nie trzeba bę­
dzie. wyrabiać wierszówki, pi- 
sząc o dobrych chęciach,’ lecz 
o dobrej pracy p\t. gastronomi- 
kOW;

A.W.
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Jesteśmy zainteresowani w roz­
szerzaniu tych kontaktów i mam 
nadzieję, że w najbliższym czasie 
przybędą do Polski angielscy stu­
denci oraz zwiększy się liczba Po­
laków studiujących na angielskich 
uczelniach ekonomicznych. Obec­
nie studiuje kilku waszych młodych 
ekonomistów w Cambridge. Wie­
rzymy. że studia te rozszerzą ich 
horyzonty myślowe, podniosą ich 
kwalifikacje naukowe. Chciałbym 
jednak podkreślić, iż dla angielskich 
studentów, którzy chcieliby studio­
wać w Polsce powstają poważne 
trudności językowe. Jednakże mi­
mo tych trudności mam nadzieję, że 
liczba studentów angielskich na wa­
szych uczelniach zwiększy się. Je­
śli chodzi o pracowników nauki z 
przyjemnością powitalibyśmy u nas 
takich uczonych, jak Kalecki i wie­
lu innych.

Jak Pan Profesor ocenia przy­
szłe perspektywy współzawodnic­
twa ekonomicznego między 
związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi?

Wszystko wskazuje na to, że w 
nadchodzących dziesięcioleciach 
Stany Zjednoczone przyspieszą 
swoje tempo wzrostu, i będzie o- 
no zapewne większe niż w latach 
pięćdziesiątych. Wydaj e się także', 
że rozbrojenie rozsądnie przeprowa­
dzone również umożliwiłoby przy­
spieszenie wzrostu gospodarczego 
w USA. Osobiście nie przewiduję 
w najbliższym czasie głębszych 
kryzysów gospodarczych w czoło­
wych krajach kapitalistycznych. 
Okoliczność ta wpłynie niewątpli­
wie korzystnie na wzrost gospodar­
czy tych krajów. Jeśli chodzi o 
Związek Radziecki, to sądzę, że 
osiągnie on wysoki poziom1 rozwoju 
nie tylko w przemyśle, ale i w 
rolnictwie. Jest również pewne, że 
ZSRR zdoła podnieść dobrobyt lud­
ności i zmniejszyć różnicę w pozio­
mie stopy życiowej dzielącą ją od 
Stanów Zjednoczonych. Jestem 
przeświadczony, że zmniejszenie 
różnic w standardzie życiowym o- 
bu tych krajów pozwoli także 
zmniejszyć napięcie polityczne w 
świecie, które jest zarówno warun­
kiem, jak i skutkiem szybszego 
wzrostu gospodarczego.

Rozmawiał H. Fj

s KIEROWANA do przedsię- Ankieta Rady Ekonomicznej
• biorstw handlowych ankieta , ** . ■
Rady Ekonomicznej obszernie 
naświetliła też problem za­
trudnienia i wewnętrznych 
warunków pracy w handlu.

PŁYNNOŚĆ KADR

Na pierwszym miejscu wypada się 
tu zająć sprawą płynności kadr. Czy 
jest ona powszechna wśród pracow­
ników handlu, czy też dotyczy tyl­
ko pewnych jego grup?

W detalu największa fluktuacja 
obserwowana jest wśród pracowni­
ków wykonujących bezpośrednie 
czynności sprzedaży (74% ankieto­
wanych przedsiębiorstw). W hurcie 
dotyczy ona głównie pracowników 
fizycznych (58% ankietowanych).

Przedsiębiorstwa detaliczne stwier­
dzają przy tym, że płynność kadr 
wśród pracowników fizycznych jest 
niższa niż wśród kierowników ope­
ratywnych jednostek handlowych 
(54%). W hurcie brak jest nato­
miast sygnałów, dotyczących zbyt­
niej płynności kadr kierowniczych. 
Dość częste są natomiast sygnały 
dotyczące fluktuacji wśród wyko­
nawczych pracowników administra­
cji przedsiębiorstw hurtowych (51% 
objętych ankietą hurtowni).

Głównym powodem dużej płyn­
ności kadr w hurcie i detalu, wg 
zdania 83% objętych ankietą przed­
siębiorstw, jest system płac. Ze 
stwierdzeniem tym wiąże się ści­
śle wysuwany przez 49% przedsię­
biorstw brak wpływu wydajności 
pracy i poprawy jej jakości na wy­
sokość zarobku. Dopiero na trze­
cim miejscu podawane są zwięk­
szone wymagania dotyczące kwali­
fikacji (wymienia je tylko 47% obję­
tych ankietą).

Przedsiębiorstwa handlu detalicz­
nego jako poważne źródło płynnoś­
ci kadr podają ponadto stosunko­
wo rzadko notowane w hurcie, 
manka i inne nadużycia. Na dru­
gim miejscu, tj. zaraz po poziomie 
płac, tę przyczynę fluktuacji kadr 
wymieniło 63% ankietowanych 
przedsiębiorstw.

Stosunki wewnętrzne w przedsię­
biorstwie, tj. waśnie i zawiści wśród 
pracowników występują również 
jako przyczyny zwolnień, ale nasi­
lenie tego rodzaju przyczyn w sto­
sunku do poprzednio podanych, jest 
właściwie zupełnie normalne (wy­
mienia je tylko 11% ankietowa­
nych przedsiębiorstw).

PŁACĄ JAKO BODZIEC
Specjalną uwagę zwrócono też w 

ankiecie na możliwości udoskona­
lenia dotychczasowego systemu za­
interesowania materialnego, tak 
aby można było uzyskać lepsze wy­
niki pracy.

Najczęściej sugerowano tu ogólni­
kowo zmianę systemu płac (37% obję­
tych ankietą). Wiele przedsiębiorstw 
(ok. 30% objętych ankietą), zarów­
no w hurcie jak i w detalu, naj­
lepsze rozwiązanie tego problemu . 
widzi w zmianie dotychczasowego 
systemu plac — poprzez nadanie im 
w większym jeszcze stopniu cha­
rakteru prowizji od sprzedaży.

Drugim rzeczowym rodzajem za­
interesowania materialnego, zda­
niem przedsiębiorstw, mógłby być 
fundusz zakładowy (12% objętych 
ankietą), ale o zmienionych, w sto­
sunku do obecnie obowiązujących, 
zasadach. Na ten rodzaj bodźców 
szczególnie duży nacisk kładą 
przedsiębiorstwa hurtu; z których 
15% wskazuje na potrzebę umocnie­
nia funduszu zakładowego i 10% 
na potrzebę rozszerzenia funduszu 
nagród. W objętych ankietą przed­
siębiorstwach handlu detalicznego

Zatrudnienie
i warunki pracy

na potrzebę rozszerzenia funduszu 
zakładowego wskazuje 9%, a. fun­
duszu nagród 5%. Częściej wymie­
niana jest natomiast potrzeba wpro­
wadzenia dodatków za wysługę lat 
(11% objętych ankietą).

Dalsze sugestie, dotyczące uspra­
wnienia systemu płac dotyczą zrów­
nania stawek płac z przemysłem i 
spółdzielczością, rozszerzenia syste­
mu płacy akordowej i wzmożenia 
współzawodnictwa; wymienia je je­
dnak — przeciętnie zaledwie 2% 
objętych ankietą przedsiębiorstw.

BODŹCE NIEMATERIALNE
Ciekawe sugestie ujawniają od­

powiedzi na pytanie krańcowo róż­
ne od poprzedniego.

— „Jakie rodzaje zachęty niema­
terialnej należałoby stosować w 
przedsiębiorstwie, aby uzyskać lep­
sze wyniki pracy?”.

Hurt, na pierwszym miejscu, 
wśród bodźców o charakterze nie­
materialnym, stawia poprawę wa­
runków lokalowych i warunków 
pracy (32%), na drugim miejscu 
wymienia natomiast rozszerzenie 
akcji socjalnej (16%). Wprowadzenie 
dyplomów uznania i nadawanie od­
znaczeń państwowych wymienia na­
tomiast dopiero w dalszej kolejno­
ści (15%).

Przedsiębiorstwa handlu detalicz­
nego na pierwszym miejscu wymie­
niają odznaczenia państwowe 
względnie dyplomy uznania (23%), 
poprawę warunków lokalowych su­
geruje 19% przedsiębiorstw, a roz­
szerzenie akcji socjalnej — 9%. W 
detalu najsilniej podkreśla się przy 
tym pominiętą przez przedsiębior­
stwa hurtu, sprawę odpowiedniej 
atmosfery wokół pracowników han­
dlu.

W hurcie zwraca natomiast uwa­
gę często podnoszona potrzeba po­
prawy sytuacji mieszkaniowej, nie 
eksponowana przez przedsiębior­
stwa detalu. Również prawie dwu­
krotnie więcej przedsiębiorstw hur- , 
tu niż detalu ..apeluje o. bezpłatne, 
szkolenie.
PODNOSZENIE KWALIFIKACJI

— A czy rzeczywiście pracowni­
cy przedsiębiorstw są zainteresowa­
ni w podnoszeniu swych kwalifika­
cji zawodowych?

Odpowiedzi pozytywnych jest 
65% i w zasadzie nie występują 
różnice między poglądami hurtu 
i detalu. Za najbardziej odpowied­
nią formę szkolenia przedsiębior­
stwa uważają kursy zawodowe 
(52%) i wieczorowe szkoły zawo­
dowe (46%). Studia zaoczne apro­
buje zaledwie 17% przedsiębiorstw, 
a praktykę zawodową popiera 12% 
ankietowanych przedsiębiorstw.

WŁADYSŁAW DOBERSKI

— Czy ta chęć zdobycia wyższych 
kwalifikacji znajduje wyraz w czy­
telnictwie prasy i literatury facho­
wej?

Ocena ze strony przedsiębiorstw 
w przeszło połowie przypadków 
(54%) wypadła zadowalająco, na 
„dobrze” oceniono ją w 9%. Nie 
należy jednak zapominać, że 36% 
przedsiębiorstw zainteresowanie pra­
cą i literaturą fachową oceniło ja­
ko wyraźnie niedostateczne.

Przyczyn tego zjawiska nie mo­
żna szukać w niedostatecznej pre­
numeracie tych pism lub w bra­
ku zorganizowanych bibliotek fa­
chowych. Bowiem 85% przedsię­
biorstw uważa, że ma dostateczną 
liczbę egzemplarzy pism fachowych. 
Z bibliotekami fachowymi jest go­
rzej, gdyż są one zaledwie w 40% 
ankietowanych przedsiębiorstw.

ATMOSFERA I KIEROWNICTWO

Niezależnie od kwalifikacji zawo­
dowych, na wyniki pracy przed­
siębiorstwa mają również swój 
wpływ wzajemne stosunki pomiędzy 
pracownikami. Te — jak wykazała 
ankieta — układają się pozytywnie 
(85%) i z roku na rok ulegają po­
prawie. Zaledwie 9% przedsię­
biorstw stwierdza ich pogorszenie 
w stosunku do 1956 r.

Wśród zalet, którymi powinna się 
szczycić osoba wykonująca funkcje 
kierownicze na pierwszym miejscu 
(97%) wymieniano w . ankiecie rze­
czowość, solidność i umiejętność 
kierowania ludźmi. Drugie miejsce 
zajmuje gruntowna wiedza zawodo­
wa i umiejętność jej wykorzystania 
(94%). Trzecie — gotowość wysłu­
chania innych (93%). W dalszej ko­
lejności idą takie cechy, jak ła­
twość podejmowania decyzji (91%). 
Niżej cenione są natomiast osobiste 
kontakty kierownictwa z władzami 
nadrzędnymi (83%) oraz jego fan­
tazja i zdolności’ ntwórcze- (61i%)iy

Dobrze' ‘ kśżtailtująće ''śfę stosunki 
między pracownikami przedsię­
biorstw i między pracownikami a 
kierownictwem, mają odbicie w sta­
łym wzroście zainteresowania ogól­
nymi wynikami działalności gospo­
darczej w przedsiębiorstwie (95%) 
w efekcie czego 86% zankietowa- 
nych przedsiębiorstw interes wła­
sny pracowników utożsamia z roz­
wojem i dobrą sytuacją przedsię­
biorstwa.

ZAKRES SAMODZIELNOŚCI

— Czy jednak zakres samodziel­
ności przedsiębiorstw handlowych 
jest wystarczający?

Do postulatów najczęściej wysu­
wanych przez przedsiębiorstwa hur­
tu i detalu należy prawo do wybo­
ru właściwego systemu płac oraz 
zwiększenia uprawnień w zakre­
sie inwestycji zdecentralizowanych 
(89%). Na drugim miejscu wymie­
niane jest zwiększenie samodzielno­
ści przy podziale zysku i możliwo­
ści samofinansowania (86%). Roz­
szerzenia uprawnień w zakresie or­
ganizacji wewnętrznej ż^da 73% 
przedsiębiorstw, a rozszerzenia swo­
body wyboru odbiorców tylko 37%.

Przedsiębiorstwa handlu detalicz­
nego często wymieniają ponadto 
zwiększenia uprawnień w zakresie 
planowania (83%). Rozszerzenie 
uprawnień do udzielania bonifikat, 
w-ramach ustalonych marż, częściej 
(62%) postuluje hurt niż detal 

(43O/o), a prawa do ustalania lokali­
zacji i branży sklepów domaga się 
detal (750/0), podczas gdy hurt prag­
nie tego w minimalnym stopniu 
(26%).

OCENA ZJEDNOCZEŃ

Zmiany spowodowane powoła­
niem zjednoczeń przedsiębiorstwa 
oceniają na ogół jako korzystne, 
choć udział ich w tej ocenie jest 
skromny (45%). Wśród korzyści wy­
nikających z utworzenia zjednoczeń 
wymieniana jest możliwość uzyska­
nia pomocy, instruktaż i porady fa­
chowe w zakresie koordynowanej 
przez zjednoczenie działalności han­
dlowej (30%). Sporo przedsiębiorstw 
uważa też. że w postaci zjedno­
czenia uzyskały reprezentanta 
swoich interesów wobec władz 
zwierzchnich (29%). Powołanie zje­
dnoczeń — jako przejaw wzrostu 
samodzielności przedsiębiorstw — 
uznało 28% przedsiębiorstw, ale 
wzrost ilości samodzielnych decyzji 
ze strony zjednoczeń, jako nowej 
formy organizacyjnej, zaobserwo­
wało tylko J2p%__ar)kiętowanych.

Współpraca przedsiębiorstwa z je­
go jednostką nadrzędną jest jednak 
w opinii przedsiębiorstw na ogół 
zadowalająca, szczególnie w dzie­
dzinie planowania.

Dość często przedsiębiorstwa ob­
serwują jednak dublowanie działal­
ności zjednoczeń, względnie .cen­
tralnych zarządów, lub oddziałów 
okręgowych przez wydziały han­
dlu rad narodowych. Przedsiębior­
stwa detaliczne stwierdzają to to 
dziedzinie planowania (53%) oraz 
organizacji i techniki sprzedaży 
(38%). Ponadto, w hurcie objaw ten 
występuje przy zakupie towarów 
(13%), a dla detalu w inwestycjach 

(36%). Są to sprawy oceniane przez 
przedsiębiorstwa jako szczególnie 
dokuczliwe.

KONTROLA BANKOWA

Jeśli chodzi o stosunki z bankiem, 
a ściślej mówiąc ,z oddziałami ban­
ku finansującego działalność po­
szczególnych przedsiębiorstw, to po­
dobnie jak w ankiecie przemysło­
wej ocena przedsiębiorstw jest lep­
sza jak banku.

Nadzór banku jako pozytywny, 
słuszny, a współpracę jako dobrą 
ocenia 67% przedsiębiorstw, podczas 
gdy bank współpracę taką widzi w 
60% przypadków’; 22% zankietowa- 
nych przedsiębiorstw nadzór finan­
sowy banku ocenia .jako neutralny; 
na dostatecznie ocenia bank swoje 
stosunki z przedsiębiorstwami w 
33% przypadków. Tę różnicę w oce­
nie wyrównuje 11% przedsiębiorstw, 
oceniających swoje stosunki z ban­
kiem negatywnie, podczas gdy bank 
widzi tych przypadków tylko 5%.

Być może, że na taką ocenę wply- 
"wają dość dobre warunki' finanso­
we przedsiębiorstw handlowych 
(lepsze niż przedsiębiorstw przemy-, 
słowyćh). Zobowiązania przetermi­
nowane wobec banku na koniec 
196Ó r. występowały tylko W 11% 
przedsiębiorstw hurtowych i W 
7% przedsiębiorstw detalicznych.

Ogólnie biorąc, wzrost zaintere­
sowania sytuacją finansową przed­
siębiorstwa ze strony jego pracow­
ników bank stwierdza w 91%, a 
uczynność przedsiębiorstw w za­
kresie dostarczania niezbędnych ma- 
teriałów planistycznych i sprawoz­
dawczych dla ustalania potrzeb kre­
dytowych opiniuje pozytywnie w 
87%.

Jeśli jednak „bank” nie może 
dojść do porozumienia z przedsię­
biorstwem w przypadku stwierdzo­
nych nieprawidłowości, właściwa 
reakcja ze strony jednostek nadrzęd­
nych zgrzyty te usuwa (67%).

Zmiany zaszłe w systemie kredy­
towym na przestrzeni lat 1956 — 60 
oceniane są przez „bank” pozytyw­
nie (83%). Panuje opinia, iż obec­
ny system kredytowy sprzyja pra­
widłowemu zaopatrzeniu w masę 
towarową (77%).

BANK A PRZECENY

O ile wielkość funduszu na prze­
ceny i ryzyko handlowe nie budzi 
wśród oddziałów banku specjalnych 
zastrzeżeń (62%), to sam system do­
konywania' przecen w przeszło po­
łowie odpowiedzi (59%) uważany 
jest za niewłaściwy. Poprawę obec­
nego systemu przecen „bank” wi­
dzi przede wszystkim w daniu więk­
szej samodzielności przedsiębior­
stwom przy wyborze towarów do 
przeceny i kwoty przeceń' na jednej' 
jednostce (42%). Zdaniem innych 

' (36%) usprawnienie obecnego sy­
stemu powinno polegać na wpro­
wadzeniu zatwierdzania przecen w 
oparciu o zgłoszenia przedsiębiorstw. 
Jeszcze inni (23%) proponują do­
konywanie przecen w określonych 
z góry .terminach.

Nie jest to sprawa tak błaha, jak 
się na pozór może wydawać. W 

' 78% przedsiębiorstw (obojętnie 
czy hurtowych czy detalicznych) 
znajdują się jeszcze towary wypro- 

' dukowane przed 1958 rokiem.

/i? Zakłady Budowy Przewodów i Armatury 
Kielce, ul. Skrzetlewska

Przyjmują 

w ramach luzów produkcyjnych 

zamówienia na

Odkuwki swobodnie kute 
na 1962 rok

• pierścienie do 100 kg o średnicy do 500 mm

• wałki do 120 kg o długości do 1200 mm

• krgżki do 100 kg o średnicy do 400 mm 

i ewentualnie inne.
K-52-0
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Porozumienie na okres pięcioletni 
ustaliło zasadnicze cechy statków 
do budowy, nie określiło jednak ich 
charakterystyk technicznych. Spre­
cyzowanie tych charakterystyk — 
opracowanie założeń statku przez 
armatora — trwa przynajmniej kil­
ka miesięcy. Chwilowo pozostaw­
my jednak ten okres poza tokiem 
naszego rozumowania i rozpocznij- 
my .je od chwili otrzymania od 
armatora założeń statku.

Na podstawie tych założeń zo- 
staje opracowany projekt kontrak­
towy, będący w warunkach dostaw 
między krajami demokracji ludo­
wych nieznacznie skróconym pro­
jektem technicznym. Projekt ten 
podlega uzgodnieniu i zatwierdze­
niu przez armatora statku, po czym 
następują pertraktacje handlowe 
(które muszą być jeszcze poprze­
dzone wykonaniem kalkulacji stat­
ku na podstawie uzgodnionego pro­
jektu kontraktowego), zakończone 
podpisami kontraktu.

Teraz biura konstrukcyjne opra­
cowują pełny projekt techniczny, 
na jego podstawie sporządzają wy­
kazy materiałów, wyposażenia i u- 
rządzeń statku, po czym dopiero 
stocznia może przystąpić do roz­
pisywania zamówień.

Ta część.. cyklu obejmuje przeciętnie 
około 10 miesięcy. Po niej następuje 
okres realizacji zamówień, opracowywa­
nia dokumentacji roboczej i budowy 
statku. Poszczególne elementy tycb 
części cyklu są jednak tak wzajemnie 
pozazębiane, że dokładna Ich analiza 
nie byłaby tu możliwa. Przyjmijmy jed­
nak, zgodnie z doświadczeniem, że etap 
ten —■ uwzględniając pomyślny spływ 
wszystkich elementów — trwa około 20 
miesięcy. Zmieścić się tu musi m. iu. 
również zamówienie siłowni głównej 
statku i jej dostawa; należy pamiętać,

że budowa te] siłowni wymaga znowu, 
jako jednego z elementów, wykonania 
walu korbowego, którego, dostawa obej­
muje kilkanaście miesięcy.

Jest rzeczą oczywistą, że budowa 
jednostki pływającej nie może cze­
kać na pełną gotowość silnika głów­
nego i innych instalacji i rozpo­
czyna się na wiele miesięcy przed 
ich dostawą na stocznię. Niemniej 
jednak, od chwili zamontowania 
na statku ważniejszych z tych u- 
rządzeń, na przykład silnika głów­
nego, do przekazania statku arma­
torowi upłynąć musi kilka miesię­
cy.

Sumując ękresy omówione powy­
żej w najgrubszych jedynie zary­
sach, trzeba stwierdzić, że w na­
szych warunkach — braku w ogrom­
nej większości przemysłów wolnych 
zdolności produkcyjnych i pracy 
tych przemysłów z jednej strony 
w oparciu o ścisłe plany produkcyj­
ne, z drugiej zaś przy konieczności 
jak najdalszego oszczędzania de­
wiz, a więc przy uciekaniu się do 
importu dewizowego jedynie w 
przypadkach rzeczywiście niezbęd­
nych — cykl produkcyjny statku 
morskiego, od chwili otrzymania je­
go charakterystyki technicznej do 
przekazania statku armatorowi (dla 
jednostki pierwszej z serii), nie mo­
że schodzić praktycznie poniżej 3 
lat, a nawet wykazuje tendencję 
do przekroczenia tego okresu.

PROBLEM NIE TYLKO 
PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO

Przykładając teraz miarę cyklu 
budowy dużej jednostki pływają­
cej do posiadanego przez nasz prze2 
mysi okrętowy portfelu •zamówień 
zobaczymy, że portfel ten - choć 
w liczbach bezwzględnych przewyż­
szający portfele zamówień / kapita­

listycznych przemysłów okrętowych 
2 — 2.5-krotnie — stwarza w obec­
nej chwili pokrycie dla naszej pro­
dukcji okrętowej na zaledwie 1 rok 
ponad konieczne dla jej spokojne­
go przebiegu, wynikające z cyklu 
produkcyjnego, minimum (4 lata 
do końca planu pięcioletniego mi­
nus 3 letni cykl produkcji = 1 rok). 
Innymi słowy, ponieważ nasz port­
fel nie może w zasadzie przekro­
czyć okresu objętego planem pię­
cioletnim, już za rok, tj. pod ko­
niec 1962 roku staniemy wobec pro­
blemu braku zabezpieczenia dla na­
szej produkcji okrętowej, przezna­
czonej do przekazania armatorom 
w ręku 1966. A przecież dla za­
bezpieczenia jej normalnego spływu 
kontrakty na tę produkcję winny 
być podpisywane już w 1963 roku. 
Tymczasem następny plan pięcio­
letni, obejmujący okres od 1966 do 
1970 nie będzie jeszcze prawdo­
podobnie sprecyzowany i bliższe 
określenie budowanych w jego ra­
mach obiektów nie będzie jeszcze 
możliwe. Tym bardziej nie będzie 
możliwe podpisywanie kontraktów 
na te obiekty.

Nie należy tu oczywiście zapominać 
o opracowywanym obecnie planie dale­
kiej perspektywy, obejmującym okres 
prawie 20-Ietni — do 1980 roku. Plan ten 
jednak — siłą rzeczy — ujmuje zagad­
nienia jedynie w Ich najgrubszych za­
rysach i dlatego nie może oczywiście 
służyć jako podstawa do zawierania 
szczegółowych umów o dostawę statków. 
Przejście do tego etapu umożliwić mogą 
dopiero szczegółowe plany gospodarcze 
ujmowane w krajach obozu socjali­
stycznego w następujące po sobie, ko­
lejne okresy pięcioletnie.

Tak więc pod koniec 1962 roku 
zaczniemy w naszym przemyśle o- 
krętowym wchodzić . w okres, w 
którym portf ęl zamówień nie będzie: 
zabezpieczał naszemu przemysłowi.



Koncentracja i specjalizacja 

w przemyśle terenowym
ZDZISŁAW BOMBERA 

BOGUMIŁ WRÓBLEWSKI

Dolny Śląsk pierwszy w kraju 
wystąpił swego czasu z inicjatywą 
szeroko podjętej koordynacji tere­
nowej przemysłu jako całości. Szcze­
gółowe propozycje, których spora 
część została wprowadzona w prak­
tyce odnotowało też „Ż. G.“. Obecne' 
zmiany w przemyśle terenowym sta­
nowią fragment konkretyzacji ogól­
nej inicjatywy wrocławskiej. Prace 
idące w kierunku koncentracji i spe­
cjalizacji w państwowym przemyśle 
terenowym są poważnie zaawanso­
wane. Nowa struktura zacznie w 
pełni funkcjonować od 1 stycznia 
1962 r.

Państwowy przemysł terenowy na 
Dolnym Śląsku reprezentuje pokaź­
ny potencjał gospodarczy. Jego pro­
dukcja towarowa w 1960 r. wynio­
sła 900,2 min zł, w 1961 r. wyniesie 
948,2 min zł. Plan na rok 1962 za­
kłada produkcję towarową wartości 
około 1 mld zł.

Dynamika produkcji towarowej w 
pięciolatce wykaże się 42,5 proc, 
wzrostem. Wzrostowi produkcji to­
warzyszyć będzie zmiana jej struk­
tury. Celem jej jest zwiększenie 
produkcji artykułów rynkowych. W 
rezultacie planowanego wzrostu i 
zmiany struktury produkcji, produk­
cja dla bezpośredniej konsumpcji 
zwiększy się o 356,7 min złotych w 
roku 1965 w stosunku do 1960 r.

Aktualny obraz organizacyjny 
przemysłu terenowego można po­
równać do dzikiego ogrodu warzyw­
nego, gdzie z korzeni kukurydzy 
wyrasta cebula, a obok niej splotły 
się kłącza pietruszki z marchwią. 
Takie współistnienie prowadzi do 
uwiądu wszystkich roślin.

Z uwagi na techniczne wyposaże­
nie większości przedsiębiorstw, ich 
wielkość najlepiej charakteryzuje 
stan zatrudnienia. Przedsiębiorstwa 
te są jednostkami gospodarczymi 
wielozakładowymi i wielobranżowy­
mi.

Przeciętne zatrudnienie robotni­
ków grupy przemysłowej przypada­
jące na jedno przedsiębiorstwo wy­
nosi 145 osób, przy czym na 42 
przedsiębiorstwa aż w 34 najwięk­
sze zatrudnienie wynosi do 200 
osób.

Na ogólną ilość 41 przedsiębiorstw 
produkcyjnych przypada: jednoza­
kładowych 13, w tym powiatowych 
zakładów graficznych 6, wielozakła­
dowych 28. W strukturze branżo­
wej na ogólną ilość zakładów przy­
pada: jednobranżowych 18, przed­
siębiorstw prawie jednobranżowych 

Koledze
Marianowi Krzakowi z powodu śmierci

wyrazy głębokiego współczucia składa 
zespół „Życia Gospodarczego’

c y k I i c
nawet jednego przeciętnego cyklu 
produkcyjnego dużego statku. Sy­
tuacja bardzo niekorzystna, której 
pogłębianie się grozi ogromnymi 
trudnościami, tym większymi, im 
później następny plan pięcioletni 
będzie zatwierdzony.

Jest rzeczą oczywistą, że wszel­
kie wysiłki muszą być skierowane 
na jak najwydatniejsze skrócenie 
cyklu produkcji zarówno statku, 
jak i jego elementów składowych. 
Analiza zagadnienia pod kątem 
osiągnięć w tej dziedzinie nie wcho­
dzi jednak w zakres tych rozwa­
żań, gdyż praktycznie skrócenie 
cyklu nie zmienia w niczym pod­
stawowego problemu; może jedynie 
początek jego przesunąć o pewien 
okres? Wcześniej czy później jednak 
w okresie wykonywania planu 
5-letniego przemysł stanie znów 
przed tym samym zagadnieniem, 
typy statków do budowy w począt­
kowych latach następnej pięciolat­
ki nie zostały . jeszcze ustalone, 
a żelazne prawo ich cyklu produk­
cyjnego' wymaga już opracowywa­
nia dokumentacji, składania zamó­
wień itp.

Przemyśl okrętowy został w rozważa- 
niach tych wzięty po prostu jako P«y 
kład. Podobna sytuacja istnieje w 
regu innych gałęzi gospodarki, w - 
cza w tych, których produkty. są y 
robami kompleksowymi. Odnosi się to 
zarówno do wyrobów zindywidualiz 
wanych, jak statki, wielkie 
instalacje czy zakłady, jak i Produ^" 
wanych seryjnie w tym szczególnie z - 
kresie, gdzie uruchomienie serii wyma­
ga długich, pracochłonnych i kosztow­
nych przygotowań.

W INTERESIE PRODUCENTA 
I UŻYTKOWNIKA

W ramach współpracy państw 
obozu socjalistycznego, regulowanej 

$ >W skłacł tych przedsiębiorstw 
obok zasadniczej branży wchodzi 
dodatkowy zakład innego przemy-- 
słu, najczęściej drukarnia) oraz 
przedsiębiorstw wielobranżowych 15.

Przemysł terenowy obejmuje za­
sadniczych 10 branż, ich udział w 
łącznej produkcji towarowej i za­
trudnieniu charakteryzuje poniższe 
zestawienie:
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1. metalowy 164,1 26,7 1.205 20,3
2. chemiczny 43,2 7,0 178 3,0
3. szklarski 3,7 0,6 89 1,54. porc.-fajans. 11,6 1,9 189 3,25. drzewny 151,0 24,5 1.516 25,6
6. papierniczy 10,5 1,7 67 1,17. włókienniczy 71,4 11,6 598 10,1
8. odzieżowy 17,4 2,8 656 11,19. skórzany 81,4 13,3 663 11,2

10. poligraficzny 23,1 3,8 322 5,4
11. inne branże 37,6 6,1 448 7,5

R a z e m: 615,0 5.931

Najpoważniej reprezentowane w 
produkcji przedsiębiorstw wchodzą­
cych w skład Zjednoczenia Wielo­
branżowego są przemysły: metalo­
wy, drzewny, skórzany i włókienni­
czy. Wniosą one 76,1 proc, ogólnej 
wartości produkcji planowanej na 
1961 r., na pozostałe branże przy­
pada 23,9 proc.

Reorganizacja przemysłu tereno­
wego będzie polegała na:

— rozwiązaniu obecnych przedsię­
biorstw wielobranżowych i utworze­
niu w ich miejsce przedsiębiorstw 
jednobranżowych;

— utworzeniu przedsiębiorstw wie­
lozakładowych międzypowiatowych;

— zmniejszeniu liczby przedsię­
biorstw przy zachowaniu dotychcza­
sowej liczby zakładów.

Po reorganizacji Wojewódzkie Wie­
lobranżowe Zjednoczenie obejmo­
wać będzie:

— produkcyjnych przedsiębiorstw 
wielozakładowych, jednobranżowych 
- 20;

— jedno przedsiębiorstwo jedno­
zakładowe,

— dwa przedsiębiorstwa pomocni­
cze.

Ogółem Zjednoczenie zgrupuje 23 
samodzielne jednostki gospodarcze. 
Ich wielkość mierzona ilością za­
trudnionych robotników grupy prze- 

przez Radę Współpracy i Pomocy 
Gospodarczej i w następstwie usta­
lanej przez tę Radę specjalizacji 
itp., zagadnienia te będą coraz bar­
dziej traciły swą ostrość. Niemniej 
jednak racjonalne wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej, przy jedno­
czesnym niedopuszczaniu do ha­
mowania postępu technicznego przez 
względy wygody produkcyjnej 
(zwiększona w ramach specjalizacji 
produkcji seryjność będzie powodo­
wała ciążenie w kierunku „petry­
fikacji” produkowanych wyrobów) 
będzie utrudnione. W naszych wa­
runkach wciąż rosnącego zapotrze­
bowania, a zarazem niedostateczne­
go bodźca konkurencji (stępionego 
jeszcze przez specjalizację), proble­
my produkcji będą spychały inte­
res użytkownika na plan dalszy. 
Dobrze rozumiany ogólny interes 
gospodarki narodowej wymaga in­
nego rozwiązania: zachowania wła­
ściwej proporcji między interesem 
producenta (jedna gałąź gospodar­
ki narodowej) a użytkownika (dru­
gi element tej gospodarki).

Z tego punktu widzenia jednym 
z istotnych czynników byłoby ist­
nienie dostatecznie długiego okre­
su wyprzedzenia planowego, pozwa­
lającego. użytkownikowi na sprecy­
zowanie jego życzeń, a wytwórcy 
towaru na uwzględnienie tych ży­
czeń przy zaspokajaniu zapotrzebo­
wania. Inaczej mówiąc koniec o- 
kresu planowego musi być zawsze 
odległy o pewne quantum „C , bę­
dące co najmniej sumą cyklu usta­
lania charakterystyk- pożądanego 
wyrobu ,.Tch* oraz cyklu wytwa­
rzania tego wyrobu (z uwzględnie­
niem wszystkich składających się\ 
na ten cykl czynników) „W . Mo­
żna by to ująć w> nierówność:

Tch + Tw C
Przyjmując ogólnie plan pięcio­

PROBLEMATYKA jakości produkcji 
doczekała się ostatnio generalnego 
omówienia przez przedstawicieli cen­
tralnych władz gospodarczych i In­

nych ogniw zainteresowanych. Celem 
narady, która odbyła się w Urzędzie 
Bady Ministrów pod przewodnictwem 
wicepremiera Szyra, było sformułowanie 
głównych sposobów poprawy jakości 
produkcji maszyn, urządzeń, surowców, 
półfabrykatów oraz wyrobów rynko­
wych.

Sprawy te, jak wiadomo, są u nas 
bąrdzo zaniedbane i stanowią przed­
miot ostrej krytyki. Nasze pismo, zwła­
szcza ostatnio, poświęciło im również 
dużo uwagi. Dyskusja publiczna na ten 
temat odsłoniła złożony charakter za­
gadnienia, które przenika do wielu 
dziedzin życia gospodarczego, zwłaszcza 
planowania, zarządzania, finansowania. 
Postęp na tym polu wymagałby przeto 
dość istotnych reform, preferujących w 
większym niż dotychczas stopniu jako­
ściową (w najszerszym tego słowa zna­
czeniu) stronę procesów gospodarczych. 
Warto odnotować, że na. wspomnianej 
naradzie szereg wniosków o tym cha­
rakterze zyskał niedwuznaczne potwier­
dzenie.

Zwłaszcza wicepremier Szyr w swym 
wstępnym referacie wytknął drogę dla 
posunięć generalnych i zasadniczych. 
Podkreślił przede wszystkim, iż aczkol­
wiek sprawa jakości nie Jest nowa, to 
jednak dotychczas nie prowadzono kom­
pleksowych badań w tym zakresie. Na­
leży prowadzić badania ekonomiczne, 
które ustaliłyby, jak powinny działać 
bodźce materialne w kierunku poprawy 
jakości' produkcji, oraz zbadać przyczy­
ny, dla których dotychczas wysuwane 
postulaty nie zostały zrealizowane 1 ja­
kie powinno się przedsięwziąć kroki, 
aby cel osiągnąć.

Aktualny poziom Jakości produkcji, 
przez którą rozumie się nie tylko trwa­
łość wyrobu i jego użyteczność, lecz 
również i estetykę, narzuca pierwszeń­
stwo tych spraw w polityce gospodar­
czej. Zasada: mniej, lecz lepiej - powin­
na stać się naszą dewizą. Wbrew pozo­
rom w ostatecznym rachunku prowadzi 
ona do lepszego zaspokojenia potrzeb 
odbiorców, albowiem produkty trwale 
i bardziej użyteczne zmniejszają z bie­
giem czasu zapotrzebowanie ilościowe. 
Tak więc jeśli mamy np. do wyboru: 
inwestycje zmierzające do powiększenia 
mocy produkcyjnych lub inwestycje ma­
jące na celu podniesienie jakości pro­
dukcji — priorytet powinny mieć te 
ostatnie.

myślowej przed i po reorganizacji 
przedstawia się następująco:
Robotnicy 
gr. przemysł.

Ilość przedsiębiorstw
przed reorg. po reorg.

poniżej 50 7 1
51 — 100 9 2

101 — 150 8 1
151 — 200 10 3
201 — 250 2 5
251 — 300 2 5
301 — 350 1 2
351 — 400 2 1

powyżej 400 1 4
Razem 42 23

Przeciętne zatrudnienie robotni­
ków grupy przemysłowej wyniesie 
w jednym przedsiębiorstwie 228 
osób.

Przedsiębiorstwa przemysłu tere­
nowego w większości przypadków są 
słabe ekonomicznie i źle wyposażo­
ne technicznie. W ostatnim okresie 
przekazano do tego przemysłu sze­
reg przedsiębiorstw z tzw. „klucza", 
które pod tymi względami nie nale­
żały również do przodujących. Z 
uwagi na duże skupisko przemysłu 
kluczowego na Dolnym Śląsku, jego 
swego rodzaju ■ konkurencyjność w 
dziedzinie płac uniemożliwia prze­
mysłowi terenowemu przyciągnięcie 
wysokokwalifikowanej kadry.

Do niekorzystnego obrazu obiek­
tywnych trudności w pracy tego 
przemysłu dochodzą jeszcze wady 
jego wielobranżowej organizacji. 
Wielobranżowość stawia bowiem 
personelowi wymogi uniwersalizmu 
w kierowaniu produkcją, lub też 
wymaga zatrudniania specjalistów 
dla każdej branży, co w praktyce 
często jest niemożliwe.

Wielobranżowa struktura nie po­
zwala na zorganizowanie wyspecja­
lizowanych biur konstrukcyjno-tech­
nologicznych.

Utrudnione jest pełne wykorzy­
stanie maszyn wyspecjalizowanych 
oraz zdolności produkcyjnych w 

z n e
letni jako okres podstawowy dla 
całej gospodarki, umożliwiający obu 
stronom (użytkownik i producent) 
zaspokajanie ich potrzeb, należało­
by dążyć do stałego utrzymania 
wynikającego z niego wyprzedza­
nia 5-letniego. Plan 5-letni powi­
nien obejmować kolejne okresy 
5-letnie, których początek i koniec 
przesuwałyby się o jeden rok (1961— 
1965, 1962 - 1966, 1963 - 1967 itd.)

Układ taki wymagałby każdorazowe­
go, corocznego „dopełniania" planu pię­
cioletniego o ostatni jedynie rok. Po­
zwalałoby to na stopniowe, „bezboles­
ne" korygowanie liczb i innych para­
metrów planu i zapewniałoby obu stro­
nom najlepsze warunki realizacji ich 
potrzeb i postulatów oraz wywiązywa­
nia się z zadań.

Powyższe rozumowanie oparte zo­
stało na określonym przykładzie 
przemysłu okrętowego, jako jednej 
z bardziej złożonych gałęzi gospo­
darki narodowej. Potrzeby innych 
dziedzin gospodarki narodowej są 
inne, w niektórych (jak np. bada­
nia naukowe) znacznie bardziej 
zróżnicowane. Wydaje się jednak, 
że dla nich wszystkich zachowanie 
wymiaru 5-letniego, jako podstawy 
dla cyklicznie przesuwanego planu 
narodowego (w oparciu o opracowy­
wane obecnie wieloletnie plany per­
spektywiczne do 1980 roku} pozwo­
liłoby — bez wielkiego nakładu — 
na uniknięcie szeregu powtarzają­
cych się co pewien okres trudno­
ści i żapewniło spokojniejszą i ryt­
miczniej sżą pracę naszej gospo­
darki. Planowanie cykliczne praw­
dopodobnie ułatwiłoby zadanie rów­
nież organom planowania, usuwając 
z ich pracy powtarzające się co 5 
lat „szczyty”.

KAZIMIERZ LESKI

Jakość produkcji 
problem badań 

i działań kompleksowych
Oczywiście, wszystkie decyzje muszą 

być oparte na rachunku ekonomicznym. 
Ale rachunek taki powinien być doko­
nany nie w skali tylko przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia, czy nawet resortu, lecz w 
skali ogólnospołecznej. Istnieje koniecz­
ność wprowadzenia międzyresortowego 
rachunku ekonomicznego. To bowiem, co 
opłacalne dla producenta, może być źró­
dłem strat ogólnogospodarczych. I od­
wrotnie - nakłady podnoszące wszech­
stronnie poziom uźytkowności wyrobów, 
zmniejszające efektywność u producen­
ta, są z reguły korzystne w skali spo­
łecznej. Sprawa ta wysuwa się w Związ­
ku Radzieckim na czoło zagadnień eko­
nomicznych. Sformułowano tam szereg 
istotnych wniosków, dotyczących prze­
dłużenia żywotności maszyn, urządzeń i 
innych wyrobów. Zainteresowanie produ­
centa trwałością i żywotnością wyrobu 
nie powinno ograniczać się tylko do 
okresu gwarancji, ale obejmować cały 
okres amortyzacji.

Takie ujęcie problemu skłaniać może 
do nowego spojrzenia na naszą politykę 
Inwestycyjną. Zwłaszcza w gałęziach, 
wytwarzających maszyny, urządzenia, 
materiały, surowce, półfabrykaty. Moż­
ność wyboru . (na podstawie oczywiście 
międzyresortowego rachunku ekonomicz­
nego) między znacznymi zazwyczaj na­
kładami na przyrost mocy produkcyj­
nych i mniejszymi zazwyczaj nakładami 
na podniesienie jakości produkcji, uzy­
sków itp. - otwiera nowe perspektywy 
także w akcji rewizji inwestycji.

Tematem narady w Urzędzie Rady 
Ministrów .były również takie bardzo 
Istotne zagadnienia, jak: normalizacja 
i kontrola stosowania norm, znak ja­
kości oraz praca i organizacja Biura 
Znaku Jakości, organizacja kontroli ja­
kości, odpowiedzialność materialna za­
kładów i pracowników za wadliwą pro­
dukcję i' inne.

ogóle. Istnieją również poważne 
trudności w zaopatrzeniu surowco­
wym z uwagi na ich różnorodność. 
Ma to zwłaszcza znaczenie w prze­
myśle terenowym, ponieważ w du­
żej części opiera on własną produk­
cję na surowcach odpadowych.

Nowa jednobranżowa struktura 
usuwa, bądź łagodzi wyżej zasygna­
lizowane wady wielobranżowości. 
Stwarza ona warunki dla ujednoli­
cenia i wyspecjalizowania produk­
cji w oparciu o dogodniejsze możli­
wości organizacyjne. Specjalizacja 
pozwoli wprowadzić nowe formy 
powiązań kooperacyjnych. Przykła­
dowo przedsiębiorstwo drzewne w 
Srebrnej Górze po skompletowaniu 
w nim potrzebnych maszyn i urzą­
dzeń zabezpieczy inne zakłady pro­
dukujące meble w odpowiednie ele­
menty płytowe z. wykończoną po­
wierzchnią. Podobne rozwiązania 
kooperacyjne oparte na specjaliza- . 
cji zastosowane będą w innych 
branżach. Jednobranżowość i spe­
cjalizacja stwarza bardziej dogodne 
warunki współpracy przemysłu te­
renowego" z przemysłem kluczowym/ 
ZwłaśźćzA W takich1' dziedzinach jak 
planowanie produkcji, zaopatrzenie 
materiałowe, postęp techniczny, kie­
runki inwestowania.

Dokonywana obecnie specjalizacja 
będzie miała również duże znacze­
nie w realizacji porozumień tereno- 
wo-branżowych. Porozumienia tego 
typu na Dolnym Śląsku, zawarły 
już branże meblarska, włókienni­
cza, metalowa i inne. Wydaje się, 
że bez przeprowadzanej obecnie re­
organizacji przemysłu terenowego 
trudne byłoby prawidłowe powiąza­
nie go ze zjednoczeniami wiodącymi 
poszczególnych branż.

*
Powołanie przedsiębiorstw mię- 

dzypowiatowych, mimo niewątpli­
wych korzyści, jakie może, przy­
nieść, nie jest ani sprawą łatwą, 
ani prostą. Te powiatowe rady na­
rodowe, których zakłady przemysłu

Fragment prac, niwelacyjnych przy budowie Huty Cynku w Miasteczku siąskim 
Foto. CAF

Na naradzie ustalono środki mające 
doprowadzić do poprawy jakości produk­
cji. Spośród nich wymienić należy usta­
lenie wytycznych dla skoordynowania 
zadań istniejących jednostek organiza­
cyjnych zajmujących się badaniem jako­
ści 1 sposobów pełnego Wykorzystania 
istniejących laboratoriów i stacji prób 
dla badań wyrobów, które powinny być 
oznaczane znakiem jakości. Ustalono, że 
ministrowie resortów gospodarczych po- 
dejmą niezbędne kroki dla przyspiesze­
nia prac normalizacyjnych oraz zapew­
nią ścisłe przestrzeganie przez podlegle 
przedsiębiorstwa ustalonych norm. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na sprawy roz­
winięcia i udoskonalenia produkcji 
aparatów, pomiarowych oraz na koniecz­
ność szerokiego stosowania aparatury 
kontrolno-pomiarowej przy produkcji 
i kontroli Jakości wyrobów. Zlecono 
Polskiemu Komitetowi Normalizacyjne­
mu zrewidowanie - przy współpracy z 
Komitetem do Spraw Techniki i zainte­
resowanymi ministrami — obowiązują­
cego systemu kontroli jakości 1 opraco­
wania projektu przedsięwzięć organiza­
cyjnych, technicznych i ekonomicznych 
dla podnoszenia" jakości produkcji. Mi­
nistrom zlecono zorganizowanie ewiden­
cji braków i reklamacji oraz okresowe 
badanie produkcji. Ustalono również 
szczegółowe zasady usprawnienia i wzmo­
cnienia systemu gwarancyjnego oraz 
ekonomicznego oddziaływania na jakość 
produkcji. Będzie to m. In. odpowiedni 
system gwarancji udzielanych przez 
producentów, system kar umownych 
w razie dostarczenia artykułów niewła­
ściwej jakości, odpowiedzialność za szko­
dę wyrządzoną dostawą wadliwych su­
rowców, półfabrykatów, maszyn i urzą­
dzeń oraz obniżenie cen za artykuły 
niepelnowartośclowe. Podkreślono rów­
nież konieczność przyspieszenia prac 
nad unormowaniem sprawy materialnej 
odpowiedzialności pracowników za wa­
dliwie wykonaną pracę, (wd)

terenowego przejdą do przedsię­
biorstw podlegających innym po­
wiatom nie zawsze chciały godzić 
się bez oporów i długich dyskusji 
na przeprowadzaną reorganizację. 
Chodziło tu z jednej strony o spra­
wę rozliczenia z budżetem — rozli­
czać się musi przedsiębiorstwo, a 
nie zakład — z drugiej zaś strony 
o utracenie wpływu na obsadę kie­
rownictwa przedsiębiorstw. Prezy­
dium WRN zagwarantowało co 
prawda dochody w dotychczasowej 
wysokości tym radom, na terenie 
których zlikwidowano przedsiębior­
stwa, niemniej dotacje wojewódz­
twa to jednak zawsze co innego od 
dochodów własnych. Opory tego ro­
dzaju występowały w powiatach 
najsłabszych ekonomicznie, naj­
mniej uprzemysłowionych.

Drugim trudnym zagadnieniem, 
które nie zostało jeszcze w całości 
rozwiązane — to problem koncen­
tracji i specjalizacji w' spółdziel­
czości pracy i w całym tzw. prze­
myśle drobnym. Pewne prace w 
tym kierunku prowadzi Związek 
Spółdzielczości Pracy, przy czym 
głównie ma się nastawić on na wy­
specjalizowanie szeregu spółdzielni 
w działalności usługowej na rzecz 
ludności.

*

Przeprowadzana obecnie reorgani­
zacja w przemyśle terenowym Dol­
nego Śląska powinna przynieść po­
ważne korzyści ekonomiczne. Dalszy 
postęp w tej dziedzinie będzie mo­
żliwy przez rozwój specjalizacji 
między •- poszczególnymi pionami 
drobnej tvytwórczości i zacieśnienie 
koordynacji poczynań z przemysłem 
kluczowym.

orzecznictwo
PRZYJĘCIE, KORZYŚCI MAJĄT­
KOWEJ ZA PODJĘCIE SIĘ PO­
ŚREDNICTWA W ZAŁATWIANIU 

SPRAW URZĘDOWYCH

Do stosunkowo częstych P12® 
stępstw spotykanych w obscnyc.l 
warunkach należy podejmowanie się 
przez określone osoby — w zamian 
za korzyść majątkową — pośrednic­
twa w załatwianiu spraw o charak­
terze urzędowym (gospodarczych, 
zawodowych i innych) przy wyko­
rzystaniu swych wpływów na. urzęd-' 
nika (pracownika), od którego za­
łatwienie danej sprawy zależy.

Art. 38 dekretu z dnia 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okresie odbudo­
wy Państwa (Dz. U. Nr 30, poz. 192), 
zwanego również Małym Kodeksem 
Karnym, w celu zwalczenia tego 
niezdrowego zjawiska stanowi, że 
„kto powołując się na swój wpływ 
na urzędnika — którym w myśl te­
goż dekretu jest również każdy pra­
cownik przedsiębiorstwa państwo­
wego — podejmuje się pośrednictwa 
w załatwieniu przy jego pomocy 
sprawy urzędowej i za to przyjmuje 
dla siebie lub innej osoby korzyść 
majątkową lub osobistą albo jej 
obietnicę, bądź takiej korzyści żą­
da — podlega karze więzienia".

A oto, jak do spraw tych pod­
chodzi Sąd Najwyższy:

I

Renata M., powołując się na swój 
wpływ na miarodajnych urzędników 
podejmowała się załatwienia róż­
nym osobom określonych spraw 
urzędowych a przy tej okazji wy­
łudzała od tych osób różne kwoty 
pieniężne.

Jak wykazało śledztwo Renata M. 
popełniła na tym tle 27 przestępstw 
i wyłudziła ok. 170 tys. złotych.

Sąd Wojewódzki w Katowicach 
skazał Renatę M. za powyższe prze­
stępstwa z mocy art. 38 m. k. k. i 
art. 264 § 1 kodeksu karnego1) na 
łączną karę 5 lat więzienia z utratą 
praw na ten sam okres.

Od tego wyroku wnieśli rewizję 
zarówno prokurator, który - żądał 
podwyższenia kary, jak też obrońca 
oskarżonej, który m. in. zarzucał, 
że skazanie Renaty M. z art. 38 m, 
k. k. było — poza jednym przypad­
kiem — niesłuszne, ponieważ oskar­
żona powoływała się na swój wpływ 
na urzędnika, który nie był wcale 
zatrudniony, a więc na osobę fik­
cyjną.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 18 stycz­
nia 1961 r. nr II K 1147/60 podwyż­
szył Renacie M. wymiar kary łącz­
nej z 5 do 7 lat więzienia, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Przepis art. 38 m. k. k. ma na 
celu zwalczanie- tzw. opłacanej pro­
tekcji i ochronę dobrego imienia 
aparatu państwowego. Dla bytu 
przestępstwa z tego artykułu jest 
rzeczą obojętną przy pomocy jakich 
środków sprawca swój wpływ rea­
lizuje — a więc między innymi, czy 
powołuje się na wpływ na indy­
widualnie, konkretnie wskazanego 
urzędnika, czy też nawet powołuje 
się na wpływ na urzędnika, który 
w danym urzędzie nie jest zatrud­
niony — a więc na wpływ na osobę 
fikcyjną, nieistniejącą, wpływ bo­
wiem o jakim mowa w art. 38 m. 
k. k. dotyczy każdego urzęd­
nika, który w przekonaniu po­
krzywdzonego może przyczynić się 
do pozytywnego załatwienia jego 
sprawy urzędowej, byleby sprawca 
załatwienie sprawy urzędowej wią­
zał ze swym wpływem na organ 
załatwiający tę sprawę.

n
Wspomnianą tu działalność prze­

stępczą spotykamy niekiedy również 
pod formą swoistego pośrednictwa 
handlowego.

W oparciu o art. 38 m. k. k. Sąd 
Wojewódzki uznał oskarżonych (...) 
za winnych przestępstwa z" art. 38 
m. k. k., popełnionego- w ten spo­
sób, że powołując się wobec E. S. 
na swój wpływ na pracowników 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Hurtu Spożywczego, Wojewódzkie­
go Związku Gminnych Spółdzielni 
i Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni podjęli się pośrednictwa 
w dostarczaniu dla Gminnej Spół­
dzielni w S. zamówień na różne 
towary, żądając za to wynagrodze­
nia w wysokości 1—2 zł od kilogra­
ma zamówionego towaru, po czyrrC 
przyjęli od niej jakę wynagrodze­
nie za spowodowanie przyjęcia do­
starczonych przez nią Woj. Przeds. 
Hurtu Spożywczego wagonu 
grochu i wagonu fasoli — kwo­
tę 29.000 zł, a w związku z dostar­
czonymi przez nich zamówieniami 
na cebulę i kapustę — dalsze 
11.000 zł.

Wobec wniesienia rewizji od wyr 
roku Sądu Wojewódzkiego, Sąd Naj­
wyższy w wyroku z dnia 27 czerwca 
1961 r. nr III K 114/61 zajął na­
stępujące stanowisko:

Niesłuszny jest zarzut obrazy art. 
38 m. k. k. przez zastosowanie tego 
przepisu do czynu mającego charak­
ter pośrednictwa handlowego. In­
stytucja pośrednictwa handlowego 
ma na celu ułatwienie sprzedawcy 
znalezienia odbiorcy towaru, nato­
miast działanie oskarżonych miało 
charakter wynaturzenia tej instytu- 
i i’ n:ie ułatwiało nawiązania 
kontaktu handlowego nabywcy z 
odbiorcą, ale kontakt ten utrudnia-

dokonczenie na str. 6

iswmwfil:
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ło, warunkując zawarcie umowy 
kupna-sprzedaży od uzyskania pro­
wizji przez pośrednika, włączające­
go się jako zbędny czynnik pośred­
niczący do transakcji, które mogą 
być zawarte bez udziału tego szkod­
liwego gospodarczo czynnika, a po­
nadto utrudniającego zawarcie tran­
sakcji poprzez sztuczne stwarzanie 
przeszkód i następnie żądającego 
pieniędzy za usunięcie tych rzeko­
mych trudności.

III
Wreszcie w trzeciej tego rodzaju 

sprawie Sąd Wojewódzki uznał 
oskarżonego X. za winnego prze­
stępstwa z art. 38 m. k. k., popeł­
nionego w ten sposób, że powołując 
się na swój wpływ na pracowników 
PZZ, podjął się pośrednictwa w 
uzyskaniu dyspozycji wysyłkowych 
dla ZOAR oraz w spowodowaniu, że 
dostawy, wykonywane na rachunek 
ZOAR, zostaną przyjęte do magazy­
nów PZZ, mimo złej jakości na­
desłanego towaru, za co zażądał 
dla siebie i pracowników PZZ ko­
rzyści majątkowej oraz przyjął z 
tego tytułu od E. B. około 23.000 zł.

Sąd Najwyższy, który rozpoznał 
sprawę, uznał za trafne pociągnięcie 
oskarżonego X. do odpowiedzialno­
ści karnej z art. 38 m. k. k., po­
nieważ działanie jego zmierzało do 
zalegalizowania nadużycia w kie­
runku przyjęcia przez jedno przed­
siębiorstwo uspołecznione od dru­
giego, w ramach transakcji han­
dlowej, towarów żywnościowych o 
nieodpowiedniej jakości. W tym 
przypadku więc — zdaniem Sądu 
Najwyższego — przedmiotem dzia­
łalności oskarżonego nie było po­
średnictwo handlowe, lecz pośred­
niczenie w załatwieniu spraw urzę­
dowych w sposób sprzeczny z pra­
wem, z naruszeniem przez pracow­
ników obydwu przedsiębiorstw wy­
stępujących w transakcji—obowiąz­
ków służbowych. Oskarżony wykro­
czył zatem poza ramy działania 
agenta handlowego wobec czego 
należy uznać, iż brak jest jakich­
kolwiek przesłanek natury prawnej, 
aby przestać go traktować jakp pod­
miot przestępstwa z art. 38 m. k. k., 
jak to sugeruje jego rewizja z uwa­
gi na „oficjalną" rolę oskarżonego 
jako agenta handlowego.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZEPISY O BHP
PRZY URZĄDZENIACH 

MIKROFALOWYCH

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 20 października 1961 r. ustaliło 
zasady bezpieczeństwa i higieny pra­
cy pracowników zatrudnionych przy 
urządzeniach mikrofalowych. (Dz.U. 
Nr 48, poz. 255)'.

Rozporządzenie określa jako urzą­
dzenia mikrofalowe urządzenia za­
wierające wzmacniacze lub genera­
tory wytwarzające drgania o często­
tliwości od 300 MHz do 300000 MHz, 
tj. o długości fal elektromagnetycz­
nych mierzonych w próżni wyno­
szącej odpowiednio od 100 cm do 
0,1 cm, nazywanych w rozporządze­
niu „mikrofalami".

Do pracy narażającej na działanie 
pola elektromagnetycznego mikrofal 
nie wolno dopuszczać młodocianych, 
kobiet w ciąży oraz osób ze schorze­
niami, które pod wpływem pola 
elektromagnetycznego mikrofal mo­
gą ulec pogorszeniu.

Kandydaci do tego rodzaju pracy 
powinni być poddani wstępnemu 
badaniu lekarskiemu, poza tym obo­
wiązują również badania kontrolne 
pracowników.

O zamierzonym uruchomieniu za­
kładu lub stanowiska pracy, na któ­
rym pracownicy mogliby być nara­
żeni na działanie pola elektroma­
gnetycznego mikrofal winny być za­
wiadomione właściwe terenowe or­
gany Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej oraz technicznej inspekcji 
pracy. Poza tym lokalizacja u- 
rządzeń promieniujących pole elek­
tromagnetyczne mikrofal wymaga 
zatwierdzenia ze strony organów 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej.

Użytkownicy stosujący już urzą­
dzenia mikrofalowe obowiązani są 
do dopełnienia warunków, określo­
nych w rozporządzeniu — do dnia 
14 maja 1962 r.

KREDYTY DLA SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH

NA ODBUDOWĘ I KAPITALNE 
REMONTY BUDYNKÓW

MIESZKALNYCH

Stosownie do zarządzenia Mini­
stra Gospodarki Komunalnej z dnia 
28 października 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 86, poz. 366) spółdzielnie 
mieszkaniowe (lokatorskie) mogą w 
szczególnie uzasadnionych przypad­
kach uzyskać kredyt bankowy na 
kapitalny remont domów rów­
nież i przed spłaceniem pożyczek 
bankowych, zaciągniętych na bu­
dowę tych domów.

Udzielenie kredytu następuje za 
zgodą Ministra Gospodarki Komu­
nalnej wyrażoną na wniosek Zwią­
zku Spółdzielni Mieszkaniowych 
i Budowlanych, zaopiniowany przez 
bank.

Onracawal: JÓZEF ZIELIŃSKI

W dotychczasowych rozważaniach zostało wykazane, *) że w okresie pla­
nu 6-letniego globalna produkcja rolna zaledwie nadążała za wzrostem 
liczby mieszkańców kraju i nie nadążała za wzrostem zatrudnienia w za­
wodach pozarolniczych.. W okresie 1956-1960 wzrost globalnej produkcji 
rolnej przekraczał zarówno tempo wzrostu liczby mieszkańców, jak i tem­
po wzrostu zatrudnienia w zawodach pozarolniczych. Natomiast wzrost pro­
dukcji towarowej rolnictwa w okresach obu planów byi wyższy od wzrostu 
produkcji globalnej, co umożliwiło zwiększenie spożycia artykułów żywnoś­
ciowych przez jednego mieszkańca.

W
 OKRESIE 1955-1960 
łączna wartość ekspor­
tu (liczona w cenach 
1956 r.) przekroczyła 
wartość importu rol- 
no-spożywszego o ok. 

163 min złotych dewizowych (Tabli­
ca 3). Oznacza to, że rolnictwo nie 
tylko pokrywało eksportem swych 
wytworów import artykułów produ­
kowanych w niewystarczającej iloś­
ci (zboża, tłuszcze roślinne itp.), lecz 
pokrywało również z nadwyżką im­
port artykułów żywnościowych nie 
wytwarzanych w kraju (kawa, her­
bata itp.), których przywóz wzrastał 
w bardzo szybkim tempie.

Należy jednak podkreślić, że sal­
do handlu zagranicznego wykazywa­
ło nadwyżkę importu artykułów rol­
no-spożywczych nad ich wywozem 
w latach 1956 i 1957, kiedy to spo­
życie tych artykułów szybko wzra­
stało oraz w 1959 r„ w którym na­
stąpił spadek produkcji rolnej. Na­
tomiast eksport był wyższy od im­
portu w 1958 i 1960 r„ kiedy to 
zmniejszył się przyrost spożycia tych 
artykułów.

Dane te świadczą o wyraźnym 
wpływie handlu zagranicznego na 
kształtowanie się spożycia żywności 
w Polsce. Wpływ tego czynnika 
można częściowo określić zestawia­
jąc dane dotyczące produkcji na 1 
mieszkańca z danymi dotyczącymi 
spożycia (Tabl. 1). Zestawienie to 
pomija zboża i ziemniaki, gdyż pod­
stawowa część ich zbiorów przezna­

1) Wolowe, cielęce, wieprzowe 1 baranie.

TABLICA 1
Lata Mięso t) kg Mleko Jaja set.

produkcja spożycie produkcja spożycie produkcja spożycie
1950 47,6 38,2 312,6 292,5 137,0 116,01955 44,4 39,0 352,5 331,9 152,5 137,0
1956 49,1 43,1 358,9 340,2 152,9 127,0
1957 52,8 46,6 378,7 347,2 153,0 133,0
1958 55,7 47,8 400,3 359,5 158,0 134,0
1959 51,7 46,3 408,5 360,0 175,3 141,0
1960 51,5 44,5 400,8 348,0 186,0 140,0

czona jest nie na ich spożycie, lecz 
na cele produkcyjne.

Przy porównywaniu wzrostu pro­
dukcji artykułów żywnościowych ze 
wzrostem spożycia na mieszkańca 
należy wspomnieć o jeszcze jednym 
kryterium, jakim jest ocena zaspo­
kojenia optymalnych norm spożycia. 
Należy podkreślić, że wg tego kry­
terium rolnictwo każdego państwa 
nie nadąża za 
bami. Dlatego 
nie znaczenie

Porównanie

teoretycznymi potrze- 
może ono mieć jedy- 
pomocnicze.
obecnego przeciętne­

go poziomu spożycia żywności przez 
1 mieszkańca Polski z normami 
uslaionymi w Zakładzie Higieny Ży­
wienia pod kierownictwem A 
Szczygła wskazuje na to, że spożyciu 
cukru, mięsa i mleka osiągnęło już 
tak zwany poziom „C‘‘ (dobry), a 
spożycie zbóż, ziemniaków, warzyw, 
owoców, jaj i masła stan zbliżony, 
bądź niższy niż poziom „B“ (dosta­
teczny).

W ostatecznej konkluzji można 
więc stwierdzić, że w świetle norm 
naukowych, rolnictwo polskie do­
starcza ludności artykułów żywnoś­
ciowych w rozmiarach zapewniają­
cych wystarczającą ilość kalorii (ok. 
3000). Stale też polepsza się skład 
asortymentowy tych artykułów, przy 
czym dość istotne braki występują 
jedynie w spożyciu owoców i ryb 
oraz częściowo w spożyciu warzyw 
i jaj. Obraz taki należy uznać w za­
sadzie za zadowalający pod warun­
kiem, że dotychczasowe zmiany w 
tempie i strukturze produkcji oraz 
spożycia będą utrzymane.

Porównując rozmiary spożycia i 
produkcji przypadającej na 1 miesz­
kańca można stwierdzić, że Polska 
ustępuje w obozie socjalistycznym 
jedynie CSRS i NRD. (W ostatnich 
dwóch latach różnice te zostały za­
pewne poważnie zniwelowane). W 
dziedzinie produkcji zbóż, przypa­
dającej na 1 mieszkańca, Polska zaj­
muje 2 miejsce po ZSRR w produk­
cji ziemniaków — 2 miejsce po NRD, 
w produkcji buraków cukrowych i 
mięsa — 3 miejsce po NRD i CSRS, 
w produkcji jaj — 2 miejsce po 
NRD, a w produkcji mleka Polska 
znajduje się na pierwszym miejscu. 
Dane te świadczą, że produkcja rol­
na Polski znajduje się w czołowej 
grupie państw socjalistycznych. 
Wzrost produkcji rolnej przypada­
jącej na 1 mieszkańca w porówna­
niu z 1937 r. był najszybszy w Pol­
sce. Wskaźnik ten w 1959 r. (dla 
którego są dane ze wszystkich 
państw z wyjątkiem NRD), wynosił 
w Polsce 139, ZSRR • — 133, Bułga­
rii — 131, Czechosłowacji — 104, Wę­
gier — 101 i Rumunii — 99.

Dotychczasowa analiza i -jej wy­
niki, musi być uzupełniona analizą 
związków, jakie istnieją między 
wzrostem produkcji rolnej a wzro­
stem spożycia w dochodzie narodo­
wym; wzrostem płac realnych i 
wzrostem spożycia artykułów żyw­
nościowych. Odpowiednie dane dla 
okresu planu 6-letniego podajemy w 
tabl. 2, a dla okresu minionego pię­
ciolecia w tabl. 3.

TABLICA 2.
Wskaźnik rok poprzedni ~

Wartość 
globalnej

Lata produkcji 
rolnej na 

1 mieszkańca

Spożycie 
indywidualne 
w dochodzie 

narodowym na 
1 mieszkańca

1950 105,6 106,5
1951 90,9 105,4
1952 100,0 101,6
1953 100,7 101,4
1954 103,4 115,4
1955 100,5 • " 106^9 '

1955:1949 • 101,2 142,8

Rozpatrując dane zawarte w tabl. 
2 13 należy uwzględnfć, że przeli­
czenia w zakresie produkcji rolnej 
oraz spożycia indywidualnego obej­
mują caią ludność, natomiast sprze­
daż artykułów spożywczych w han­
dlu detalicznym dotyczy głównie 
ludności pozarolniczej i tylko częś­
ciowo ludności chłopskiej; płaca re­
alna dotyczy wyłącznie pewnej 
części dochodu osób zatrudnionych

gospodarce uspołecznionej.w

ppoDumm
STOPA MS"

Ela okresu planu 6-letniego dyspo­
nujemy tylko dwoma wskaźnikami. 
Na ich podstawie można stwierdzić, 
że korelacja pomiędzy globalną pro­
dukcją rolną na 1 mieszkańca a 
wzrosłem spożycia występuje wy­

TABLICA 3.
Wskaźnik rok poprzedni = 100

mieszkańca

Lata

Wartość 
globalnej 
produkcji 
rolnej na 
1 mleszk.

Nadwyżka 
eksportu 

' artykułów 
rolno-spożyw­
czych nad

importem 
w min zl 

dewizowych

Spożycie In­
dywidualne 

w dochodzie 
narodowym 

na 1 miesz­
kańca

Płaca 
realna

Sprzedaż 
nionym 
licznym

w uspolecz- 
handiu deta- 
na 1 mieszk.

towarów 
żywnoś­
ciowych

towarów nie- 
żywnościo- 
wych kon­

sumpcyjnych

1955 100,5 + 115 106,9 — -1 — •
1956 105,3 - 46 108,4 111,6 112,2 116,4
1957 102,5 - 257 109,6 108,2 112,3 115,7
1958 101,4 + 235 101,0 103,3 106,5 99,3
1959 97,5 - 13 104,2 105,0 104,1 112,6
1960 104,9 + 129 100,1 98,5 101,1 100,2

1960:1955 111,9 - 125,0 129,1 141.3 150,9

żywnościowych naraźnie w 1950 r. oraz w 1952 i 
1953 r. Korelacji tej natomiast nie 
ma w 1951 r„ kiedy to mimo spadku 
produkcji spożycie wzrosło, a.ii w 
latach 1954 i 1955, w których przy 
stosunkowo wolnym wzroście pro­
dukcji nastąpił znaczny wzrost spo- 

tych nrtykułów; zwolnienie zaś tem­
pa wzrostu stopy życiowej powoduje 
natychmiastową stagnację w. ich 
sprzedaży. Natomiast zmiany w po­
ziomie story życiowej w znacznie 
mniej wyraźny sposób wpływ.ają na 
zmiany w spożyciu artykułów żyw­
nościowych.

Przytoczone dane wykazują rów­
nież że w większej części lat mi­
nionego dziesięciolecia nie było wy­
raźnej współzależności między wzro­
stem globalnej produkcji rolnej a 
wzrostem spożycia indywidualnego 
W dochodzie narodowym (wpływ 
zmian towarowości produkcji rolnej, 
importu i eksportu oraz wzrost po­
daży towarów ' przemysłowych i 
usług). Niewielka korelacja wystę­
puje również między wzrostem pro­
dukcji rolnej a poważnym wzrostem 
sprzedaży artykułów spożywczych

STANISŁAW MARKOWSKI

W handlu uspołecznionym (lata 
1956—1959). Wynika to przede wszy­
stkim z faktu wprowadzania do 
obrotu coraz większej ilości produk­
tów o wyższjm stopniu przerobu 
i wyższej średniej cenie.

Stosunkowo najwyraźniej rysuje 
się współzależność między wzrostem 
zatrudnienia w zawodach pozarolni­
czych i wzrostem płacy realnej a 
wzrostem sprzedaży artykułów spo­
żywczych w uspołecznionym handlu 
detalicznym. I tak, średnioroczny 
przyrost zatrudnienia w latach 
1955—1960 wynosił 2,1%, przyrost 
płacy realnej 5,2%, a średniorocz­
ny przyrost sprzedaży artykułów

7,1%. Fakt, że wzrost sprzedaży ar­
tykułów żywnościowych (z wyjąt-

żeżycia. Można przypuszczać,
wzrost spożycia w 1951 r. opierał się 
na wysokiej produkcji rolnej, po­
chodzącej z II półrocza 1950 r., zaś 
w 1954 i 1955 r. na wzroście pro­
dukcji i spadku cen artykułów prze­
mysłowych oraz rozwoju usług.

W latach 1956-1960 (tabl. 3) kore­
lacja wzrostu produkcji rolnej ze 
wzrostem spożycia wystąpiła najwy­
raźniej w 1956 i 1958 r. Natomiast 
w 1957 r. pomimo powolnego wzro­
stu* a w 1959 r. nawet spadku pro­
dukcji rolnej, następował dalszy 
wzrost spożycia indywidualnego w 
dochodzie narodowym. W 1960 r. 
pomimo wyraźnego zwiększenia pro­
dukcji rolnej występowała stagnacja 
w poziomie spożycia indywidual­
nego.

Również w 1956 r. wystąpiła ,eW 
sposób najwyraźniejszy korelacja 
pomiędzy przyrostem spożycia na 1 : 
mieszkańca (o 8,4%), wzrostem pła­
cy realnej (o- ll,6°/0), a wzrostem 
sprzedaży', artykułów spożywczych 
w handlu detalicznym (o 12,2%).
Zjawisko 
wystąpiło 
nastąpiło 
przyrostu

to choć nie tak wyraźne 
także w 1957 r. W 1958 r.

poważne zmniejszenie 
płacy realnej, zmniejszył

się również, choć, .nie w takim stop­
niu, przyrost sprzedaży artykułów 
spożywczych w. handlu detalicznym. 
I wreśzcie w 1959 r. przyrost sprze­
daży żywności był niższy-od przyro­
stu płacy realnej i przyrostu spo­
życia, a w 1960 r. nastąpił dalszy, 
choć powolny, wzrost sprzedaży, 
przy bardzo nieznacznym przyroście 
spożycia indywidualnego i pewnym 
spadku płacy realnej.

Dodajmy, że w latach 1956, 1957 
i 1959, w których spożycie indywi­
dualne i płaca realna dość szybko 
wzrastały, sprzedaż towarów nie- 
żywnościowych konsumpcyjnych , 
wzrastała szybciej od sprzedaży to­
warów żywnościowych. Natomiast w 
latach 1958 i 1960, w których spoży­
cie indywidualne i płaca realna wy­
kazywały stagnację bądź spadek, 
przyrost sprzedaży towarów nieżyw- 
nościowych konsumpcyjnych by! 
niższy niż przyrost sprzedaży arty­
kułów żywnościowych. Wynika stąd, 
że zmiany .w poziomie bytowym 
społeczeństwa kształtują w bardzo 
wyraźny sposób popyt na artykuły 
przemysłowe. Nieco większy wzrost 
siły nabywczej ludności pociąga za • 
sobą poważne zwiększenie sprzedaży 

kłem 1959 r.) przekracza tempo 
wzrostu zatrudnienia 1 płacy realnej 
związany jest w pewnej mierze z 
nieco mniejszym wzrostem lub na­
wet spadkiem sprzedaży artykułów 
żywnościowych w handlu bazaro­
wym, szybkim wzrostem dochodów 
pozapłacowych ófaz rosnącymi za­
kupami ludności rolniczej.

Charakterystycznym zjawiskiem 
jest stały spadek przyrostu sprzeda­
ży artykułów żywnpściowych w han­
dlu uspołecznionym (lata 1958—1960). 
U podstaw' tego zjawiska- leżą: 
wzrost liczby osób w wyższych gru­
pach dochodowych, gdzie elastycz­
ność popytu na żywność jest mniej­
sza; większe możliwości nabycia to­
warów przemysłowych oraz w pew­
nej mierze zwolnione tempo przyro- 
stu płacy realnej. Ten ostatni czyn­

nik, jak wskazuje I półrocze 1961, 
nie jest jednak decydujący-, gdyż 
mimo szybkiego wzrostu płac zapo­
trzebowanie na szereg artykułów 
żywnościowych wzrastało bardzo po­
woli, bądź nawet było niższe niż 
w 1960 r.

*

Reasumując wydaje się, że wzrost 
zapotrzebowania na żywność przy 
założeniu stałej poprawy zaopatrze­
nia rynku w 
powinien w 
wykazywać 
Przemawiają 
argumenty.

artykuły przemysłowe, 
nadchodzącym okresie 
tendencję malejącą, 
za tym następujące

Po pierwsze, poziom 'spożycia 
tykułów żywnościowych jest 
stosunkowo wysoki. Dotyczy to 

ar-
już

równo spożycia w mieście, jak i na 
wsi. Dlatego też zę względów, fizjo- 
logicznybłi riie należy się spodzie­
wać tak szybkiego wzrostu zapotrze­
bowania jak w minionym dziesięcio­
leciu.

Po drugie, średni poziom docho­
dów ludńości zatrudnionej w zawo­
dach pozarolniczych zwiększył się 
bardzo poważnie w ostatnim pięcio­
leciu. (Np. zarabiających do 1000 zł

Zakłady Przemysłowe

„KOMUNA PARYSKA
w RADOMSKU,
ul. Reymonta 48

zatrudnią od 1.1.1962. r. następujących pracowników

K-55-0

T. na stanowisko kierownika organizacyjnego z wykształceniem
wyższym technicznym lub ekonomicznym, z 5-letniq praktyką 

w przemyśle

2. inżyniera obróbki plastycznej metali do Działu Technicznego, 

z dwuletnią praktyką, na stanowislęp starszego technologa

3. ekonomistę - finansistę 

z praktyką 5-letnią.
specjalność finansowanie zakładu

Zgłoszenia proszę kierować 
do Działu Kadr w/w Dyrekcji

miesięcznie było w 1956 r. ponad 
42% ogółu zatrudnionych, zaś w 
1960 r. tylko ok. 14%). Przyjmując, 
że w 1961 r. było ok. 7,4 min osób 
zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łęcznionej oraz przyjmując wskaźnik 
rodzinnóści 1,63, otrzymamy ok. 15,3 
min osób utrzymujących się z pracy 
w tej gospodarce. Dochody z tytułu 
pracy (płace, diety, zasiłki itp.) wy­
nosiły łącznie ok. 170 mld zł..Śred­
nie dochody na 1 osobę, uwzględ­
niając wzrost kosztów utrzymania, 
wynoszą więc ok. 10 750 zł. Dochody 
tej wysokości zaliczają się w bada»' 
niach budżetów rodzinnych do IV, 
stosunkowo wysoKiej grupy zamoż­
ności. Współczynnik dochodowej ela-; 
styczności popytu na żywność dla 
tej grupy rodzin robotniczych wyno­
sił w 1957 r. ok. 0,62 2). Można przy­
jąć, że obecnie współczynnik ten 
wynosi dla całego kraju ok. 0,60. W 
miarę wzrostu dochodów będzie on 
wykazywał tendencję malejącą.

1) Patrz ;,2ycie Gospodarcze" nr 49/61
2) Cz. Kos „Elastyczność popytu" IHW, 

Warszawa 1950.

Po trzecie, nie należy raczej prze­
widywać . poważniejszego wzrostu- 
zapotrzebowania na żywność że 
strony ludności chłopskiej. Stosuri- 
kowo wysoki poziom spożycia i po­
trzeba zwiększania nakładów pro­
dukcyjnych, możność nabywania co­
raz Szerszego asortymentu artyku­
łów przemysłowych, pozwalają za­
kładać, że rosnące dochody wsi skie­
rują się w podstawowej części na 
zakupy nieżywnościowe.

Po czwarte, nie należy przewidy­
wać znaczniejszego wzrostu zapo­
trzebowania na żywność w związku 
z dalszym wzrostem zatrudnienia w 
zawodach pozarolniczych. Obecnie 
poziom bytowy wsi jest wyższy niż 
w okresie planu 6-letniego. Pozwala 
to przypuszczać, że zmiana sposobu 
zarobkowania nie będzie wywoływać 
tak znacznego wzrostu popytu na 
żywność,, jak przed dziesięciu laty.

Na podstawie dotychczasowych 
rozważań można pokusić się o po­
stawienie tezy, żę Polska znajduje 
się w okresie, w którym wpływ 
czynnika wzrostu produkcji rolnej 
na poziom byt .wy społeczeństwa za­
czyna być malejący i że poziom sto­
py życiowej ludności nie musi być 
bynajmniej wprost proporcjonalny 
do kształtowania się produkcji rol­
nej. Oznacza to, że wzrostowi, czy 
spadkowi produkcji rolnej nie mu­
si odpowiadać analogiczny wzrost 
lub spadek siły nabywczej społe­
czeństwa. Oczywiście teza ta może 
być postawiona jedynie przy zało­
żeniu, że tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej oraz zaopatrzenie ryn­
ku w towary przemysłowe nie będą 
niższe niż w minionym pięcioleciu.



TENDENCJE INTEGRACYJNE 
w AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

LUDWIK JANKOWIAK

Zagadnienie europejskich ugrupo­
wań regionalnych wysuwa się od 
pewnego czasu na czoło aktualnych 
problemów gospodarczych i ■ przy­
kuwa uwagę ekonomistów teorety­
ków i władz gospodarczych — i to 
nie tyko krajów członkowskich, 
jest ono przedmiotem obrad wielu 
konferencji międzypaństwowych o- 
raz żywych dyskusji na łamach cza­
sopism gospodarczych.

Wystąpienie na pierwszy plan 
problematyki europejskich ugrupo­
wań spowodowało niedostateczne 
zwrócenie uwagi na tendencje sca­
lania gospodarczego w innych częś­
ciach świata. W szczególności Ame­
ryka Łacińska wykazuje coraz to 
większe zainteresowanie ideami, 
które przyświecają europejskim u- 
grupowaniom regionalnym, śledząc 
przede wszystkim efekty ekonomicz­
ne wspólnej polityki gospodarczej. 
Znaczenie rynku europejskiego, ja­
ko naturalnego ujścia dla nadwy­
żek produkcyjnych (surowce i arty­
kuły rolno-spożywcze) nierozwinię- 
tych gospodarczo krajów Ameryki 
Łacińskiej jest bardzo duże. W isto­
cie rzeczy wyłanianie się nowych 
systemów scalenia gospodarczego na 
kontynencie amerykańskim przypi­
sać należy w dużej mierze nie tylko 
inspiracji i przykładowi płynące­
mu z Europy ale i instynktowi sa­
moobrony. Państwa Ameryki Łaciń­
skiej pragną wzmocnić w zaostrza­
jącej się walce konkurencyjnej na 
rynkach światowych swą pozycję 
gospodarczą, przede wszystkim wo­
bec Europy i Ameryki Północnej. 
Szczególnie zapowiedzi prowadze­
nia nowej polityki' agrarnej w ło­
nie państw europejskich „szóstki” 
wznieciły na nowo, tylko chyba w 
jeszcze bardziej ostrej formie, sta­
ry spór prowadzony na terenie 
GATT między krajami gospodarczo 
nierozwiniętymi, eksportującymi pro­
dukty rolne a krajami wysoko 
uprzemysłowionymi, które przy po­
mocy odpowiedniej polityki taryf 
celnych pragną chronić rodzime rol­
nictwo.

W Ameryce Łacińskiej dojrzewa­
ją dwa regionalne systemy sca­
lania gospodarczego jednocześnie. 
Gospodarczo silniejszy z nich, obej­
mujący Argentynę, Brazylię, Chile, 
Paragwaj, Peru, Urugwaj i Meksyk 
(tzw. amerykańska siódemka) zmie­
rza do utworzenia wspólnej strefy 
wolnego handlu1). Drugi chociaż 
skupia kraje miale i gospodarczo 
słabe (Salvador, Gwatemala i Hon­

1) w dniu 2 maja 1961 r. ratyfikowany 
został układ o utworzeniu Stowarzysze­
nia Wolnego Handlu Ameryki Łacińskiej 
(Latin American Free Trade Associa- 
tlon - LAFTA). W ostatnich miesiącach 
przyłączyły się Wenezuela i Ekwador.

*) Dokumenty o gospodarczej integra­
cji wspólnego rynku podpisane zostały 
w stolicy Nikaragui w dniu 14.xn.1960 r.

’) United Nations, Economlc Commis- 
sion for Latin America, Economlc Sur- 
vey for Latin America 1951—52, New 
York 1953, s. 1 1 nast.

Redakcja „Życia Gospodarczego” — uwzględniając glosy 
Czytelników — rozpocznie w styczniu 1962 r. druk cyklu 
opracowań gospodarczo-geograficznych o państwach Afryki. 
Cykl będzie zawierał ponad 20 odcinków i kilkanaście map. 
Odcinki po wycięciu będą stanowiły całość. Ze względu na 
aktualny brak opracowań geografii gospodarczej Afryki li­
czymy, że cykl będzie pomocny zarówno dla słuchaczy wyż­
szych szkół ekonomicznych jak i dla ^ładowcow.Auto- 
rami opracowań są pracownicy naukowi Instytutu Geogra­
ficznego Uniwersytetu Warszawskiego.

duras), stawia sobie bardziej ambit­
ny cel: pełną gospodarczą integra­
cję i to nie tylko w dziedzinie 
handlu ale i produkcji2).

Indywidualnie, z wyjątkiem Ar­
gentyny i Brazylii, rynki węwnętrz- 
ne krajów „siódemki” są rynkami 
raczej małymi, jeśli jednak rynek 
siódemki potraktujemy łącznie, ro­
la jego jest całkiem niepoślednia, 
nawet przy obecnej stosunkowo ni­
skiej sile nabywczej na głowę miesz­
kańca.

Potrzeba utworzenia wspólnego 
rynku jest być może podyktowana 
między innymi również tym, że 
siła nabywcza w poszczególnych 
krajach członkowskich kształtowa­
łaby się prawdopodobnie nadal ni­
sko, gdyby zmuszone one były iść, 
jak to miało miejsce do niedaw­
na — własnymi, odrębnymi droga­
mi.

Ogólny dochód narodowy stre­
fy wolnego handlu Ameryki Łaciń­
skiej (tj. krajów „siódemki”) wy­
nosi jedną czwartą dochodu EWG; 
ludność jej natomiast (ponad 140 
milionów) zbliża się szybko do lud­
ności Wspólnego Rynku (ponad 165 
milionów). Zadania i cele, które 
przyświecają amerykańskiej siódem­
ce nie są tak ściśle określone, a 
terminy ich realizacji tak napięte 
jak to ma miejsce w EWG. Taryfy 
celne oraz systemy kontygentów 
eksportowych i importowych mają 
być we wzaj emnych stosunkach han­
dlowych całkowicie zniesione do­
piero w ciągu 12 lat. Ma to utoro­
wać w przyszłości drogę do utwo­
rzenia wspólnego ryhku. Poszczegól­
nym członkom bloku pozostawia się 
dużą swobodę w wyborze środków 
wiodących do osiągnięcia ostatecz­
nego celu, tj. do utworzenia Unii 
Celnej.

Prace prowadzone w tym kie­
runku były dotąd hamowane z po­
wodu występujących od dłuższego 
czasu tendencji inflacyjnych i zmien­
nych kursów dewizowych w Bra­
zylii. Szanse utworzenia Unii Cel­
nej zależą w dużej mierze od usta­
bilizowania ; gpspodspkin tęgo, .pgrom- 
nego kraju:? Rozwijającej iSig^kryzys 
pieniądza w Brazylii wywołany zo­
stał m. in. olbrzymimi zyskami 
obcych monopoli, które nie zasilały 
skarbu państwa, lecz odpłynęły za 
granicę — przede wszystkim do Sta­
nów Zjednoczonych. Inflacja, któ­
rej konsekwentnie hołdował b. pre­
zydent Kubiczek, widząc w niej 
główny bodziec rozwoju gospodar­

czego, spowodowała ogólne zamie­
szanie na rynku płac i na rynku 
konsumpcyjnym. W okresie 1957— 
1960 ceny artykułów żywnościowych 
wzrosły 3 — 4 krotnie, za czym 
w żadnym przypadku nie nadążały 
podwyżki płac. Wartość kruzera w 
stosunku do dolara spadła w cią­
gu tylko jednego roku — .dwukrot­
nie. Strajki, spodowane ogólnie po­
garszającą się sytuacją bytową, o- 
gamęły w 1Ś60 r. ponad 1,5 milio­
na robotników na 2 min zorgani­
zowanych. Do dziś dnia gospodar­
ka brazylijska nie może wrócić do 
równowagi. Elementy inflacji roz­
wijają się nadal.

Jeżeli chodzi o strukturę orga­
nizacyjną to najwyższą władzą 
wspólnoty będzie Rada złożona z 
ministrów państw członkowskich. 
Decyzje zapadać będą co najmniej 
większością dwóch trzecich głosów; 
będą one wprowadzane w życie 
przez Komitety Wykonawcze. Jeśli 
uczestnicy porozumienia będą sobie 
tego żyezyć, może dojść w przy­
szłości do integracji w, dziedzinie 
handlu i produkcji. Należy jednak 
zaznaczyć, że we wszystkich tych 
sprawach nie podjęto dotąd żad­
nych więżących decyzji, ogranicza­
jąc się do ustalenia ogólnych tyl­
ko ram postępowania. W umowie 
zawartej w Montevideo w styczniu 
1960 r. znajdujemy również posta­
nowienia dotyczące różnej formy 
pomocy dla mniej zaawansowanych 
gospodarczo państw Wspólnoty po­
łudniowo-amerykańskiej. • Przewidu­
ją one nawet możliwość utrzyma­
nia przez te kraje dotychczasowej 
polityki „protekcjonistycznej” w ce­
lu prędkiego wyrównania poziomu 
uprzemysłowienia między poszcze­
gólnymi partnerami oraz możli­
wość udzielenia im kolektywnej 
pomocy finansowej oraz technicz­
nej.

Kraje Wspólnoty południowo-ame­
rykańskiej liczą w dużym stopniu 
na pomoc ze strony USA, głównie 
dla sfinansowania większych inwe­
stycji przemysłowych w okręgach 
gospodd^żo^hębf^fiyęh 'oraz inwe-’ 
stycji 'infrastrukturalnych', przede 
wszystkim w zakresie rozwoju 'ko­
munikacji oraz elektrowni.

Gdyby porównać koncepcję Wspól­
noty południowo-amerykańskiej z 
Europejską Wspólnotą Gospodarczą 
lub Europejską Strefą Wolnego Han­
dlu dostrzec by można wiele pokrew­
nych celów i zadań. Niedomaga jednak 
na razie strona organizacyjno-admini­
stracyjna. Koncepcja Wspólnoty po­
łudniowo-amerykańskiej musi odpo­
wiadać specyfice regionu, w którym 
handel wewnątrzstrefowy (tj. między 
poszczególnymi partnerami porozu­
mienia) stanowi zaledwie skromny 
odsetek ich obrotów międzynarodo­
wych i w którym nie ma jeszcze 
w pełni wykształconej procedury 
celnej.

Mała „trójka”, tj. Salvador, Gwa­
temala . i Honduras, mają sobie 
nawzajem znacznie mniej do zaofia­

rowania aniżeli wielka siódemka, 
tym niemniej planują one znaczne 
ożywienie -obrotów wewnątnzstrefo- 
wych w granicach swych zasobów. 
Cel ten zamierzają one osiągnąć 
przez utworzenie unii gospodarczej ' 
i szybkie uprzemysłowienie (głów­
nie jednak drogą przyciągania 
obcych kapitałów, co rzecz jasna, 
zawiera w sobie groźbę uzależnie­
nia się od państw trzecich). Więk­
szość ich terytoriów to jeszcze te­
ren dziewiczy i trudno dostępny 
ze względu na brak szlaków komu­
nikacyjnych.

W chwili 'obecnej obrót handlu 
zagranicznego kraj ów członkowskich 
wspólnego rynku środkowoamery- 
kańskiego wynosi około miliarda 
dolarów rocznie. Ludność krajów 
wspólnego rynku liczy razem po­
nad 10 min. Duże nadzieje kraje 
te łączą z budową wielkiego, no­
woczesnego portu Acajutla (od stro­
ny Oceanu Spokojnego) i sieci dróg 
bitych, co w sumie pozwoli na 
lepszą eksploatację bogactw natu­
ralnych.

Nowe ugrupowania gospodarcze 
Ameryki Łacińskiej posiadają jed­
ną cechę charakterystyczną: struk­
tura gospodarcza krajów człon­
kowskich jest do siebie bardzo zbli­
żana; kraje te ponadto są w sen­
sie geograficznym ściśle z sobą po­
wiązane.

Wielkość obrotów między poszcze­
gólnymi partnerami porozumienia 
jest nieznaczna. Stany Zjednoczo­
ne, Kanada oraz kraje europejskie 
zdecydowanie wysuwają się na czo­
ło jako główni kontrahenci w han­
dlu zagranicznym krajów ugrupo­
wania południowo-amerykańskiego, 
gdyż’ tylko 12 proc, ogólnej wy­
miany przypada na handel wew- 
.nątrzstrefowy. Jest to jeszcze jeden 
z przejawów niskiego poziomu 
uprzemysłowienia, oraz znacznej 
przewagi surowców i artykułów 
rolno-spożywczych w strukturze to­
warowej eksportu. Jak dotąd istnie­
je wyraźnie duża zależność gospo­
darcza (a w związku z tym i poli­
tyczna) Wspólnoty południowo-ame­
rykańskiej od północnego jej są­
siada, tj-, Stanów- Zjednoczonych.. 
Ó rozmiarach tej zależności może- 
świadczyć fakt, że np. w roku 1956 
łączny wywóz Salvadoru, Kolumbii, 
Gwatemali, Haiti i Costa Rica do 
Stanów Zjednoczonych — obejmują­
cy głównie kawę, wyniósł w war­
tości c. i. f. około 570 min dolarów, 
co stanowiło około 3 proc, ogólnego 
przywozu Stanów Zjednoczonych. 
Jednocześnie kawa w wywozie Sal­
vadoru stanowi 86 proc, wartości, 
w wywozie Kolumbii — 84 proc., 
w wywozie Gwatemali — 71 proc., 
w wywozie Haiti — 59 proc., a w 
wywozie Costa Rica — 42 proc. 
Niebezpieczeństwo powiększania się 
zależności staje się wyraźniejsze, 
jeśli wziąć m. in. pod uwagę, że 
nowo utworzony Wszechamerykań- 
ski Bank Rozwoju Gospodarczego 
(Inter-American Development Bank) 
opiera się głównie na kapitale pół- 
nocno-amerykańskim.

Dla krajów Ameryki Łacińskiej 
prawie jedynym źródłem dewiz są 

dochody płynące z eksportu (głów­
nie surowców i. artykułów rolno- 
spożywczych) stąd łatwo zrozumieć 
wagę, jaką przywiązuje się do ukła­
du cen eksportowych i importo­
wych. Rozwój gospodarczy, nakłady 
inwestycyjne i tempę uprzemysło­
wienia krajów Ameryki. Łacińskiej 
uzależnione są w dużej mierze od 
pomyślnego kształtowania się sto­
sunków wymiany (terms of trade). 
Komisja gospodarcza ONZ dla Ame­
ryki Łacińskiej szacuje, że popra­
wa w stosunkach wymiany krajów 
środkowo i -południo-amerykańskich 
z rynkami światowymi w okresie 
od 1946 r. do 1952 r. przysporzyła 
im sumę ponad 11 mld dolarów, tj. 
około 4,3 proc, produktu globalnego 
Ameryki Łacińskiej we wspomnia­
nym 7-letnim okresie3).

Okres dobrej koniunktury dla 
krajów rolniczo-surowcowych nie 
trwał długo. W latach następnych 
ceny artykułów spożywczych i su­
rowców zaczęły spadać na rynku 
światowym — osiągając swój' naj­
niższy poziom w 1958 r. W ostat-, 
nich dwóch latach wykazywały one 
co prawda w niektórych towarach 
lekką tendencję zwyżkową, jednak 
ogólnie biorąc kształtują się one w 
dalszym ciągu na znacznie niż­
szym poziomie aniżeli w latach 
ubiegłych.

W miarę jak wzrasta ludność 
Ameryki Łacińskiej (którą cęchu- 
je, nota bene, najwyższy przyrost 
naturalny na świecie), jest rzeczą 
ważną, by produkcja rodzima. w 
coraz większym stopniu wypierała 
kosztowny z punktu widzenia bi­
lansu płatniczego import. Na razie 
jesteśmy świadkami powolnego 
jeszcze uprzemysłowienia się kra­
jów Ameryki Łacińskiej. Proces ten 
niewątpliwie doprowadzi do korzyst­
nych zmian w strukturze towaro­
wej eksportu jak importu tych kra­
jów. Jeśli znowu sięgnąć do da­
nych zawartych w sprawozdaniu 
Komisji Gospodarczej ONZ to oka- 
że się, że konsumpcja stali Ame­
ryki Łacińskiej winna osiągnąć 37,6 
milionów ton w 1975 r. Dla porów­
nania warto dodać, że poziorń jej 
w latach 1955 — 1956 kształtował 
się w granicach 6,6 milionów ton.

Sprawa, która w związku z ten­
dencjami scalania gospodarczego 
będzie wymagała dużo uwagi, to 
silnie jeszcze występująca u poszcze­
gólnych partnerów tendencja autar­
kicznego nacjonalizmu gospodarcze­
go (podobnie zresztą jak to ma 
miejsce w europejskich ugrupowa­
niach gospodarczych).

W Ameryce Południowej 1 Środ­
kowej silne są w dalszym ciągu 
wpływy Stanów Zjednoczonych. 
W wielu krajach Ameryki Łaciń­
skiej widać chęć rozszerzenia sto- 
stmkówr gospodarczych), na <.kraje. 
obozu socjalistycznego. Mówiąc • o 
stosunkach gospodarczych całego 
obozu socjalistycznego z krajami 
Ameryki Łacińskiej trzeba stwier­
dzić, że znajdują się dopiero we 
wstępnej fazie rozwoju. Historycz­
nie ukształtowana przewaga uprze­
mysłowionych państw kapitalistycz­
nych na rynkach Ameryki Łaciń­
skiej trwa nadal.

USA kontynuują sprzedał 
.nadwyżek rolnych Jugosławii

Według oświadczenia 
stanu .rząd USA poinformował prozy 
denta’ Tlto o swojej gotowości dalszej 
sprzedały nadwyżek rolnych Jugosławii, 
dotkniętej w tym roku posuchą.

W tym roku USA podpisały z Jugo­
sławią dwie umowy «na dostawę arty 
kulów rolnych jedną — na sumę około 
30 mta doi. w dniu 29 kwietnia 1 drugą 
- na kwotę około 33,6 min doi. w dniu 
1 lipca. ■'

Nowe porozumienie zostanie zawarte, 
w ramach ustawy 480, pozwalającej ga­
dowi amerykańskiemu na sprzedaż nad­
wyżek rolnych za waluty krajowe,-przy 
cżym znaczna część sumy uzyskanej 
przez USA ze sprzedaży pozostaje W 
kraju nabywcy bądź w łormle dlugoter^ 
minowej pożyczki, bądź dotacji na rea 
lizację określonych celów gospodar­
czych. W okresie 11 lat dostarczono Ju­
gosławii pszenicy, bawełny oraz tłusz­
czów zwierzęcych 1 roślinnych za sumę 
około 1 mld doi. '

5,7 min ton zboża zakupiły 
Chiny w 1961 roku

Według ostatnich danych ChRŁ W 1961 
roku importowała z Kanady, Australii 
Argentyny 1 Francji 5,7 min ton «boża, 
głównie pszenicy, za sumę około szo 
min doi., z czego zapłacono w roku bie­
żącym około 185 min doi. i zobowiązano 
się do wypłaty około 135 min doi. w , 
1962 roku. Do tego dochodzą jeszcze 
koszty transportu zakupionego zboża, 
wynoszące około 40 min doi..

W pierwszej połowie tego roku CMny 
zaczarterowaly do przewozu zboża około 
100 statków morskich, z których około 
50 — pozostaje w dalszym ciągu zakon- 
traktowanych.

27 min akrów wyjęto spod 
uprawy w USA

Stosując politykę utrzymania wysokich 
cen na artykuły rolne w połączeniu z 
jednoczesnym ograniczaniem obszaru- 
zasiewów, rząd USA ma nadzieję znacz­
nie obniżyć w ciągu 2-3 lat poziom nad­
wyżek rolnych, a po dalszych paru la­
tach , uwolnić się od kłopotu kupna, 
transportu 1 magazynowania ogromnych 
ilości produktów rolnictwa.

Nowa polityka rządu już wydaje 
owoce.

Farmerzy amerykańscy obszar zasie­
wów kukurydzy w roku bieżącym 
zmniejszyli o 20 proc., a sorgo - o 25 
proc. W ten sposób 27 min akrów ornej 

-ziemi zostało wyjętych spod uprawy.
Co się tyczy pszenicy, to program rzą­

dowy przewiduje zmniejszenie obszaru 
zasiewów w 1962 roku o 10 proc., a póź­
niej = o dalszych 30 proc.

14 min nowych stanowisk 
pracy w Indii

Dochód narodowy Indii przy rocznym 
wzroście wynoszącym obecnie przeszło 
5 proc, ze 145 mld rupii podniesie się 
do 190 mld rupii w 1966 roku, a dochód 
na głowę ludności z 330 rupii (24 fun­
tów 15 sh) wzrośnie do 385 rupii (28 fun­
tów 16 sh) rocznie.

Trzeci plan 5-letnl przewiduje. Iż w 
ciągu jego realizacji zostanie utworzo­
nych 14 min nowych stanowisk pracy, 
ale wobec szybkiego wzrostu ludności, 
która w tym^okresle^zwiększy się o ja­
kieś 54 mlrf ośóti' (z-43S dtf 492 min osób)' 
liczba bezrobotnych w 1966 roku będzie 
wynosiła jeszcze 12 min osób.

Według oszacowań ekspertów ludność 
kraju w 1971 roku dojdzie do 555 min, 
a w 1976 roku — do 625 min osób, czyli 
w najbliższym dziesięcioleciu ludność 
Indii zwiększy się o 187 min osób. Na­
kłada to na państwo zadanie nie tylko 
zapewnienia nowym pokoleniom pracy 
i Chleba, ale również i odpowiedniej 
rozbudowy szkolnictwa. Plan przewidu­
je, iż liczba uczniów w szkołach w 1966 
roku wynosić będzie 63,9 min, czyli 
wzitośnie o 47 proc, w stosunku do sta­
nu obecnego^

-Produkcję ważniejszych artykułów w 
1966 roku plan ustala, jak następuje (W 
min ton): zboża chlebowe (foodgrains) - 
102 (77 min ton w 1960-61 roku), stal - 
10,4 (3,6), węgiel — 99 (55,5), ruda że­
laza — 30 (10,9), produkty naftowe -) 
10 (5,8 min ton w 1960-61 roku),' tkani­
ny _ 8,s mld metrów (6,8 mld metrów 
w 1960-61). Moc produkcyjna elektrowni 
z 5,7 min kilowatów w 1960-61 wzrośnie 

- do 12,7 min kilowatów w 1965-66 roku.
W wyniku ogólnego wzrostu spożycie 

środków żywności w. ciągu 5 lat ma się 
zwiększyć z 2.100 kalorii do 2.300 kalorii 
na głowę ludności dziennie, a zapotrze­
bowanie na tkaniny - z 14,2 do 15,7 me­
trów na osobę rocznie,

(MP)

Gwałtowny spadek eksportu 
samochodów z Anglii

HANDEL ZAGRANICZNY ZSW
OBROTY

Z POSZCZEGÓLNYMI KRAJAMI

W 1960 r. pierwsze miejsce w handlu 
zagranicznym ze związkiem 
zajęła Niemiecka Republika Demokra­
tyczna osiągając obroty 1 ru-
bli forzv ogólnej sumie 10 072 min rb.) ). Przydym Eksport ZSRR do NRD wy­
niósł 946,5 min rb. a import 836,4 min 
rb.). Na drugim miejscu znajduje się 
Chińska Republika Ludowa - obroty 
wyniosły w 1960 r. 1498,7 min rb. ( X 1959 ChRL zajmowała 
miejsce z obrotami 1 849,4 min rb.). 
Trzecie miejsce zajmowała Czechosłowa- 
cja. a czwarte Polska. W obrotach z nie­
którymi krajami. dokonały się “ma y, 
w poszczególnych przypadkach dosc 
znaczne.

Obroty ZSRR z niektórymi krajami 
(w min rb.)

1959 r. 1960 r.

Czechosłowacja 
Polska
W. Brytania 
NRF 
Włochy 
Japonia 
Kuba 
USA 
Indonezja 
Grecja 
Ghana 
Hiszpania 
Australia 
Albania

1 066,4 1 156,4
722,7 789,7
230,9 270,5
188,4 286,2
117,7 173,6

51,1 123,9
6,7 157,1

39,1 75,9
24,1 42,9
'25,4 40,3

7 4 24,5
7,1 13,6
5,3 31.6

57,3 61,0

Wszystkie wymienione w zestawieniu 
kraje cechuje wzrost ' obrotów ze Związ­
kiem Radzieckim. Wszystkie kraje eu­
ropejskie poza-Holandią i Islandią zwięk- 
szyły swe obroty z ZSRR. Najmniejsze 
obroty miała Portugalia 4,3 min rb. w 
1960 r. (2,8 min rb. w 1959 r.). Najwięk­
szą intensyfikację wykazały obroty ZSRR 
z uprzemysłowionymi krajami kapitali­
stycznymi.

Liczba krajów, które nie zwiększyły 
obrotów z ZSRR lub je ztnmejszyly jest 
nieznaczna. Poza.- dotychczas wymlenio- 

nymi przypadkami, zmniejszenie obrotów 
w latach 1959-1960 miało miejsce,: z Indią z 
115,7 min rb. na 103,9 min rb, z Ira­
kiem z 23,1 do 21,3 min rb„ z Koreań­
ską Republiką Ludową z 114,8 na 102,3 
min rb., z pięcioma krajami Afryki (na 
14, z którymi ZSRR utrzymywało sto­
sunki handlowe) z Wybrzeżem Kości 

-------- Nigerią, RodezjąSłoniowej, Kamerunem, 
i' Ugandą; z Kanadą z 
min rb., z Argentyną z 
min rb. i z Urugwajem 
min rb.

17,2 min na 13,6 
40,2 min do 32,1 
z 22 min do 2,4

wśród . kapitali-Głównym partnerem -------- -
stycznych krajów Azji stała się w 1960 r. 
Japonia, zajmując miejsce Indii. Eksport 
radziecki do Japonii powiększył się z 
30 min rb. w 1959 r. do 68,5 min rb., a 
import z 21,1 min rb. do 55,4 min rb. 
Eksport radziecki do Indii zmniejszył się 
z 61,2 min do 42,3 min rb. a import 
zwiększył się z 54,5 min do 61,6 min rb. 
Głównym partnerem wśród krajów 
Afryki w 1960 r. była Zjednoczona Re­
publika Arabska - obroty wyniosły 171,8 
min rb. z rejonem egipskim i 16,9 z re­
jonem syryjskim. Na drugim miejscu 
znalazła się Ghana z obrotami ,24,5 min 
rb., z czego 5 min przypadało na eksport 
i 19,5 min rb. na import.

Wśród krajów obu Ameryk głównym 
partnerem handlowym Związku Radziec­
kiego stała się Kuba. Eksport radziecki 
wzrósł z zera w 1959 r. do -63,7 min rb., 
a import z 6,7 min do 93,4 min rb. 
Drugie miejsce zajęły Stany Zjednoczo- 
n™ Eksport radziecki do USA zmniej­
szył się z 15,1 min w 1959 r. na 12,6 min 
rb w 1960 r. a import hatomlast 
wzrósł z 16 min do 53,9 min rb.

Wzrost obrotów z Australią powadzą 
się głównie do wzrostu importu z 5,1 
min do 31,2 min rb.

Główna część obrotów Zudązku Ra­
dzieckiego z zagranicą przypada na kra 
je Europy. Obroty z 14 kapitalistycznynd 
trałami Azji W 1960 r. wyniosły 525,3 
krajami znaczna część przypa-
? „n Tanonie i Indię. Obroty z kraja­
mi socjalistycznymi Arzji zmniejszyły się 
w 196? n w porównaniu z 1959 r.; z

Wietnamem osiągnęły 42,9 min rb.; z 
Koreą 102,7 min rb., z Mongolią 125,3 
min rb., z ChRL 1 498,7 min rb.

Kraje Afryki partycypują bardzo nie­
znaczną kwotą w obrotach Związku 
Radzieckiego. Bez ZRA wyniosła ona 
zaledwie 97,1 min rb. dla 13 krajów. 
Łącznie z ZRA obroty z całą Afryką 
wyniosły 285,8 min rb.

EKSPORT

Jak już wskazywaliśmy charaktery­
styczny w 1960 r. był wzrost eksportu 
z ZSRR surowców i półproduktów prze­
mysłowych, przy czym rzuca się w oczy 
wzrost eksportu ropy naftowej z 12,5 
min t w 1950 r. do 17,8 min t. w 1960 r. 
i rudy żelaza z 13,4 min t do 15,2 min t.

Głównymi importerami radzieckiej ro-
py naftowej były 
tys. t)

następuje kraje: (w

1959 r. 1960 r.

Włochy 2 360,3 3 921,0
Czechosłowacja 1 819,4 2 355,3
NRD 1 582,0 1 780,4
Kuba — 1 648,5
Węgry 1 204,3 1 393,4
NRF 261,4 1 240,9
Japonia 112,3 1 183,7
Finlandia 899,8 766,5
polska 683,0 710,6

Eksport maszyn i urządzeń inwesty­
cyjnych z ZSRR kierował się głównie 
do Bułgarii, Węgier, • Czechosłowacji, 
Rumunii, Polski i Chin. Znaczny wzrost 
(z niskiej bazy) wykazał w tej dziedzi­
nie eksport do Ghany, Gwinejskiej Re­
publiki, Tunisu, Arabii Saudyjskiej, Su­
danu i Japonii.

Na . czele kraj’ów importujących trak­
tory i' auta ciężarowe z ZSRR znalazły 
się Bułgaria, Węgry i Chiny.

Spośród krajów kapitalistycznych im­
portujących radzieckie auta osobowe 
wybija się w 1960 r. Finlandia — 6 511 
sztuk; zajęła ona, pierwsze miejsce na 
liście i Norwegia - 1115 szt. Ogółem 

drugie miejsce zajęła Czechosłowacja 
Importując 4 082 szt.

Głównymi importerami rudy żelaza w 
1960 r. były Polska 5 238 tys. t (4 187 tys. 
w 1959 r.), Czechosłowacja 5 066 tys. t 
w 1960 r., NRD 2 003 tys. t i Węgry 
1 683 tys. t. Na liście Importerów su­
rówki z ZSRR, po NRD z 661 tys. t 
drugie miejsce zajęła Japonia z 326,4 
tys. t (w 1959 r: 30 tys. t) na trzecim 
miejscu znalazła się Czechosłowacja z 
135,6 tys. t. Polska importowała zaledwie 
0,5 tys. t. Eksport rur z ZSRR zabezpie­
czał dwa kraje: NRD 72,1 tys. t. i Chiny 
50,8 tys. t.

Głównym importerem benzolu z ZSRR 
stały się Stany Zjednoczone sprowadza­
jąc 93,3 tys. t. Następny na Uście im­
porter NRD sprowadził z ZSRR 42,4 tys. t.

Na czele importerów bawełny znalazła 
się Holandia z 86,3 tys. t, a drugie miej­
sce zajęła Polska z 76,8 tys. t.

W imporcie zboża z ZSRR Polska 
znalazła się na 3-cim miejscu 847,5 tys. 
t po NRD z 1 848,7 tys. t i Czechosło­
wacji 1 684 tys. t.

Podobnie w Imporcie lodówek z ZSRR 
na 1 miejscu stoi NRD, 5,3 tys. szt., 
drugim Węgry 4,6 tys. szt., na trzecim 
Polska 3,8 tys. szt. Z eksportu zegar­
ków radzieckich, który się zwiększył z 
3 290,6 tys. szt. w 1959 r. do 4 024 tys. 
szt. w 1960 Polska zakupiła 1521,8 tys. 
szt. i tym samym znalazła się na czele 
Usty importerów.

IMPORT
W przywozie do Związku Radzieckie-, 

go charakterystyczny był wzrost im­
portu maszyn i sprzętu inwestycyjnego 
w tym również dla przemysłu spożyw­
czego i lekkiego. Głównymi dostawca­
mi były następujące kraje (wartość w 
tys. rb.)

1959 r. 1960 r.

NRD 
Czechosłowacja 
Węgry 
Polska 
NRF 
Finlandia 
Francja 
Anglia 
Bułgaria 
Włochy 
USA

482 951 519 600
209 307 263 924
104 449 129 831

92 445 108 858
35 248 86 318
69 829 72 256
35 208 56 425
39 367 52 340
28 360 44 218

9 893 27 228
5 905 24 953

Głównym , dostawcą obrabiarek do 
skrawania metaU dla ZSRR była Cze­
chosłowacja, która na-rynku radzieckim 
ulokowała ich 2 519 sztuk, NRD 1649 

szt.; Węgry 1461. Polska sprzedała w 
1960 r. zaledwie 57 obrabiarek.

Na czele Usty dostawców sprzętu dla 
przemysłu spożywczego stoi NRD (war­
tość dostaw 26 min rb.), dla przemysłu 
lekkiego USA (wartość dostaw 16,2 min 
rb.).

Jak wynika to z materiału statystycz­
nego, szczególną uwagę w 1960 r. udzie­
lono importowi sprzętu inwestycyjnego 
dla przemysłu chemicznego. Wartość im­
portu wzrosła z 103,7 min rubli w 1959 r. 
do 168,2 min rb.

Pierwszym dostawcą na liście w 1960 r. 
była NRF z sumą 37,4 min rb. (w 1959 r. 
20 min rb.), drugim AngUa 35,3 min rb. 
(30 min), trzecim Czechosłowacja 22,8' 
min rb. (13,2 min rb.), czwartym Wło­
chy 20,5 min rb. (6 min rb.).

Wśród dostawców statków 1 sprzętu 
stoczniowego na pierwszym miejscu 
znajduje się NRD z sumą 129,1 min rb., 
na drugim Finlandia 59,1 min rb., a na 
trzecim Polska z 56 min rubli. Znacznie 
zwiększyła dostawy Japonia z 7,3 min 
ńa 10,5 min rb. i NRF z 1,6 ml do 5,9 
min rb.

Głównymi dostawcami walcówki na 
rynek radziecki były Włochy (162 tys. t) 
i Francja (156,4 tys. t). Wśród' eksporte­
rów mebli na czoło listy wysunęła się 
Czechosłowacja, zwiększając wartość do­
staw na rynek radziecki z 12,7 min na 
19,1 min rb. Polska znalazła się na 5-tym 
miejscu z wartością dostaw — 4,6 min rb.

Analiza . geograficznych kierunków 
eksportu i importu radzieckiego’ według 
krajów i towarów wskazuje na wzra­
stającą wymianę z krajami uprzemysło­
wionymi, które zarówno sprzedały w 
1960 r. Związkowi Radzieckiemu więcej 
towarów niż w 1959 r. jak też i same 
zwiększyły swe zakupy w ZSRR. Towa­
rem, -który wzmógł obroty z wieloma 
rynkami była ropa naftowa. Równocześ­
nie, analizując materiał statystyczny 
handlu zagranicznego ZSRR, dostrzega­
my wzrastającą ilość asortymentów to­
warów przemysłowych zarówno po stro­
nie importu jak 1 eksportu.

M. DYNER

•) Wszystkie dane statystyczne zesta­
wiono . ze zbioru statystycznego pt. 
„Wnieszniaja Torgowla SSSR.. na 1960 
god‘\ Moskwa 1961,

W ciągu 9 miesięcy tego roku eks­
port samochodów z Anglii zmniejszył 
się o Ok. 213 tys. szt., czyli o 44,5 proc, 
w porównaniu z tym samym okresem 
1960 roku.

Według danych opublikowanych przez 
angielskie ministerstwa handlu eksport 
w ciągu pierwszych trzech kwartałów 
1961 roku wyniósł 266,3 tys. wozów wo­
bec 479,7 tys. wozów w roku poprzedź 
nim.

Produkcja samochodów w Anglii w 
wymienionym okresie roku bieżącego 
wyniosła 746.886 sztuk wobec 1.109.624 
sztuk w roku ubiegłym.

Tymczasem w NRF zarówno produk­
cja, jak I eksport samochodów stale 
wzrastają. W ciągu pierwszych tylko 8 
miesięcy tego roku wypuszczono w NRF 
1.418.589 nowych wozów (wzrost o 7,6 
proc, w stosunku do ubiegłego roku), 
a wyeksportowano — 683,9 tys. wozów 
(wzrost o 9,7 proc.).

Niemiecka Republika Federalna staje 
się coraz groźniejszym konkurentem An­
glii na rynkach świata.

(MP)

Trzyletni program pomocy ■ 
aprowizacyjnej FAO

Na plenarnej sesji FAO (Food and 
Agriculture Organization) w . Rzy­
mie uchwalono trzyletni światowy pro- : 
gram pomocy dla głodującej ludności 
krajów gospodarczo zacofanych: zdecy­
dowano utworzyć w -tym celu specjalny 
fundusz w wysokości 190 min doi.

Z inicjatywą utworzenia-tego fundu­
szu, na który składać się będą dobro- « 
wolne świadczenia krajów członkow­
skich w postaci żywności i usług oraz 
dotacje pieniężne, wystąpiły stany Zjed. 
noczone. r

Sesja upoważniła dyrektora general­
nego do możliwie szybkiego wprowadze­
nia w życie uchwalonego programu.

Ponadto sesja zwróciła się z wezwa­
niem do krajów członkowskich a w 
szczególności do państw wchodzących W 
skład europejskiej spólnoty gospodar­
czej, aby nie prowadziły polityki rolnej, 
która by mogła szkodzić eksportowi 
Innych krajów.

M. P.



Zagadnieniom socjologicznym poświęca się coraz 
więcej uwagi. Nie tak to dawne jeszcze czasy, gdy so­
cjologia trwała w ukryciu - na wyższych uczelniach 
i w pracowniach naukowców. Od kilku lat zajęła ona 
należne miejsce w publicystyce, a same badania za­
czynają być konkretniejsze, skuteczniej odwierciedlają 
zjawiska społeczne i przyczyniają się do ich kształ­
towania.

W nr 49 POLITYKI ADAM SCHAFF omawia ZADA­
NIA SOCJOLOGOW-MARKSISTOW. Punktem wyjścia 
rozważań są przemiany, jakie dokonują się w wyniku 
szybkiej industrializacji kraju, a zwłaszcza w wyniku 
powstawania wielkich organizmów miejskich. Powsta- 
je pytanie, w jaki sposób budować nowe miasta, aby 
służyły one najlepiej potrzebom produkcji, a równo­
cześnie zaspokajały społeczne i osobiste potrzeby mie­
szkańców. Na to pytanie - obok innych specjalistów 
- powinni również dać odpowiedź przedstawiciele nauk 
społecznych. ,

Wielki splot zagadnień socjologicznych związany jest 
z szybkim wzrostem 1 rozwojem klasy robotniczej.

I to nie wyczerpuje szerokiego pola działania socjo­
logów. Wystarczy wymienić takie problemy jak spra­
wę przyczyn przestępczości, procesy rozwoju rodziny 
w społeczeństwie socjalistycznym, wpływ kultury na 
masy.

Autor stwierdza:
Tysiące takich praktycznych problemów nastręcza­

ją się pracownikowi aparatu państwowego i partyjne­
go, który rozwiązuje je w oparciu o teorię marksizmu- 
lenlnizmu. W tym względzie może mu okazać wielką 
pomoc właśnie socjologiczna nauka marsistowska. 
Oczywiście, pracownik ów wtedy tylko uzna jej war­
tość praktyczną i będzie skłonny z niej korzystać, 
kiedy otrzyma od niej rzeczywistą pomoc. Jeśli tego 
nie czyni dziś jeszcze, to właśnie dlatego, że socjolo­
gowie okazują pomoc minimalną. Nie dlatego - rzecz 
jasna — że socjologia marksistowska w ogóle jest nie­
zdolna do okazania tej pomocy, lecz dlatego, że nie 
podejmuje ona obecnie odpowiednich problemów i nie 
wykorzystuje dostępnych jej metod i narzędzi ba­
dawczych."

W dalszej części artykułu autor omawia różnice mię­
dzy socjologią burżuazyjną i marksistowsko-leninow­
ską nauką o rozwoju społecznym. Różnice te nie ozna­
czają Jednak, by odrzucać a priori techniczne meto­
dy, opracowane przez naukę burżuazyjną:

Można mleć różne poglądy co do teoretycznych 
podstaw statystyki jako nauki, można odmiennie — 
nawet przeciwstawnie — interpretować dane otrzyma­
ne dzięki statystycznym metodom badań zjawisk eko­
nomicznych, ale operacje rachunkowe są przecież jed­
nakowe. Jest to tylko zagadnienie czysto techniczne. 
A więc nic nie stoi na przeszkodzie, aby marksiści 
przejęli technikę obliczeń od naukowców burżuazyj- 
nych, jeżeli cl ostatni wymyślili jakiś nowy sposób 
obliczeń, nowe maszyny, czy techniczne ułatwienia. 
Analogiczna sytuacja istnieje w dziedzinie techniki 
socjologicznych badań terenowych. Różnorodne tech­
niczne środki tych badań nie spełniają funkcji ideo­
logicznych, mimo, iż problemy, do których je zasto­
sowano i wyniki badań przeprowadzonych przy ich 
pomocy, są uwarunkowane ideologicznie. Podobnie 
przedstawia się sprawa z każdą techniką w ogóle.

Tego rodzaju rozstrzygnięcie zagadnienia prowadzi 
do istotnych wniosków. Pierwszy z nich mówi, że 
konieczny jest jak najszybszy rozwój różnego typu 
badań społecznych w oparciu o metodologię marksiz- 
mu-leninizmu i znane z literatury, w miarę potrzeby 
przekształcone i ulepszone na nowej podstawie meto­
dologicznej, środki badań. Dla osiągnięcia tego celu- 
należy stworzyć podstawy dla badań w postaci odpo­
wiednich instytutów i zakładów badawczych, lub też 
przebudować już istniejące. Badanie opinii publicznej 
prowadzi się na Zachodzie w większości przypadków 
tendencyjnie w sensie klasowym i dlatego błędnie. 
Nie wynika stąd jednakże, że uczciwe badanie opinii 
publicznej nie jest konieczne, a wypracowana na Za­
chodzie przez istniejące instytucje technika badań jest 
całkowicie bezużyteczna. Przeciwnie, powinniśmy rów­
nież badać opinię publiczną jeżeli nie chcemy za­
dowalać się jedynie ogólnymi wyobrażeniami na te­
mat tego, co powinno być, lecz dążyć do poznania 
zagadnienia kształtowania się człowieka epoki socja­
listycznej, jego nowej moralności, na podstawie kon­
kretnych danych doświadczalnych."

o problemach gospodarczychPM
Artykuł zajmuje się stosunkami między radą robot­
niczą i załogą. Autor pisze m. In.:

„Tu i ówdzie próbuje się problem sprowadzić do 
określonej /urny zewnętrznych form, które mają 
świadczyć o więzi na „sto dwa". A więc — posiedze­
nia rady, na które zapraszani są pracownicy, systema­
tyczne sprawozdania z dzialalńbścl, biuletyny informa­
cyjne (wydawane w twardej oprawie) etc. Czegóż wię­
cej trzeba - dziwią się ci, którym organizacyjny pyl 
zasiania pole widzenia. A przecież to są tylko formy, 
które w żadnym przypadku nie mogą zastąpić treści.

Są tacy „filozofowie", którzy twierdzą, że zespoło­
wy proces produkcji, charakterystyczny dla współcze­
snego przedsiębiorstwa tworzy sytuację, w której wy­
siłek wszystkich jest ściśle ze sobą powiązany i na­
wzajem uwarunkowany; a więc ten zespołowy proces 
produkcji plus uspołecznione środki — same przez się 
tworzą granitowe więzy między ludźmi. Faktycznie 
zaś czynniki te są jedynie sumą obiektywnych wa­
runków, kryjącą potężny wachlarz możliwości. Żad­
na załoga nie jest bowiem jednolita, a wszystkie two­
rzą kalejdoskop zainteresowań, tradycji i umiejętno-

śct. Różne jest pochodzenie pracowników t różne mają 
upodobania. W jednym zakładzie pracują: robotnicy 
od pokoleń i wczorajsi przybysze ze wsi; kobiety 
obarczone dziećmi i flrcykl o mentalności fryzje­
rów; młodzi i starzy; tacy, którzy z zakładem zwią­
zani są od kilkudziesięciu lat i od kilkudziesięciu 
dni. Nie można więc mówić o więzi samorządu z za­
łogą, dopóki rada robotnicza nie zapoznała się. grun-. 
łownie z tą jaskrawą paletą interesów i namiętności,. 
dopóki faktu tego nie uwzgiędnlla w swojej dzia­
łalności. Bez tego nie może być mowy o wciągnięciu 
w proces współrządzenia ■ wszystkich pracowników. 
Najbardziej bowiem demokratyczną płaszczyzną 
„wspólnego wykonania zadań społecznych" staje się 
samorząd wówczas, gdy wszystkim'odłamom społecz­
ności fabrycznej umożli,wia aktywny udział w za­
rządzaniu przedsiębiorstwem."

Spośród Innych materiałów ostatniego numeru „Ra­
dy Robotniczej" wartio zwrócić uwagę na artykuł 
WŁODZIMIERZA KNOBELSDORFA pt. PRZYCZYNY I 
SKUTKI, omawiający zagadnienia fluktuacji i stabili­
zacji załóg.

T. J.

*
RADA ROBOTNICZA publikuje w 23 nr artykuł 

HENRYKA WEBERA pt. MITY I RZECZYWISTOŚĆ.
Ranki są już mroźne. Staw w Parku Ujazdowskim pokrył śnieg

Foto CAF — Uchymiak

Odzież i buty na zimę
Jak w świetle nadchodżącego sezo­

nu zimowego wygląda przygotowanie 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, 
jakie artykuły i towary dostarczono 
albo • dostarczy się do sklepów wiej­
skich? Na liczby i dane, które przy­
taczamy poniżej, złożyły się zarówno 
remanenty i dostawy z przemysłu w 
II półroczu br.

Zacznljmy od tkanin. Dostawy tka­
nin wełnianych są niestety niższe, niż 
w roku ubiegłym (sporo pochłania 
eksport) mimo to razem. z remanen­
tami dają dość pokaźną ilość 8,8 min 
metrów. Wzrost notujemy w nisko­
procentowych materiałach na płasz­
cze damskie 449 tys. mb. przy czym 
— rzecz pocieszająca — ukaże się 

• wiele- nowych, atrakcyjnych '1 mod­
nych wzorów. .Niskoprocentowych 
tkanin ubraniowych jest 1,9 niln m. 
Może to jednak'- nie wystarczyć, bo­
wiem popyt na nie jest bardzo duży. 
Podobnym popytem cieszą się rów­
nież wysokoprocentowe materiały 
sukienkowe, dużo mniejszym nato­
miast wysokoprocentowe tkaniny 
kostiumowe.

Mniej niestety, niż wynoszą po­
trzeby, dostarczy przemysł wełnia­
nych koców. Będzie ich 195 tys. m. 
chociaż popyt określa się co naj­
mniej na 900 tys. m.

Dostawy 1 remanenty tkanin ba­
wełnianych wynoszą 60,7 min m. 
Najwięcej będzie sukienkowych, tka­
nin drukowanych (16,801 tys. m). bic- 
liżnianych (15,5 min m), flanell (13,7 
min m), 1 tkanin koszulowych (9,549 
tys. m). Dostawy ich zwiększają się 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku ubiegłego. Poza tym większe 
dostawy obejmują tkaniny poszew­
kowe, płaszczowe 1 drelichy. Należy 
liczyć się jednak- z brakami tzw. 
cajgu, tkanin materacowych i sienni­
kowych. wsypowych, fartuchowych, 
tańszych dywanów i chodników.

Z tkaninami lnianymi nie będzie 
chyba żadnych kłopotów.

Generalnie biorąc nieźle przedsta­
wiają się dostawy odzieży różnego 
rodzaju i gatunku. W porównaniu z 
ubiegłym rokiem zwiększyły się do­
stawy męskich płaszczy z wełny wy- 

. sokoprocentowej, kurtek męskich, 
kurtek podgumowanych, garniturów. 
W tej ostatniej pozycji jest już dość 
poważny udział ubrań z elany, zdo­
bywającej sobie powoli uznanie na 
wsi. Przydałoby się więcej męskich 
kurtek na kożuchu, bowiem zaawi- 
zowane 7 tys. sztuk nie pokryje na 
nie zapotrzebowania.

Jeśli chodzi o płaszcze damskie — 
znajdzie się ich w sklepach 268 tys. 
sztuk, czyli o przeszło 30 tys. sztuk 
więcej, niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Kobiety domagają 
się jednak większej ilości błamów 
baranich i jagnięcych, futer z nutrii, 
które i na wsi „idą" coraz lepiej.

W konfekcji zasługuje na podkreś­
lenie zwiększenie zapotrzebowania na 
dziecięce koszule flanelowe. Będzie 
ich aż 447 tyś. sztuk — o prawie 35 
tys. sztuk więcej, niż rok temu. Za 
mało natomiast jest męskich kafta­
nów flanelowych, pończoch i skar­
pet, zwłaszcza elastycznych.

Dostawy i remanenty obuwia 
wszelkiego rodzaju wynoszą przeszło 
16 min par. Na podkreślenie zasłu­
guje zwiększająca się tutaj ilość bot­
ków futrzanych 1 męskich trzewi­
ków (także na futerku). Tzw. „ko­
zaczków" dziecięcych jest 112 tys. 
par, mimo to przydałyby się ich 
większe dostawy.

U
eotpeeaKttt

Wydaje się, że w związku z . pew­
nymi brakami (konfekcja, dzlewlar- 
stwo, trykotaże, obuwie) warto zwró­
cić uwagę gminnym spółdzielniom, 
aby spróbowały poza ./przemysłem 
kluczowym ulokować dódatkowę za­
mówienia w przemyśle terenowym 
1 spółdzielniach pracy.

(bob)

Ziemniaki na eksport
Tegoroczny urodzaj ziemniaków 

byl szczególnie bogaty. Dlatego ziem­
niaków starczy nie tylko dla zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego, ale 
również na zwiększenie eksportu. 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego CBS „Polcoop" zawarło już od­
powiednie transakcje. M. in. 10 tys. 
ton ziemniaków przemysłowych za­
kupi NRF. Również około 9 tys. ton 
ziemniaków przemysłowych pojedzie 
na Węgry. Niemiecka Republika De­
mokratyczna zamówiła w „Polcoo- 
pie" 1,5 tys. ton ziemniaków jadal­
nych Jednolitoodmianowych.

Realizacja wszystkich tych zamó­
wień jest już w toku.

Aktywizacja Tomaszowa
Rejon Tomaszowa 'Lubelskiego sko­

rzysta wiele na przetwórnią owocowo- 
warzywnej uruchamianej tam przez 
spółdzielczość zaopatrzenia I zbytu.

Budowę obiektu rozpoczęto w 1959 
r. Stało się to dzięki pomocy CRS 
(która przeznaczyła na ten cel 15 
min zł), kredytom bankowym w wy­
sokości 6,2 min zl oraz środkom 
własnym PZGS. Przetwórnia jest już 
prawie na, ukończeniu. Prace budow­
lane zostaną wykonane w 95 proc, 
do końca br., a montaż urządzeń 
(m. in. wysokiej klasy, najbardziej 
nowoczesne „linie" do produkcji 
koncentratów pomidorowych 1 za­
gęszczonych soków owocowych) do 
maja roku przyszłego. Dokłada się 
wszelkich starań, aby sezon owoco­
wo-warzywny r. 1962 był w całości, 
już wykorzystany. W r. 1963 przybę­
dzie przetwórni własna zamrażalnia.

Przetwórnia tomaszowska będzie 
przetwarzać rocznie przeszło 5.200 
ton warzyw i owoców, z czego naj­
więcej jabłek (3.320 ton), pomidorów 
(1.600 ton) 1 owoców pestkowych (400 
ton). Dzięki temu co roku rynek 
otrzyma 3.640 ton- przerobów.

Przetwórnia przyczyni się do akty­
wizacji rejonu Tomaszowa. Przede 
wszystkim rozwinie się sadownictwo 
i ogrodnictwo, a za same produkty 
sprzedane wytwórni chłopi otrzyma­
ją rocznie około 20 min zł. Poza tym 
dzięki zatrudnieniu w przetwórni 
314 osób rozwiąźe się częściowo pro­
blem zatrudnienia wolnych rąk do 
pracy, zwłaszcza wśród kobiet.

(Ks)

Dwms® List bezrobotnej
Wzruszać się może cztowiek; pies; 

kot, nawet podobno mucha. Ale że­
by redakcja się wzruszała?I Jest to 
istota o tak rozwiniętym wyczuciu, 
że nie staje jej czucia i odpowiednie 
gruczoły do płaczu stanowią w niej 
organ szczątkowy. A jednak wzru­
szył nas list. Wydawał się dobrze 
znajomy: treść, stylistyka, melodia — 
gdzieś to już było. Acha. Między­
wojenne „Pamiętniki bezrobotnych". 
Volla:

;,Kochana redakcjo! Jedno mam tyl­
ko życzenie — skończyć ze sobą. Ale 
poradź jak, bo nie potrafię. Mijają 
już trzy lata jak jestem bezrobotna. 
Przed trzema laty przyjechałam do 
Polski. Byłam młoda, silna, zdrowa. 
Słyszałam, że na mnie czekają, że 
jestem potrzebna. Jakże gorzkie cze­
kało mnie rozczarowanie. Trzy dłu­
gie lata bezrobocia. Trzy lata bez 
dachu nad głową. Latem nocuję pod 
gołym niebem. Zimą czasem z litości 
udzielą mi kawałka miejsca w ja­
kiejś szopie. I wciąż obiecują; zwo­
dzą,opowiadają, że jestem potrzebna, 
jeszcze tylko miesiąc, jeszcze dwa. 
I nic. I ciągle nic. Nie pracuję, nie 
zarabiam, nie mieszkam, nie czuję się 
nikomu potrzebna. Straciłam już 
wszelką wiarę, że los mój może się 
odmienić. Cóż mi pozostaje, jak 
skończyć ze sobą. Jestem zdecydo­
wana. Ale nie potrafię. Błagam. Po­
radźcie: jak to zrobić. Jestem sa­
motna, w obcym kraju. Mam dzieci, 
które pozostają w tej samej sytuacji 
co i ja. Wszędzie napotykam bez­
duszność. Tylko mi niczego nie obie­
cujcie. Najchętniej bym się utopiła. 
Tylko gdzie i jak".

Pod listem widniał podpis: -„Zroz­
paczona XYZ 896543". Wyglądał tro­
chę tajemniczo. Anonim? Nie! Roz­
szyfrowaliśmy. I wtedy zdecydowali­
śmy się zamieścić list gwoli epato­
wania Czytelnika. Uznaliśmy, że 
może to go wzruszy.. Bo gdyby to 
była kobieta, nie podnosilibyśmy 
takiej łzawej taniochy. Przed Czy­
telnikiem stoją zadania i nie można 
go demobllizować pojedynczymi dra-, 
matami, niweczącymi dobre samopo­
czucie, tak potrzebne do wykonania 
planu Srletnlego. Od takiej babraniny 
jest „Przyjaciółka" i wydziały opieki 
społecznej. Ale autorką listu nie była 
kobieta. Przeciwnie, istota Czytelni­
kowi bliższa, przez niejednego miło­
wana, niejednemu potrzebna do ży­
cia i szczęścia,istota delikatna i ko­
sztowna, opiewana przez poetów i 
otoczona powszechnym szacunkiem 
— maszyna.

Przyszła na świat jako legalne 
dziecko z -matki zagranicznej fabry­
ki i ojca polskiego „Metalimportu". 
Jej miejsce w śwlecie z góry było 
zdetermipowane przez plan inwesty­
cyjny i importowy oraz budżet. Po- 

:czeciu' jej: -towarzyszyło-, tedy świado­

me macierzyństwo ł takież ojco­
stwo.

Rodzic nie wypierał się ojcostwa. 
Wysłuchaliśmy go uważnie: „Takie 
jest życie" — rzeki, ale to nie było 
wszystko co miał do powiedzenia,

;,Inwestycja była w planie. Złoży­
łem zamówienie na zakup za granicą 
niezbędnych maszyn. No, oczywiście 
nie podałem takiego terminu dostaw, 
jaki był rzeczywiście niezbędny z 
punktu widzenia harmonogramu ro­
bót montażowych. Bo niech się to 
gdzieś przeleży, niech przeterminują 
zamówienie, niech coś wyskoczy z 
planu importu — leżę. Gotowy, nowy 
zakład stoi i czeka, aż nadejdą ma­
szyny. Skandal ogólnopolski — a ja 
oczyma świecę. Na wszelki wypadek 
zamówiłem więc o rok wcześniej.

Akurat dokumentacja nigdzie się 
nie przeleżała, jak na złość zagra­
niczny producent nie przetermino­
wał zamówienia i plan importowy 
nie został „skrócony". Sami widzi­
cie: pech i nieszczęście. Za to inwe­
stycja wyskoczyła z planu. Idiota 
wycofałby zamówienie na maszynę. 
Ale nie stary wyjadacz. Inwestycja 
miała' być realizowana o dwa lata 
później. Wycofam zamówienie: a kto 
mi zagwarantuje, że później wejdzie 
ono w plan dewizowy, importowy, 
że nie zetną, że nie przeterminują. 
Jak coś już przeparto, niech idzie 
swoją drogą. I przyszła ’ maszyna 
swoją drogą da Polski. Więc czeka 
aż wystawią zakład. Bo roboty — 
wiecie — były niedoinwestowane i 
przeciągnęły się jeszcze o rok. Ale 
za kilka miesięcy przyjdzie kolej 
na montaż waszej korespondentki. 
Trochę się nastała, ale... Co, że na 
świeżym powietrzu? W Grand Hote­
lu wszystkie apartamenty były zaję­
te. Ale za to mam pewność, że jak 
zakład stanie — to maszynę mam, 
nie muszę szukać jej po śwlecie".

Zapytaliśmy rozmówcę o ewentual­
ne wyrzuty sumienia. Rozsypał się ze 
śmiechu, niczym jego maszyna na 
deszczu. I tłumaczył nam jak dzie­
ciom, że widocznie nie jesteśmy ży­
ciowi. Po pierwsze jego maszyna nie 
kosztuje. Ale o to mniejsza, bo jego 
w ogóle nic nie kosztuje. Gdyby 
wszakże gotowa fabryka czekała na 
maszynę, obliczono by mu codzien­
nie, ile setek tysięcy stuka z dnia 
na dzień strat — ile kosztuje to za­
niedbanie. Natomiast kiedy maszy­
na czeka na fabrykę — nie ma oby­
czaju, żeby liczyć, ile to kosztuje. 
Nikt takowych kosztów nie zauważa 
i nie księguje. Gdyby była fabryka, 
a nie było maszyny, uznano by to za 
jego osobiste, karygodne zaniedbanie 
i pół życia strawiłby wówczas na 
świecenie oczyma. Ale kiedy maszy­
na czeka na fabrykę — to w mniema­
niu jego szefów jest to dowód za­
pobiegliwości. Maszyna zaś nie jest 
w planie produkcyjnym, póki nie ma

fabryki; nie musi dawać produkcji; 
nie musi procentować. Oczywiście — 
jest strata. Ale niczyja. Handlu za­
granicznego nie - on kupił i oddal. 
Fabryki nie. Kogo nie ma i kto nie 
zarabia — tym bardziej nie ponosi 
strat.

Zza redakcyjnego biurka to się 
tak wydaje, że strata fest tam; 
gdzie jest. Natomiast on, praktyk; 

'wie, że strata jest tylko tam, gdzie 
wyskakuje w jakichś książkach ra­
chunkowych, gdzie komukolwiek 
można ją wykazać. „Nie ma takiego 
dyrektora — pouczał nas rozmówca 
- który zawaha się przed stratą 
rzeczywistą dla choćby cienia ryzyka 
powstania straty takiej, którą 'wy- 
każe kalkulacja, wyłapie NIK i prze­
łożeni".

Na koniec rozmowy ojciec naszej 
korespondentki pocieszył niżej- pod­
pisanego, że nie ma co płakać. 
Stoją tafcie maszyny, które zamówio­
ne zostały dla inwestycji w ogóle 
i raz na zawsze skreślonych z planu. 
Gdzie indziej są niepotrzebne. Sprze­
dać nie ma komu. Nawet na złom nie 
można oddać — bo będzie krzyk: no­
wa maszyna za tysiące dolarów na 
śmietnik? Powszechna inwentaryzacja 
ujawniła istnienie innych takich ma­
szyn — a my tu ronimy łzy nad 
jedną historyczką, która zresztą, 
jeszcze rok, a dostanie robotę. „Nie 
masz czego trąbić, Klaksonie" — po­
wiedział dyrektor‘jowialnie i poszedł, 
garbiąc się pod ciężarem ważniej­
szych kłopotów. Pod. wpływem tej 
rozmowy ustąpiło nasze wzruszenie 
nad losem autorki listu.

Dumaliśmy więc nad tym, że los 
pewnej ilości importowanych maszyn 
z góry jest zdeterminowany bodźcami 
działającymi w kierunku superzapo- 
biegliwości w dziedzinie przedwcze­
snego ich zamawiania. Nad tym, że 
ujęcie takich bodźców da wynik od­
wrotny — równie negatywny, boć 
przecie postulat terminowości żela­
znej importu i dostawców nadaję się 
bardziej do lirycznych pieśni, niż 
życiowych nadziei. Dumaliśmy nad 
tym, ile gatunków strat wymyka się 
księgowaniu i jest niezauważonych 
— przez co, w opinii solidnych nawet 
ludzi, nie istnieje, mimo, że istnieje 
i wszyscy wiedzą, że istnieje. Myśleli- 
śmy też nad tym, te skoro tysiące 
milicjantów regulują ruch maszyn na 
ulicy, może udałoby się-wydelegować 
kilku do regulacji ruchu maszyn w 
sferze handlu zagranicznego i wy­
konywania inwestycji. W oczekiwaniu 
na konkretniejsze pomysły uzdrowi- 
cielskle napisaliśmy na razie do 
maszyny, żeby się powiesiła na pa­
sie transmisyjnym, ze swoimi jęka­
mi. Byle kupa żelastwa nie będzie 
nam zasłaniać problemu. Myślimy.

KLAKSON

Proiektnowej 'organizacji
W Jeleniogórskiej „Celwiskozle" 

rozważana jest sprawa wprowadzenia 
bezwydziałowej struktury organiza­
cyjnej. Chodzi o likwidację wydzia­
łów produkcyjnych i utworzenie w 
ich miejsce odcinków, odpowiadają­
cych poszczególnym fazom produkcji, 
którymi kierują mistrzowie, włącze­
nie stanowisk funkcjonalnych wy­
działów do komórek funkcjonalnych 
zarządu przedsiębiorstwa oraz podpo­
rządkowanie mistrzów bezpośrednio 
dyrektorowi przedsiębiorstwa. Sprawa 
nowej struktury była ostatnio przed­
miotem obrad XV KSR „Celwisko- 
zy“. Uznano celowość jej wprowa­
dzenia, ale bez określenia konkret­
nej formy i terminu. Sprawa wyma­
ga bowiem dłuższych przygotowań i 
pracy.

Inwestycja „maraton"
W r. 1958 rozpoczęto budowę ma­

gazynu głównego w Fabryce Wyro­
bów Precyzyjnych im. Gen. Świer­
czewskiego w Warszawie. Termin za­
kończenia tej inwestycji ustalono na 
dzień 31.xn.1959 r. Niestety, do dnia 
dzisiejszego budowa magazynu nie 
jest jeszcze ukończona, mimn usta­
lenia kilku następnych terminów. Wg 
pierwotnych założeń budowa maga­
zynu- miała trwać 18 miesięcy, a trwa 
już 40 miesięcy. Można* sobie wyo­
brazić, jakie to przynosi zakładowi i 
całej gospodarce straty. Tymczasem 
tych opóźnień 1 strat można byPo 
uniknąć: spowodowane one zostały 
nieprawidłowym przygotowaniem in­
westycji, za co odpowiedzialność spa­
da właśnie na inwestora. Obecnie 
obowiązuje termin 31.HI.1962 r. Aló 
czy będzie on dotrzymany?

Kultura miejsca pracy
W Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­

nego im. Tkaczowa w Rzeszowie 
zorganizowany został konkurs o ty­
tuł przodującego wydziału pod wzglę­
dem kultury miejsca pracy. Ocena 
wyników konkursu dokonywana bę­
dzie okresowo przez powołaną do 
tego komisję zakładową. Podobne ko­
misje utworzono również w po­
szczególnych wydziałach.

Szkolenie w „Rokicie"
W Brzegu Dolnym otwarty został 

kurs magisterski dla inżynierów che­
mików zatrudnionych w Nadodrzań- 
skich Zakładach Przemysłu Orga­
nicznego „Rokita". W kursie tym, 
który zorganizowała Politechnika 
Wrocławska, bierze udział 35 pracow- 
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ników NZPO. Celem Ich jest zdo­
bycie w okresie 2 lat dyplomów ma­
gistrów.

W Zakładach tych zakończony zo­
stał kurs dla pracowników magazy­
nów ze znajomości zagadnień gospo­
darki materiałowej. Kurs ten zorgani­
zowano staraniem zakładowego kola 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego. Zle się jednak stało, że na 26 
uczestników kursu ukończyło go 
tylko 16 osób.

Ponadto w „Rokicie" istnieje techni­
kum dla pracujących. Niestety, w 
bieżącym roku szkolnym zabrakło w 
nim klasy 3-ej. Nie została ona zor­
ganizowana na skutek braku dosta-, 
tecznej liczby zgłoszeń. Na ..kilka ty­
sięcy pracowników „Rokity" nie 
udało się skompletować w klasie 40 
chętnych do nauki...

Rozwój NZO
Już 6 lat pracują Nowotarskie Za­

kłady Obuwia w Nowym Targu. Wy­
twarzane tam obuwie znalazło chęt- . 
nych odbiorców nie tylko w całym 
niemal kraju, ale również w Związ­
ku Radzieckim. Początek — jak zwy­
kle — byl Bardzo trudny: nie było 
ludzi, nie było tradycji, nie było na­
wet dobrej drogi do fabryki. Obecnie 
NZO zatrudniają ponad 4 tysiące 
pracowników, z czego ok. 2/3 dojeż­
dża z okolic, a nawet z dalszych 
miasteczek i wsi. Załoga ta wypro? 
dukowala w 1960 r. 3383 tys. par. obu­
wia, a plan na 1961 r. wynosi 3861 
tys. par, co daje wzrost o przeszło 
14 proc. Znacznie szybszy wzrost 
wykazuje fabryka w. zakresie ilości 
wzorów wytwarzanego obuwia. W. 
1955 r. byl tylko jeden wzór, w 1957 
r. — 18, a w 1960 r. — już 103 wzory. 
W I półroczu 1961 r. fabryka produ­
kowała obuwie w 65 wzorach. Od­
wrotnie przedstawia się sprawa wiel­
kości serii wytwarzanego obuwia. W 
1956' r. seria przekraczała 150 tys. 
par obuwia, w 1958 r. średnia wiel­
kość serii sięgała 88,4 tys. par obu­
wia, a w 1960 r. - już tylko 18,6 tys? 
par obuwia. Obecnie wielkość serii 
nie przekracza 15 tys. par obuwia.

W 1965 r. Nowotarskie Zakłady , 
Obuwia będą - zatrudniały około 7 
tysięcy' pracowników, a ich produk­
cja wyniesie prawie 6 par
obuwia. Równocześnie fabryka bę­
dzie posiadała 18 własnych sklepów 
fabrycznych.

(2. J.)

„Lenwit" - producentem 
paszy treściwej

Katedra Technologii Rolnej przy 
Wyższej Szkole Rolniczej w Pozna­
niu przeprowadziła — na prośbę Za-, 
kładów Przemysłu Lniarskiego „Len­
wit" w Witaszycach — badania nad 
wykorzystaniem plew lnianych dla 
produkcji paszy treściwej. Badania 
wykazały, że plewy lniane są zasob­
ne w białko latwostrawne i pod tym 
względem nie ustępują niektórym 
gatunkom zbóż. „Lenwit", w opar­
ciu o zalecenia naukowców, zmie­
rzające do wzbogacenia plew w 
białko i inne składniki odżywcze, 
zamierza uruchomić produkcję paszy 
treściwej w ilości 2 850 ton ro­
cznie. Upowszechnienie doświadcze­
nia „Lenwltu" na inne zakłady 
Iniarskie mogłoby zapewnić dodat­
kowo 20 tys. ton paszy treściwej 
rocznie. Nie jest to znaczna ilość, 
z uwagi jednak na deficyt paszy 
warto, aby inne roszarnie wykorzy­
stały plewy lniane dla produkcji pa­
szy treściwej, (b)

Autentyczne
Mechanizmy mają to do siebie, że 

nie służą wiecznie. Czasem jeden 
zużyty trybik unieruchamia całe 
urządzenie.

Tak się też stało z redakcyjnym 
adapterem „Karolinką". Niełatwo 
jednak znaleźć w Warszawie warsz­
tat usługowy, który podjąłby się 
szybkiej naprawy. Kiedy po długim 
szukaniu dotarliśmy do właściwej 
firmy, mistrz obejrzał dokładnie 
przedmiot oddawany w jego ręce 
i polecił zgłosić się za trzy dni.

Po upływie tego terminu „Karolin­
ka" nte była jeszcze gotowa. Mistrz 
uprzejmie przeprosił, że nie zdołał 
na czas dokonać naprawy. „— Po 
prostu nigdzie nie można kupić wa­
łeczków. Trzeba je ukraść, a to 
musi potrwać".

Nie wiedzieliśmy co odpowiedzieć.
Rzecz może i drobna, ale zjawisko 

nie tak znowu niewinne i odosob­
nione. Iść z. tym do milicji, proku­
ratora? A cóż oni pomogą, aby bez 
zgrzytów działały tryby mechanizmu 
zaopatrzeniowego dla usług? (ZW)
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